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Jedna jest dla nas droga -- jedności
Przemówienie Naczelnego Wodza do członków Koła Parlamentarnego 0. Z. N.

Dnia 26 marca b r. Naczelny W ódz. 
M arszalek Śm igły R ydz w ygłosił do 
członków Koła Parlamentarnego O.Z.N.
następujące przemówienie:

Szanow ni P ań s tw o . C hcę sk o rz y sta ć  z tej 
jniłej okazji, a b y .je szc ze  raz  już w szystk im  
P ań stw u , nie ty lko  W aszy m  rep rezen tan - 
iom  złożyć g o rące podziękow anie za  W aszą 
u chw ałę  z dn. 16 m arca . U ch w ała  W asza , 
ui jasna i w y ra źn a  decyzja  W aszego. Koła, 
by ła  jak g d y b y  p ierw szą  isk rą  tego  potęż- 
ucgo prądu , k tó ry  w  kilka godzin później, 
łąk m ocno i n iebyw ale  w strz ą sn ą ł ty le  p ier
si Polskich. W  ciągu k ilkunastu  n astępnych  
godzin m ieliśm y w  spo łeczeństw ie  naszym  
em ocjonalną tem p era tu rę  w  tak iej skali 
i w takiej w ielkości, jak  to  się w  P o lsce  
rzadko  zdarza . Nie lubię p rzesad zać  i p rze 
sadzać nie ch cę ; jednak  jeśli chodzi o m oje 
P rzeżycia w  tam ty ch  godzinach, to  m uszę 
stw ierdz ić  n astęp u jący  fak t: m im o całego  
opanow ania i trzeźw ości, m imo tego, że to

opanow anie zachow ałem , że ch łodno liczy
łem  w szelk ie  ew entualności, w szelkie m o
żliw ości, że p raco w ałem  zimną głową, 
to  jednak  w  tam ty ch  godzinach serca 
zimnego zachow ać nie m ogłem . W  te
go rodzaju  w aru n k ach  m ożna zachow ać 
zim ne se rce  tylko w ted y , g d y  m a się albo 
b ard zo  dużo cynizm u, albo też dużo za
w iedzionego, a w ięc na am en skw aśn ia łego  
egocen tryzm u. B y ła  to jak g d y b y  letn ia bu
rza. po k tó re j zaw sze  oddycha się pełną 
p iersią, bo słusznie czy  niesłusznie pow ia
dają, że po takiej b u rzy  zaw sze  jest dużo 
w  atm osferze... ozonu.

L iczne depesze, k tó re  o trzy m y w ałem  
z całej Polski, udow odniły  mi, że to, co się 
działo, działo się nie ty lko  w  W arszaw ie , 
ale w  ca łe j P o lsce .

D latego sądzę, gdy  ju ż  kilka dni od tam 
ty ch  czasów  up łynęło , że jest rzeczą słu sz
ną i w skazaną , ab y śm y  sobie zrobili k ró t
ki rachunek  z tego, co się sta ło . Ody się

Członkowie Koła Parlamentarnego 0. Z. N.
u Naczelnego Wodza

Dnia 26 m arca  b r. P . M arsza łek  Ś m ig ły - 
,^ z podejm ow ał posłów  i senato rów , 

członków  Koła P a rlam en ta rn eg o  O. Z. N., w 
liczbie s tu  kilkudziesięciu. W  p rzy jęciu  
wziął, rów nież udzia ł Szef O. Z. N. gen.
Skw arczynski o raz  p rem ie r Składkowski 
i min. Kasprzycki.
, P . M arszałek  Ś m ig ły -R ydz w ypow iedzia ł 
do zeb ran y ch  p rzem ów ienie, k tó re  podaje- 
ńiy  pow yżej w  całości.

W  odpow iedzi zab ra ł g łos P re z e s  Koła 
P arłam .: O. Z. N. sen. Dąbkowskl, k tó ry  po 
w iedział:

Panie Marszałku, 
Za słowa, które tu słyszeliśmy, dziekuje- 

tny serdecznie. Całe m sze Kolo od pier
wszej chwili stoi do Twojej, Panie Marszal

ku, dyspozycji. Ożywieni wytycznymi, któ
re Pan, Panie Marszalku, nam wskazał, bę
dziemy pracowali dla dobra i wielkości Pol
ski. Za parą dni rozchodzimy sie wobec 
kończącej sie sesji -budżetowej, do pracy w 
terenie. Te słowa, które Pan Panie Marszał
ku, skierował do nas w dn. 16 bm. i które 
usłyszeliśmy dziś, bedą dla nas drogowska
zem, wytycznymi do dalszej pracy. 

Składając to krótkie nasze przyrzeczenie, 
wznoszę okrzyk: Pan Marszałek Śmigły- 
Rydz, Nączełny Wódz Armii, niech żyje!

Z arów no pó przem ów ieniu  P . M arsza łk a  
Ś m ig łego-R ydza jak i po zw róconych  do 
N iego s ło w ach  płk . B ańkow skiego , zebran i 
urządzili, en tu z ja s ty czn ą  ow ację na cześć 
N aczelnego W odza. D ługo nie m ilk ły  okla
ski i o k rz y k i: „N iech ży je ‘V

analizuje tę n iedaleką p rzeszłość, dochodzi 
się do następu jących  w niosków :

1) B y ła  to po tężna m anifestacja poczucia 
w spó lno ty  narodow ej. K ażdy, kto  m iał s e r
ce polskie w  piersi, czuł jak  to  se rce  bije 
p rzyśp ieszonym  ry tm em  i z radością  p a 
trz y ł na drugiego, k tó ry  m anifestow ał to  sa 
mo polskie serce.

2) Szerokie m asy  p rze jaw iły  głębokie 
w yczucie doniosłego in te re su  państw ow ego . 
Nie u lega w ątpliw ości, że to jes t duży  w a 
lor w yro b ien ia  obyw ate lsk iego .

3) Jeszcze  raz  zaakcen tow ano  w  sposób 
dob itny  i silny  łączność sp o łeczeń stw a 
z A rm ią, z w ojskiem . Sądzę, że tym  m ogą 
się m artw ić  ty lko  w rogow ie Polsk i, a  nie 
P o lacy .

W reszc ie  czw arty  punkt:
N ad tym  czw arty m  punktem  m uszę się 

trochę dłużej za trzym ać . P oprzedzę go pew 
nym  w stępem , pew ną d y g resją  a rty s ty czn ą .

P a trz ą c  na p rze jaw y  naszego życia poli
tycznego  niejednokrotnie m am  w rażenie, że 
jestem  w  tea trze  i że przede miną rozw ija 
się p ierw szy  ak t „W yzwolenia*1 W y sp iań 
skiego. W  tym  p ierw szym  akcie jes t jedna 
scena, gdzie przew ódcy  najrozm aitszych  
grup g łoszą hasła, recepty , k tó re  nieom ylnie 
m ają doprow adzić do zbaw ienia O jczyzny . 
G łoszą sw e h asła  z ogrom ną ekskluzyw no- 
śeią i bezw zględnością.

D latego, k iedy niejednokrotnie do mnie 
podchodzą ludzie, czy  to w piśm ie czy 
w  słow ie i z św iętym  zapałem  powiadają: 
ty lko „d y k ta tu ra  wojska**, ty lko  „totalizm**, 
albo tylko „demokracja**, ty lko  „władztwo  
ludu**, albo też taki lub inny „front**, dodając 
bardzo  często, że srogo będę odpowiadał za 
to, że jeśli nie p rzyczyn ie  się do zwycięstwa 
k tóregoś z tych „frontów** — to w tedy nie 
m ogę się oprzeć w rażeniu , że oto  patrzę na 
scenę z p rzy toczonej p rzeze m nie sztuk i 
W yspiańskiego-

P rzy zn am  się, że jestem  w rażliw y  na 
działanie sztuki. Ale w rażliw szy  jestem n a  
g łos obow iązku i m imo najw iększych , najgo.

(Dokończenie na str. 2-iej).
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„Naród p isk i głęboko odczczuł 
wielką ideę państwową Marszałka Piłsudskiego44

Przemówienie sen. Dobkowskiego, prezesa Koła Parlamentarnego 0. Z. N.
D nia 26 m arca br. odbyło  się posiedzenie 

Koła P a rlamenta.niego OŻN, na k tó ry m  p re 
zes Koła sen. D ąbkow ski w ygłosił dłuższe 
przem ów ienie.

N aw iązując do chwili, k ied y  N aczelny 
W ó d z p rz y ją ł P rezy d iu m  Koła i do ośw iad
czenia złożonego w  odpowiedzi na wręczoną 
M arszałkowi rezolucję (zamieściliśmy je w 
poprzednim  numerze), sen- Dąbkowski po
w iedział :

„Dziś możemy sobie jednak spokojnie po
wiedzieć, że w tych Historycznych dniach, 
w których żywa i solidarna reakcja opinii 
publicznej odegrała poważną role i stała sic 
niewątpliwie ważkim atutem ułatwiającym 

najwyższym czynnikom państwowym sta
nowcze decyzje — OZN, znalazł sic w pier
wszym szeregu, biorąc inicjatywę, w swoje 
rece-

Wybitny udział Koła Parlamentarnego za
znaczył sie znanym wystąpieniem w stosun
ku do Naczelnego Wodza, w ślad za tym  
poszła akcja OZN, zarówno w stolicy jak 
i w całym kraju, co niewątpliwie dla prac 

. naszych, na przyszłość i dla wzmożenia na
szej roli czynnej w społeczeństwie jest po
myślną wróżbą.

W chwili naszego wystąpienia znajdowa
liśmy sie na pograniczu doniosłych wypad
ków w Europie: dokonanej już wówczas 
zmiany mapy Europy przez tak zwany an- 
schluss (sprawa Austrii), oraz z drugiej stro

ny zdecydowanego wystąpienia Polski w 
stosunku do Litwy.

Powiązanie miedzy tymi dwoma faktami 
jest następujące: reakcja całej Europy na 
fakt anschlussu polegała bądź na bierności, 
bądź na wyraźnym defetyźmie i przestrachu. 
Możemy sobie z dumą powiedzieć, że byliś
my w tym momencie jedynym narodem 
i państwem, które nie tylko nie wykazało 
lekliwości, czy bezradności, ale dało wyraz 
w zakresie swoich celów i interesów — woli 
działania, decyzji i prężności. Pomimo gło
sów defetyzmu, które wychodziły z pod 
różnych piór, społeczeństwo z łatwością 
i chęcią dało sie poderwać i zamanifestowa
ło bardzo daleko idącą gotowość do pój
ścia na rzeczy tak daleko idące, jak rzucenie 
na szale wypadków naszej potęgi zbrojnej.

W  tych ważkich czasach naród polski głę
boko odczul wielką idee państwową Marszal
ka Piłsudskiego. Społeczeństwo i Rząd — 
w odczuciu i działaniu — wykazały znamię 
szkoły Józefa Piłsudskiego, której podsta
wową cechą jest przeświadczenie, że Polska 
jest podmiotem, a nie przedmiotem. 2e sta
nowi ona — sama — o swych celach i zada
niach i że swoimi środkami i drogami szuka 
obrony swoich słusznych praw i interesu.

Świadectwem tego stanowiska — to sta
nowcza decyzja Wielkiego Marszałka, Józe
fa Piłsudskiego w znanych wypadkach gdań
skich, w których chciano pomniejszyć na-

(Dokończenie ze strony 1-wszej).
rę tszych  w zruszeń  będę szedł zaw sze tą  d ro 
gą, k tó rą  mi sum ienie iść nakazuje.
,Po tej k ró tk ie j dygresji w róćm y do tem atu  
■r— do tego naszego czaw rtego  punktu.

O tóż m uszę w  zw iązku  z tym  stw ierdz ić , 
że w  ty ch  dniach, o k tó ry ch  m ów ię, m ożna 
b y ło  o b serw o w ać  jeden n iebyw ale  znam ien
ny  o b jaw : m ianow icie, że w szy stk ie  recep 
ty , w szy s tk ie  h asła , g łoszone tak  często  
i z tak ą  u p o rczy w o ścią , u stąp iły  m iejsca 
g orącem u a  pow szechnem u pragnieniu  z a 
m an ifestow an ia  jedności w ted y , k ied y  P o l
ska je s t w  pow ażnej sy tuacji.

C o to  z n a c z y ?  To znaczy , że  w  g łębi du
szy  szerok ich  w a rs tw  tk w i g łębokie i sil
ne poczucie, że  gd y  trzeb a  w ykonać w ielki 
i trudny obowiązek, to  go w y k o n a  ty lko  n a
ród jednością silny. Za zam anifestow anie  te 
go poczucia n a leży  się w szy stk im  se rd ecz 
ne podziękow anie.

R zecz p ro s ta  —  m ogły  być  jak ieś n ie
opanow ane im pulsy, k tó re  nie zm ieniają za 
sadniczego  tonu i zasadn iczego  ch a rak te ru  
ty ch  zdarzeń .

Nie b y ł to, p roszę  P ań s tw a , ty lk o  in
stynkt, k tó ry  k ierow a! tym i m asam i. W e 
d ług  mnie by ła  to  głęboka mądrość.

Ale czy ż  ta  m ądrość  m oże b y ć  dostęp
na ty lko  w  dniu o d św ię tn y m ?  C zy  inne jest 
„O jcze n a sz“ na dzień pow szedn i, a inne 
na n ied zie lę?  C zy ż  jest w  P o lsce  k toś. kto 
ma tak  zap rzep aszczo n e  sum ienie, żeby

tw ierd z ił, że P o lsk a  lepiej w yjdzie  na nie
zgodzie, na k łó tn iach , n a  w alce  w e w n ę trz 
nej, niźli na jednośc i?

C zyż chodzi o p ro g ram ?
K ażdy  ro zsąd n y  człow iek, k tó ry  um ie k o 

rz y s ta ć  ze złego i dobrego dośw iadczenia 
ludzkości —  k aż d y  ro z sąd n y  człow iek, k tó 
ry  nie p rzy sięg a  na ew angelię egoizm u k la 
sow ego i w alki k lasow ej —  powinien p rze ła
m ać trudności w  w yborze  p rog ram u , bo m u
si uznać, że 

po  p ierw sze: k aż d y  człowiek, aby  żyć, 
musi jeść, m usi odziać się, m usi m ieć dach 
nad głow ą i m usi od  czasu  do  czasu  p rz y n a j
m niej, m ieć choćby jak iś  lekki posm ak po
w szedniego zadow olenia życiow ego;

P o  drugie k aż d y  ro zsąd n y  człow iek musi 
uznać, że  ponad tym i codziennym i p o trze 
bam i są  p o trzeb y  nadrzędne, cele w ielkie 
zbiorow ości ludzkiej, ży jące j w P aństw ie  — 
czyli to co się w iąże z p rzeznaczeniem , z lo 
sem  i by tem  N arodu;

po trzec ie : musi k ażd y  uznać, że te p ier
w sze po trzeby  codzienne dnia pow szednie
go i te drugie —  wielkie —  m ożna zdobyć 
ty lko  zgodnym , zjednoczonym , sk o o rd y n o 
w anym  rozum nie i nieugięcie k ierow anym  
w ysiłk iem  w szystk ich .

A w ięc  jedna jest droga i w ted y , k iedy  
chodzi o kaw ałek  chleha pow szedniego i w te 
dy, k iedy  chodzi o w ykucie piorunów , k tó re 
m ają s trzec  w ielkości i m ajesta tu  Rzpiitej.

P am ię ta jm y  o ty m  przechodząc od dnia 
św iątecznego do dnia pow szedniego. ,

sze słuszne prawa na tym terenie — to wy
słanie wojska naszego do Westerplatte, ja
ko gwaranta zachowania tych praw.

Dywizje, które Marszalek Śmigły skiero
wał na litewską granice, oraz jednolity 
i spontaniczny odruch narodu, który opo
wiedział sie w tym momencie z całą goto
wością przy Naczelnym Wodzu i Armii — 
to było najbardziej przekonywujące dla 
świata zewnętrznego stwierdzenie, że Pol
ska nigdy nie stanie w żadnym ogonku, jako 
czekająca swej kolei ofiara i że przeciwnie 
gotowa jest sama do oczu skoczyć w razie 
zaczepki•

Powiedzmy sobie otwarcie, że mamy pra
wo być dumni z tych naprawdę pięknych 
i głębokich wartości, które wykazaliśmy ja
ko naród w chwili, gdy głębszy powiew roz
ruszał stojące i napozór zatęchłe wody na
szego życia.

/  wydaje sie, że możemy sobie zaliczyć na 
dobro naszego Obozu, że znaleźliśmy sie 
tym razem w awangardzie (w pierwszych 
szeregach).

Wystąpienie nasze, które uchwaliliście ko
ledzy na zebraniu, złożyliśmy nu rece Na
czelnego Wodza, niewątpliwie bowiem—-i to 
jest jednym z pośmiertnych zwycięstw Ko
mendanta — nasza siła zbrojna i jej Naczel
ny Wódz nie tylko jest potężną podstawą 
dla każdego działania politycznego, ale i zro
zumienie tej prawdy siało sie dziś już po
wszechnym w społeczeństwie.

Jeśli ultimatum Rządu zostało w pełni 
i bez zastrzeń przyjęte, jeśli jeden z ce
lów naszej polityki, o który kilkanaście lat 
walczyliśmy i który był tak serdeczną troską 
Komendanta, został osiągnięty — zawdzię
czamy to przede wszystkim Armii, jej go
towości i decyzji jej Naczelnego Wodza, 
który iv sposób godny sprawuje swe następ
stwo po Komendancie,

W  swej odpowiedzi na naszą deklaracje, 
Marszałek Śmigły odpowiedział nie tylko 
rzetelnym uściskiem wyciągniętej do Niego 
dłoni i wyrażeniem głębokiej wiary, że na 
tej dłoni sie nie zawiedzie — postawił przed 
nami zadania, które nie są tylko kwestią go
towości w krytycznych momentach. Pod
kreślił nasze słowa o konieczności zwarcia 
szeregów narodu, nazwał je nakazem su
mienia obywatelskiego, Marszalek Śmigły 
zakreślił nam zadania, nad którymi musimy 
pracować stale i  codzień: usunąć z serc pol
skich drobne nałogi i przyzwyczajenia, 
a nawet sentymenty, zrobić w nich miej
sce dla wielkiej i potężnej miłości Polski, 
nauczyć sie odróżniać rzeczy mai o ważne od 
rzeczy istotnie ważnych.

Są to wskazania, które musimy dobrze 
przemyśleć i przetlomaczyć na zagadnienia 
życia codziennego.

W  zakończeniu  sen. D ąbkow ski zapow ie
dział zw ołanie w  najb liższych  dniach po
siedzenie Koła dla om ówienia ty ch  p rac , 
k tó re  czekaja członków  w terenie po zakoń
czeniu obecnej sesji parlam en tarn e j,

Zapłać prenumeratę „WSE POLSKIEJ". Termin upływa 10 kwietnia bież. roku 
Chcesz zdobyć cenną nagrodę? Nie zw lekaj!
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Czego oczekujemy 
od państwa

P. Prezydent Rzeczypospolitej w swej 
mowie 19 marca r. b. rozróżnił wśród prac 
nad podniesieniem wsi takie prace, które w y
pełnić muszą same czynniki państwowe oraz 
takie, których wykonanie należy do społe
czeństwa.

Podział ten jest słuszny i istotny. Państwo 
nie może dokonać sarno wszystkiego, społe
czeństwo również nie jest w stanie rozwią
zać różnych zagadnień. Państwo i społe
czeństwo muszą sic uzupełniać. Aby ta 
współpraca państwa ze społeczeństwem była 
Pełna, prace podejmowane przez państwo 
muszą znajdować zrozumienie w społeczeń
stwie, a z drugiej strony państwo przy po
dejmowaniu tych prac powinno sic liczyć 
z wolą społeczeństwa.

Pozostawiając do następnych numerów 
omówienie tego, co wieś sarna ma do zrobie
nia — obecnie chcemy, wyraźnie i-jasno w y
sunąć to czego wieś w pierwszym rządzie 
oczekuje od państwa. Na czoło zagadnień, 
których sama wieś rozwiązać nie jest w sta
nie — wysuwa sic sprawa przebudowy 
ustroju rolnego-

W  Polsce, której 74 proc. ludności żyje 
:z  rolnictwa, zagadnienie ustroju rolnego jest 
zagadnieniem państwowym. Pisze się o nim 
dużo, mówi jeszcze więcej, opinia całego 
społeczeństwa z wyjątkiem nielicznych grup 
jest prawie jednolita — a rozwiązania za
gadnienia jak nie widać tak nie widać. Dla
tego też chociaż sprawę tę niejednokrotnie 
na lamach „Wsi Polskiej" omawialiśmy — 
poruszamy ją raz jeszcze.

Ustrój rolny Polski musi się oprzeć na 
zdrowych, pelnorolnych gospodarstwach 
chłopskich. Jak największa ilość rodzin 
chłopskich musi uzyskać taki warsztat pra
cy, któryby zapewnił wyzyskanie rąk robo
czych i utrzymanie rodzinie chłopskiej.

By upełnorolnić te setki tysięcy gospo- 
rdarstĄ karłowatych — trzeba sięgnąć po 
ziemię wielkiej własności, wyzyskać wspól
noty, zdobyć drogą melioracyj nowe obsza
ry Pod uprawę.

Równolegle z parcelacją i melioracją musi 
iść komasacja.

Na największe opory napotyka sprawa 
parcelacji. Opory te jednak muszą być prze
zwyciężone i proces powstawania nowych 
zdrowych gospodarstw chłopskich musi być 
Przyśpieszony.

Zdajemy sobie sprawę, że nawet pełna 
Przebudowa ustroju rolnego, a tymbadziej 
samo rozparcelowanie wielkiej własności nie 
usunie przeludnienia wsi i nędzy chłopskiej, 
stworzy jednak podstawy do dalszego zdro
wego rozwoju.

1Warstwa chłopska chcąc własnym wysił
kiem podnosić gospodarkę wiejską oczekuje 

państwa stworzenia odpowiednich wa
runków pracy przez szybkie przeprowadze
nie reformy rolnej-

A. K,

Otwarta droga
Minister Beck o porozumieniu polsko - litewskim

. D nia 23 m arca  br. m in ister sp ra w  za g ra 
nicznych, Józef Beck, odpow iadał na posie- 
dzaniiiu S enatu  n a  in terpelację sen- Fudaikow- 
skiego w  sp raw ie  za ta rg u  polsko-litew skie
go. O dpow iedź m in istra  B ecka obejm ow ała 
całe  zagadnienie polsko-litew skie, a  nie ty l
ko  sam  k rw a w y  z a ta rg  g ran iczny , o k tó rym  
min. B eck pow iedzia ł:

„Zginął żo łnierz K orpusu O chrony  P o g ra 
nicza. Jeśli jego k re w  u trw ali porozum ienie 
m iędzy  dw om a sąsiadu jącym i narodam i, 
polskim  i litew skim , to zginął w  szlachetnej 
sp raw ie.

P o za  tym  św ia t m usi w ied z ieć , ż e  w  P o l
sc e  za  każdym  p ełn iącym  sw ą  słu żb ę ż o ł
n ierzem  stoi ca łe  P aństw o" .

P rzy p o m n iaw szy  dalej, że d o tychczaso 
w e p ró b y  porozum ienia nie d aw ały  z w iny  
L itw y  żadnych  w yników , min. B eck  s tw ie r
dził, że k rok  Polski, zm ierza jący  do u n o r

m ow ania sto sunków  n a  d rodze b ezp o śred 
nich rozm ów , by ł konieczny. Co będzie d a
lej?  Min. B eck  pow iada, że w y k ażą  to ro z 
m ow y obu stron . M ów ca nie chce p rzy p u sz
czać, ab y  w  tym  now ym  etap ie stosunków  
polsko-litew skich, L itw a m iała w y k azać  złą 
w olę. Z ostaw m y przeszłość h istorii —  m ó
w ił min. B eck i tak  zakończy ł:

„W  realnym  m yśleniu dzisiejszego dnia 
w y s ta rc z y  p ro ste  stw ierdzen ie , że  naród  
litew sk i u tw o rzy ł s w e  w ła sn e  p ań stw o  i że  
to jest jego dobrym  p raw em . T ak sam o, jak 
p row ad zen ie  w ła sn ej polityk i, oczyw iście  o 
ile jest istotnie w łasna . A jeśli uda się u łożyć 
nasze stosunki sąsiedzkie na zasadzie w z a 
jem nej ż y c z liw o śc i i poszanow ania p rzy ję 
ty ch  ogólnie w  życiu  m iędzynarodow ym  
norm  i zw yczajów , to P o lska przyjm ie to 
z pew nością z p ra w d ziw y m  zadow olen iem . 
D roga ku tem u jest otw arta".

Jednolity front Polaków w Czechosłowacji
L ud polski w  C zechosłow acji p rzeży w a ł 

chw ile w ielkie, h isto ryczne . W  obliczu nie
p rzec ię tn y ch  w y d a rzeń  zjechali się do C zes
kiego C ieszyna p rzed staw ic ie le  dw óch o r
ganizacji „Z w iązku Ś ląsk ich  K atolików "  
i „P olsk iej Partii Ludow ej" na w spólny  
Z jazd w  dniu 26 m arca  b. r.

W śród n ieb y w a łeg o  entuzjazm u p o w z ię 
to  u ch w ałę , pow ołu jącą w  m iejsce d w óch  
organizacji jednolity  Z w iązek  P o la k ó w  w  
C zech osłow acji.

Jednom yśln ie pow zię ta  u ch w ala  jest nie
zb itym  dow od em  dojrzałości p olitycznej lu 
du p olsk iego . Buduje jednolity  front do zw y 
cięskiej w alki o jego p raw a. N ow a organ iza
cja grupuje w szy stk ich , k tó rzy  in teres N a
rodu staw iają  w y so k o  i chcą w alczyć o od

zyskan ie  tego, co m niejszości polskiej ode
brano  na p rzestrzen i ca ły ch  dziesią tek  lat.

P o la c y  w  C zech osłow acji m ają dobre  
p raw o do rów noupraw nien ia  z C zecham i, 
do sam odzielnego b y tu  narodow ego. D om a
gają się zniesienia szkół czeskich w gm inach 
językow o ' polskich. Chcą, a b y  obok p olsk ie
go  robotnika, pracującego na ziem i praco
w a ł rów n ież  polski inżynier, ab y  w  sam o
rząd zie , w  urzędach  publicznych  i p ry w a t
n ych  p rzed sięb iorstw ach  Polak b y ł nie w y 
jątkiem  lecz  regułą.

N igdy nie zgodzą się na drobne tylko  
u stęp stw a . Żądają w y ra źn ie  autonom ii na 
terenach  etnograficzn ie  poli' . r  Czesi w in
ni to zrozum ieć, że musi się skończyć z w y 
narodow ieniem  i gnębieniem .

Potrzeby wsi na czołowym miejscu w Państwie
. P . P rez y d en t Rzplitej p rzy ją ł w  ub. sobo

tę  delegację parlam en tarne j g rupy  w iejskich 
d z ia łaczy  spo łecznych  w  sk ładzie : sen a to 
row ie — W ład y s ła w  M alski i P io tr  O lew iń 
ski, o raz  posłow ie —- C zesław  D ębick i, 
W ład y s ła w  K am iński, T adeusz S zete la  
i P io tr  S zu m ow sk i.

D elegacja z łoży ła  P . P rez y d en to w i R zpli
tej w y ra z y  radości, że w  sw y m  przem ów ie
niu z dn. 19 m arca  br. na czoło zagadnień 
p ań stw o w y ch  w y su n ął p o trzeb y  w si pol
skiej.

Jak o  w iejscy  działacze społeczni, delega
ci stw ierdzili, że we w szystk ich  pow ażnie 
m y ślący ch  środow iskach  w si g łęboka tre ść

p rzem ów ien ia znalazła  oddźw ięk w  s e r 
cach i m ózgach  tych , k tó rym  P . P rez y d en t 
R zplitej pośw ięcił ty le uw agi i trosk i o po
p raw ę ich bytu .

Na p rzestrzen i la t po ra z  p ierw szy  p rzez  
P rez y d en ta  R zeczypospo lite j stw ierdzone 
zostało, że „zagadn ien ie  w si polskiej nie 
m oże b y ć  fragm entem  jakiegoś przejścio
w ego p rogram u, ale w  harm onii z ogólną 
g osp o d arczą  p o p raw ą — m usi pociągać co
raz  baczn iejszą uw agę rząd ó w  w  P o lsce".

D elegacja  w y ra z iła  m ocne przekonanie, 
że tak  postaw iona sp raw a  p rzez P. P re z y 
den ta  R zplitej od tąd  nie zejdzie z czo łow e
go m iejsca w śró d  zagadn ień  p aństw ow ych .

Spekulanci i szejzyciele popłochu
osadzeni w Berezie

W  poprzednim  num erze w artyku liku  p. t. 
„W y m o w a m inionych dni“ nap iętnow aliśm y 
ty ch  ludzi, k tó rz y  w  w ażnych  dla Polski 
chw ilach  szkodzili in teresom  pań stw o w y m , 
sze rząc  popłoch i dbając przede w szystk im  
o w łasną  kieszeń. N apisaliśm y w y raźn ie : 
Żydki...

U znając, iż tak a  działalność spekulan tów , 
szkod liw a dla polskiego g o sp o d arstw a n aro 
dow ego i godząca w in te re sy  d robnych  po- 
s iad aczó w  oszczędności, nie m oże pozostać

bez reakcji w ładz , M inisterstw o S p raw  W e
w n ę trzn y ch  zarządziło  za trzym an ie  i sk ie
row anie do m iejsca odosobnienia w B erezie 
K artusk iej następu jących  osób z W a rsz a 
w y : H alperna Chaim a, F ro d z in sta  A bram a, 
K irszblum a M ojżesza, W ajcm ana M oszka, 
E kstejna Izaaka, B ran d esa  Izraela , G liksona 
A bram a, M ajorka H erm ana, Teonembauma 
H enryka, D ługokęckiego S tan isław a, D egor- 
skiego S tefana i N oiszew skiego W acław a .

W iększość nazw isk  w skazu je jasno, kto 
spekulow ał i k to  sze rzy ł popłoch.
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Z prac Sejmu i Senatu
OCHRONA IMIENIA 

WIELKIEGO MARSZALKA.

Jako pierw szy punkt obrad Senatu wysunię
to w  środę ub. tygodnia ustawę o ochronie Imie
nia Józefa Piłsudskiego. Sprawozdawca projek
tu sen. M aleszewski słusznie zaznaczył, że dla 
prawdziwego Polaka bolesnym jest fakt, że imię 
Tego, który Polskę wskrzesił i na drogę wiel
kości wyprowadził musi być chronione prawem  
pisanym, groźbą więzienia.

Niestety ! Działają jeszcze mąciciele i pomniej- 
szyciele wszystkiego, co wielkie i piękne, „dzie
dzice polskiego warcholstwa, które największym  
w  historii naszej królom i wodzom kłody pod 
nogi ciskało". Po krótkim przemówieniu premie
ra  gen. Sławoj Składkowskiego Senat w głoso
waniu przyjął jednomyślnie ustawę o ochronie 
Imienia Wielkiego Marszałka. Zabrał z kolei 
głos m arszałek Senatu Prystor, który oświad
czył, że „w pełni kultu dla postaci Marszalka, 
ustanawiamy dziś szczególną ochronę Jego 
czci“. Po czym odczytał urywek listu M arszał
ka Piłsudskiego, w  którym  Budowniczy Polski 
pisze, że wiele wysiłku zażył, by nie dopuścić, 
żeby synow ie pluli na groby ojców, że za Pol
skę krew swą lali. Dalsza praca nad tym — 
stwierdził marsz. P rysto r — spoczywa na ca
łym Narodzie.

POWSZECHNY OBOWIĄZEK WOJSKOWY.

Ustawę o powszechnym obowiązku wojsko
wym  przedstawił następnie sen. Malski. Spra
wozdawca zaznaczył, że ustawa nie może w cią
gać do powszechnego przysposobienia wojsko
wego całej m łodzieży wiejskiej, kfóra kończy 
szkoły powszechne w wieku lat 14. Należy 
zmierzać do objęcia tej młodzieży przysposo

bieniem wojskowym. Ustawa została przyjęta 
przez Senat w całości.

Z kolei minister Spraw Zagranicznych Beck  
w ygłosił m owę poświęconą stosunkom polsko - 
litewskim, której streszczenie podajemy na in
nym miejscu.

ZNIESIENIE SĄDÓW PRZYSIĘGŁYCH.

Dłuższą dyskusję wyw ołał projekt ustaw y 
znoszącej Sądy Przysięgłych. Szereg mówców 
wypowiedziało się za pozostawieniem tej insty
tucji przynajmniej do czasu, gdy zostanie wnie
siony projekt ustawy, zapowiedziany przez min. 
Sprawiedliwości Grabowskiego, a w prow adza
jący do sądownictwa czynnik społeczny. Mimo 
tych głosów ustaw a w głosowaniu została przy
jęta w całości.

ULGI INWESTYCYJNE.

Po pewnej przerwie Sejm ponownie rozpo
czął swe obrady. Tym razem więcej czasu 
poświęcił omówieniu projektu ustaw y o ulgach 
inwestycyjnych, która ma być scaleniem w jed
nym szeregu dotychczasowych ustaw, zawierają
cych ulgi podatkowe dła poszczególnych nakła
dów (inwestycji). Ustawa uwzględnia szczegól
nie C. O. P. (Centralny Okręg Przemysłowy).

W  wypadkach inwestycji wybitnie ważnych 
dla obrony Państw a przewiduje tam duże zwol
nienia od podatku dochodowego dochodów, któ
re powstaną w C. O. P., z nowych inwestycji. 
Dla kresów wschodnich,, ulgi obejmą zakum ma
szyn rolniczych i narzędzi, zakładanie lub po
większanie sadów owocowych i plantacji w i
kliny.

Mała reforma podatkowa, jak nazwano usta
wę o ulgach inwestycyjnych, ma na celu przy

spieszenie uprzemysłowienia kraju, czemu dal 
w yraz wicepremier Kwiatkowski w przemówie
niu sejmowym^ Należy bowiem pamiętać, że 
produkcja przem ysłowa, że dymiące kominy 
i warczące m aszyny — to druga armia. Jeżeli 
zakreślony plan prac gospodarczych zostanie 
wykonany — mówił wicepremier, oraz jeżeli 
nie przeszkodzą jakieś nieprzewidziane wypadki 
w rodzaju klęski nieurodzaju — to rok 1938 bę
dzie rokiem bardzo silnym gospodarczo.

ZMIANA GRANIC WOJEWÓDZTW.

Przystąpiono następnie do rozważenia projek
tu ustaw y o zmianie granic w ojew ództw : biało
stockiego, kieleckiego, lubelskiego, łódzkiego  
i warszaw skiego. Sprawozdawca pos. Długosz 
podkreślił, że zmiana podziału administracyjne
go jest podyktowana przede wszystkim  potrze
bą dostosowania go do wymagań obronności 
Państwa. Zmiana ta została zapoczątkowana 
jeszcze w roku zeszłym.

I tak. Woj. warszawskie w  roku zeszłym  
straciło 4 powiaty i obecnie również cztery, 
a mianowicie: kutnowski, łowicki, skierniewicki 
i rawski. W zamian otrzym a z woj. lubelskiego 
3 powiaty i z woj. białostockiego 3 powiaty. 
Woj. łódzkie straciło rok temu 3 powiaty, obec
nie otrzym a sześć powiatów: z woj. w arszaw 
skiego cztery i z woj. kieleckiego dwa. Najwię
cej straci woj. białostockie. W  roku przyszłym  
nastąpi zmiana granic województw wschodnich, 
wreszcie województw objętych C. O. P.-ym 
i Śląska.

Sejm uchwalił również ustawę o ochronie 
w iększych lasów  prywatnych oraz rezolucję 
w zyw ającą rząd do wniesienia na przyszłą se
sję zwyczajna projektu ustaw y o ochronie lasów 
do 10 ha.

11ARNA I PLEWY
Liga M orska i Kolonialna ogłosiła w  roku 

ubiegłym  konkurs dla wsi na opis obchodu 
Tygodnia M orza. Nadesłano siedem dziesiąt 
opisów. Miałem sposobność przeczytać 
w szystkie te prace, a naw et wypow iedzieć 
swoje zdanie o ich w artości. Jeszcze raz 
stw ierdziłem  to. co zaw sze było moim prze
konaniem: ż e  na w s i polskiej m am y w ie le  
jednostek  o pięknej d u szy  i o w yb itn ych  ta 
lentach. Jest rzeczą pilną w Polsce, ażeby 
stw orzyć warunki do rozkw itu tych talen
tó w  — i jest rzeczą szczególnie ważną, aże
by najlepsi ludzie na wsi mieli coraz w ięk
szy w pływ  na rozwój życia społecznego. 
Znamiennym jest, że pierw szą nagrodę na 
konkursie otrzym ał chłopiec (z pow. opo
czyńskiego), k tóry  u swojego ojca pasa jed
ną krow ę, a drugą nagrodę — m łoda góral
ka (z pow. wadowickiego) „sam odzielna go
spodyni na 2 hektarach".

M usiały te opisy zw rócić czym ś szcze
gólną uwagę Sadu Konkursowego — skoro 
spośród tych opisów tak wybitnie w yróż
niono je. Dodaje tu wskazówkę, że obydwie 
te prace będą w ydrukow ane w miesięczni
ku „Polska na morzu", w ydaw anym  przez 
Ligę M orską i Kolonialną (ul. W idok Nr 10 
w W arszaw ie). N iech K oła M łod zieży  za in 
teresują s ię  na s ta łe  tym  w y d a w n ic tw em . 
A tu podaję kilka zdań z tych w yróżnionych 
p rac jak o  „próbkę". Jeżeli „ tow ar" jest gor
szy jak „próbka" — to za to ponosi sie od
powiedzialność. Ale ja „nie boję się".

„Zwierzchnik" jednej krow y tak  pisze: 
„Byłbym  w tedy szczęśliwy, gdybym  robił 
ludziom wielkie przysługi, o k tórych oni 
wcale nie wiedzieli". Zgódźcie się ze mną, 
że kto jest pastuszkiem  jednej krow y i m a 
takie m arzenia — ten na pewno jest pierw 
szorzędnym  m ateriałem  na działacza spo

łecznego. Bo najistotniejszą cechą działacza 
społecznego jest — mieć w rodzoną p rzy 
chylność, a naw et miłość do ludzi — i pra
gnąć szerzenia dobra wokoło siebie. A zno
wu „samodzielna góralka na 2 ha — taikie 
rzuca westchnienie: „Żeby to młodym dać 
dobry kierunek! O! potrafiliby starych  
swoim zapałem  pociągnąć. Rozgorzałyby 
serca i dusze wielka dobrocią i ukochaniem, 
bo s ta ry  w  młodym sw oją m łodość widzi 
i urodę życia, k tóra jest tak piękna i moc
na, jak fale Bałtyku, w  którym  się kąpie 
polskie w ybrzeże.

Na tym  poprzestaje. Na próbkach, gdy się 
je posyła pocztą w  św iat — pisze się zw y
kle: „Próbka bez w artości". Na pow yż
szych zdaniach nie ośmieliłbym się dać ta 
kiego napisu. Niechże się w zm aga w Polsce 
w szelka działalność, k tó ra  w ydobyw a 
z młodego pokolenia wsi najlepszą, najzdol
niejszą młodzież — i p rzygotow u je  ją do 
w y ż s z y c h  zadań w  sp o łeczeń stw ie  i w  pań
s tw ie  !

Jeszcze uw aga co do obchodów Tygod
nia Morza. P rzeszło  trzy  miesiące dzieli 
nas od tego terminu. Z przeczytanych opi
sów  w ynika jedno niezbicie: że do tych ob
chodów, o ile mają być na odpowiednini po
ziomie, trzeba się przygotow ać solidnie.

•
W  naszym  życiu zbiorowym  m am y w ie

le w ydarzeń przykrych, przygnębiających. 
Ale i naodw rót —  m am y wiele faktów ra
dosnych, budujących — takich, które dają 
nieodpartą w iarę  w  coraz lep szą  p rzy sz ło ść  
P olsk i. Trzeba o nich mówić — trzeba je 
jak najgłębiej p rzeżyw ać — bo na tym grun
tuje się nasza siła zbiorow a i nasz entuz
jazm do wysiłków .

C oraz g łę b sz y  jest sto su n ek  w zajem n y  
w ojsk a  i sp o łeczeń stw a  — włącznie aż do 
dzieci, co jest szczególnie radosne.

Coraz częściej czytam y w gazetach w ia

domości o  tym , że poszczególne jednostki 
wojskow e np. pułki, obejmują opiekę nad 
w ybranym i szkołami powszechnymi, naj
częściej na K resach wschodnich. Delegacie 
tych pułków przyjeżdżają do „swoich" w y 
branych szkół, zawiązują bezpośrednią 
łączność, zaopatrują szkoły w  radio, biblio
tekę, pomoce naukowe i... w  miłość ze s tro 
ny wojska, pom agają najbiedniejszym  dzie
ciom, a naw et wznoszą budynki szkolne. 
W ieś za  m iło ść  sp o łeczeń stw a  —  a  tym - 
bardziej w ojsk a —  z a w sz e  odp łaci sercem . 
Kto zna w ieś — ten wie, że inaczej nigdy 
nie było, i że zaw sze tak będzie. Tym bar- 
dziej łatw o jest trafić z sercem  — do serca 
dzieci. Teraz czytam y w  gazetach, że 
w  pewnej gminie dzieci zaprojektow ały 
kupno sam olotów dla wojska. Nie dojadają’ 
ale kupią samolot. Cóż z tego, że dadzą po 
groszu m iesięcznie? Obliczają — ile ich jest 
w  gminie, ile w  powiecie, w  w ojew ódz
twie... w  całej Polsce. W ypadło rocznie — 
dw adzieścia samolotów. C zy to jest nic? 
Czy to będzie w  tej skali w ykonane — nie 
w iem y. Ale ten pastuszek, o k tórym  było 
na początku, pod koniec swojego opisu za
w ołał: „T rzeba w ięcej uczyć dzieci wsio
we, trzeba id ea ł w  n ie w szczep ia ć" ! Co się 
roi tym  pastuchom ? W  ręku bat, bo krow a 
poszłaby w szkodę, a  w  duszy w y c z u c ie  
najistotniejszej sp r a w y  w y c h o w a w c z e j  w  
P o lsc e  — potrzeby  w szczepiania ideału 
w  młode pokolenie!

Nie mam zw yczaju „kadzić" wsi. T rzeba 
widzieć jej w artości, zarów no jak i złe stro 
ny. Dużo jest zła w  młodym  pokoleniu w iej
skim. — Chodzi nie o co innego —■ jak tylko
0 to, ż e b y  dobre s i ły  sta r ły  s ię  z e  z łem i —
1 ż e b y  o s ią g n ę ły  d ecyd u jące  z w y c ię s tw o .  
Tu jest także punkt odpowiedzialności w szy
stkich czynników i w szystkich jednostek, 
k tóre m ają w pływ  na młode pokolenie wsi.

W . Bzowski.
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Dalszy rozwój stosunków polsko - litewskich
Posłowie: polski w

K owom ianowuny poseł polski w  Kownie Pr- 
Chorwat.

W  poprzednim  num erze podaliśm y obszernie 
przebieg za ta rg u  polsko - litew skiego i szczę
śliwe jego zakończenie przyjęciem  przez Sejm  
litewski polskiego ultim atum . Założenia naszej 
polityki zagranicznej odniosły wspaniałe zw y
cięstwo . Od tego czasu z dnia na dzień postępo
wało dalsze naw iązyw anie  stosunków  m iędzy 
Sąsiadującymi ze sobą krajam i.

P rzyw rócen ie kom unikacji 
W  ciągu osiem nastu la t nienorm alnych sto

sunków sąsiedzkich nie było żadnego połączenia 
kom unikacyjnego m iędzy Polską a L itw ą. Na
syp, k tórym  ongiś biegła kolej z W ilna do Ko
w na zarósł oddaw na zielskiem . Nie było łącz- 
ftości ani szosą, ani zapom ocą telegrafu, telefo
nu ani poczty. S łow em  —- ży ły  obok dw a na
rody, nie chcąc w iedzieć o tym , że żyją. Zaraz 
w ięc po naw iązaniu stosunków  tak  Polska jak 
1 litew ska strona  zajęły  sie usunięciem  tych  b ra 
ków.

P race  ru szy ły  pełną parą. Chodzi o jak naj
szybsze uruchom ienie kom unikacji kolejowej 
o ra z  połączeń telegraficznych, telefonicznych, 
pocztow ych i radiow ych. M ówi się rów nież 
o połączeniu lotniczym . Na granice polsko - li
tew ską zjechał um yślnie polski w icem inister ko
munikacji inż. Piasecki, oraz polska kom isja ko
lejowa. by  ?badać stan dróg łączących  nas z Lit
wą. D otychczas jeszcze w szelkie sp raw y  za ła t
w iane są — z braku  bezpośrednich p rzedstaw i
cieli rządu polskiego p rzy  litew skim  i odw rot
n e  — za pom ocą placów ek poselskich obydw óch 
Krajów w  Tallinie, stolicy Estonii. Tutaj też to
czyły  się w stępne rozm ow y m ieszanych polsko- 
“ tewskich komisji nad przyw róceniem  kom uni
kacji m iędzypaństw ow ej.

W ołania o zm ianę rządu  
N astrój naprężenia i w yczekiw ania  na dalszy  

bieg w ydarzeń , zw iązanych z przyjęciem  ulti
matum Polski nie opuszcza jeszcze L itw inów ,
l.u i owdzie podejm ow ane sa przez skrajnie na
cjonalistyczne elem enty  usi.ów ania dem onstra
n t  Przeciwko Polsce. U grupow ania te próbują 

m  Svyych antypolskich w ystąp ień  w ciągnąć 
chłooów litew skich, s ta ra jąc  się ich przekonać, 
ze Polska w szczęła  całą tę działalność po to 
tylko, ab y  uniew ażnić przeprow adzona na Lit
wie reform ę rolna i oddać m ajątki z pow rotem  
jch daw nym  w łaścicielom  Polakom . Kłamliwe 

wiadomości chybiają celu. Chłopi wraz ze 
swoim ugrupowaniem politycznym — stronnic- 
*weni ludowym — opowiadają się za pełną 
Współpracą z Polską. Ludność całego pograni
cza litew skiego od s łrony  polskiej z radością 
y Prost i entuzjazm em  przy ję ła  naw iązanie nor

m alnych stosunków . Ogół społeczeństw a litew - 
Kiego p rzy ją ł to rów nież z ulgą i zadow oleniem .

. Upozycja litew ska, a szczególnie ludow cy 
Partia chrześcijańsko - dem okratyczna dom aga 

r? u ■ bre z y denta Sm etony  zm iany obecnego 
-ądu i u tw orzen ia  now ego z przedstaw icieli 

mych partii politycznych. S zereg  by łvch  p re- 
'er°w  oraz działaczy  z różnych obozów  poli-

wnie i litewski w Warszawie
tycznych  złożyło na ręce S m etony m em oriał, 
w  k tó ry m  dom agają się takiej w łaśnie zm iany. 
M em oriał podkreśla, że n ad arza ły  się nieraz 
sposobności do naw iązania porozum ienia z Pol
ską i tylko nieprzejednane stanow isko rządzą
cej partii narodow ej t. zw. „taulininków " dopro
w adziło do tego, że L itw a w  tak  niekorzystnych 
dla siebie w arunkach  zm uszona b y ła  przyjąć 
ultim atum  polskie. P odobny m em oriał złożyła 
prezydentow i Sm etonie delegacja by łych ochot
ników  armii litewskiej.

D om agają się oni natychm iastow ego ustąpie
nia rządu prem iera  Tubelisa i u tw orzenia now e
go rządu z gen. Rasztikisem , w odzem  naczel
nym  arm ii litew skiej jako prem ierem . W obec 
w ielkich trudności i pod naporem  opinii spo
łeczeństw a w iceprem ier S taniszkauskas w  imie
niu baw iącego na kuracji za granicą prem iera 
Tubelisa, w  poniedziałek ubiegłego tygodnia 
składa prezydentow i prośbę o dym isję rządu.

M ianowanie posłów
T ym czasem  rokow ania, m ające na celu pow o

łanie posłów : polskiego w  Kownie i litew skie
go w  W arszaw ie posuw ają się w ciąż naprzód. 
P ra sa  litew ska w y su w ała  na stanow isko posła 
litew skiego w  Polsce najw ybitn iejszych dyplo
m atów  litew skich, podkreślając tym  w ażność 
naw iązanego porozum ienia. Wreszcie w czwar
tek 24 ub. m. Prezydent Rzplitej mianował 
pierwszego posła Polski przy rządzie litewskim 
Franciszka Chorwata, dotychczasow ego posła 
polskiego w  Łotw ie. R ów nocześnie p rezyden t 
L itw y  m ianow ał posłem  litew skim  w  W arsza 
w ie płk. Kazimierza Szkirpę, dotychczasow ego 
delegata L itw y  p rzy  Lidze Narodów . W ten 
sposób nawiązano bezpośrednie stosunki dyplo
matyczne po raz pierwszy od czasów odzyska
nia niepodległości przez obydwa państwa.

L itw in i 
za w spółpracą  gospodarczą  

z Polską
N astrój antypolski na L itw ie traci z dnia na 

dzień na sile. Po lska bow iem  sw ym  postępow a
niem w  pam iętnych dniach zatargu  w yk aza ła  
jedynie zdecydowaną wolę współpracy z Litwą 
jako państwem wolnym i równym. Obce jej na
tom iast b y ły  w szelkie zakusy  na niepodległość 
i w olność tego kraju. T ak też określił nasze 
stanow isko m inister sp raw  zagranicznych Pol
ski, Józef B eck w  przem ów ieniu w ygłoszonym  
w  Senacie, k tóre  podajem y na innym  miejscu, 
na innym  miejscu.

Litw ini poznaw szy  naszą dobrą wolę i doce
niając korzyści, jakie zyskać mogą przez naw ią
zanie w spó łp racy  gospodarczej z Polską, zw ra
cają się już do firm handlow ych polskich z pro
pozycjam i sprow adzania naszych w yrobów  
przem ysłow ych.

B udujące się obecnie na gw ałt połączenia ko
lejowe W ilna z Kownem i portam i litew skim i: 
K łajpedą i L ipaw ą oraz bliskie o tw arcie  drogi 
w odnej przez Niemen przyniesie znaczne oży
w ienie się życia gospodarczego Litw y. C ały  
bow iem  nasz w yw óz zagraniczny z W ileńszczy
zny zostanie tą drogą skierow any do m orza 
Bałtyckiego.

Zmianę dotychczas w rogich nastro jów  litew 
skich odczuli także i liczni Polacy, zam ieszkali 
na Litw ie. Coraz częściej daje się słyszeć na 
ulicach Kowna język polski, dotąd gnębiony 
i prześladow any przez zacietrzew ionych L itw i
nów. W szelkie m anifestacje są zakazane. 

U s t ą p i e n i e  r z ą d u  l i t e w s k i e g o
R ząd litew ski w  znacznej swej części nasta 

w iony przeciw  Polsce m usiał ustąpić. Po pew 
nym  zw lekaniu prezydent Smetona przyjął 
wreszcie w  ubiegłą niedzielę zgłoszone ustąpie
nie rządu Tubelisa, m ianując jednocześnie nowy 
gabinet z premierem ks. Mironasem, naczelnym  
kapelanem  armii litew skiej. W  skład nowego 
rządu litew skiego w eszła w iększość członków  
ustępującego gabinetu. P ozostał tym czasow o 
m inistrem  sp raw  zagranicznych —  Lozoraitis, 
były prem ier Tubelis m ianow any został mini
strem  rolnictw a, m inistrem  w o jn y — dotychcza-

-  obejmuję placówki

P ierw szy  poseł litew ski w W arszaw ie K a
zim ierz Szkirpa.

sow y naczelny w ódz arm ii litewskiej Rasztikis, 
Ustąpili jedynie m inistrow ie, k tó rzy  swego cza
su w ypow iedzeli się przeciw ko przyjęciu pol
skich żądań. Ks. M ironas, now om ianow any p re
m ier był przed wojną proboszczem w całkowi
cie polskiej parafii w  Białostockim. Jest on oso
bistym  przyjacielem  prezyden ta  L itw y  i posiada 
zaufanie szerokich kol społecznych, k tó rą  sobie 
pozyskał, p row adząc prak tyczna politykę go
dzenia in teresów  państw a  z założeniam i kościo
ła  katolickiego.

Oblicze nowego rządu
T ak  sam  prem ier M ironas jak i w szyscy  człon

kow ie nowego rządu są czołow ym i działaczam i 
narodow ego stronnictw a „tautininków "

Stronnictw o to opiera się głów nie na naw pół 
w ojskow ej organizacji w  rodzaju naszych 
„S trzelców " t. zw. „szaulisach" i znane jest z sil
nych prądów  nacjonalistycznych oraz z dążenia 
do pozyskania L itw ie — W ilna. O becny p re
m ier uchodzi w  tym  stronnictw ie za um iarkow a
nego i jest zw olennikiem  stosow ania palityki 
opartej na istniejącej rzeczyw istości. Istnieje 
opinia, że now y rząd jest tym czasow ym  i m a 
za zadanie przygo tow ać grunt dla następnego 
rządu, k tó ry  dopiero doprow adzi do rzeczyw i
stej w spó łpracy  L itw y  z Polską. W  najbliższych 
dniach now y prem ier przedstaw ić m a program  
swego rządu.

P rzy w s p ó l n y m  s i o l e ...
M ałe m iasteczko nad jeziorem  K rechow iec- 

kim — Augustów  — niezm iernie się ożyw iło. 
P o raz  p ierw szy  w  Polsce łomoce nad m iastem  
w ielka corągiew  o barw ach  L itw y : żółto-zie- 
lono - czerw ona. P rz y  w spólnym  stole zasiedli 
przedstaw iciele Polski i L itw y, by  ustalić p rak 
tycznie sposoby przeprow adzenia  bezpośredniej 
komunikacji, stosow nie do not w ym ienionych 
m iędzy W arszaw ą i Kownem.

P rzed p r z y b y c i e m  posłów
R ów nocześnie z rozpoczęciem  obrad w  sp ra

w ie kom unikacji p rzyby ł do Kowna radca  na
szego m in isterstw a sp raw  zagranicznych Kło
potow ski, aby  p rzygotow ać utw orzenie w  stoli
cy  L itw y  poselstw a polskiego. Z taką sam "li
sią p rzyby ł do W arszaw y  sek re ta rz  poselstw a 
litew skiego w  Łotw ie Je rzy  K airiuksztis.

N ow om ianow any poseł polski w  Kownie F r. 
C horw at został p rzy ję ty  przed w yjazdem  na 
L itw ę przez Pana P rezyden ta  R. P „ M arszałka 
Śmigłego -  R ydza oraz prem iera gen. Sław oj 
Składkow skiego.

P o m n i k  ś p o  S e r a f i m a  
na p o g r a n i c z u  p o l s k o  - l i t e w s k i m

Krew żołnierza K.O.P.-u ś.p. Serafima nawią
zała i prawdopodobnie utrwali porozumienie 
między bratnimi narodami: polskim i litewskim.
Dla jego uczczenia postanow iono w ybudow ać 
w  M arcinkańcach pomnik z granitu  z w ykutą  na 
nim z bronzu postacią żołnierza. Pom nik ten 
m a być  svm bolem  przełom ow ych dni w  życiu 
obu narodów .
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Z ruchu organizacyjnego O. Z. N.
Z terenu całego kraju n apływ ają  w dal

s zy m  ciągu liczne w iadom ości o m asow ych  
m anifestacjach, organizow anych p rzez  O b
w o d y, O ddzia ły  gminne oraz ze sp o ły  g ro 
m adzkie OZN. z  okazji Imienin M arszalka  
Piłsudskiego i N aczelnego W o d za  Polskiej 
Armii, oraz ku uczczeniu w ielkiego dnia 
zw yc ięs tw a  Polski.

N iżej poda jem y w  streszczen iu  przebieg
tych  u roczystości.

OKRĘG WARSZAWSKI.
W niedzielę dnia 20 marca b. r. odbyło się w Zerz- 

mie pow. warszawskiego zebranie organizacyjne 
OZN, gminy Zagóźdź, powiatu warszawskiego.

Na zebranie przybyło z góra 100 osób ze w szyst
kich wsi i gmin Zagóźdź.

Zebraniu przewodniczył ob. Góral. W Prezydium 
zasiedli ob. Gawryszewski i ob. Królak. Referat ide
owo - organizacyjny wygłosił adwokat ob. Nosek. 
Zebrani postanowili energicznie i owocnie pracować 
w szeregach OZN.

Dnia 24 ub. m. odbyło sie zebranie członków Od
działu O.Z.N. w Płońsku. Referat r.a temat ideolo
giczny wygłosił przewodniczący Oddziału inż. Leo
pold Chrzanowski, po czym wywiązała się ożywiona 
dyskusja. ,

W piątek dnia 25 ub. m. odbył się zjazd powiatowy 
działaczy O.Z.N. w Ciechanowie. Obradom przewod
niczył Żmijewski. W przemówieniu del-gait Okręgu
O.Z.N. zobrazował cele i zadania Obozu, jak również 
mię Polski w polityce międzynarodowej, podkreśla
jąc znaczenie wielkości naszej Armii pod wodza Mar
szałka Śmigłego - Rydza. W ożywionej dyskusji bra
li udział: Trentowski, Prorok, Micdzowski, Tarnow
ski i Nałęcz.

Dnia 25 ub. m. odbyto się w Błoniu zebranie człon
ków tamtejszego Oddziału O.Z.N. Na zebranie to 
przybył delegat Okręgu warszawskiego O.Z.N., który 
w treściwym przemówieniu na temat ideologii Obozu 
podkreślił konieczność zjednoczenia się wszystkich 
obywateli dookoła idei obronności Polski. „

OKRĘG ŁÓDZKI.
Potężna manifestacja odbyła się we wsi Kraszko- 

wiee pow. wieluńskiego, zorganizowana przez miej
scowy zespół gromadzki OZN. Uroczystości rozpo
częły się capstrzykiem i pochodem przez wieś w bla
sku pochodni. Następnego dnia odbyło się w miej
scowej kaplicy nabożeństwo, odprawione przez pro
boszcza z W ierzchłas ks. Głogowskiego. Po nabo
żeństwie odbyło się publiczne zasadzenie dę
bu, który ma być żywym pomnikiem uczuć dla 
Naczelnego Wodza. W urządzonych przez zespół 
gromadzki zebraniach wzięła masowy udział ludność 
Kraszkowic i okolicznych wiosek.

Przy udziale licznych rzesz ludności wiejskiej od
byto się uroczyste zebranie we wsi Wójcin pow. 
wieluńskiego. Przemówienie wygłosił kierosynik szko- 

v lv Rawicki.
Na zebraniu w Koninie, zwołanym przez Organi

zację W iejską i Miejska, przybyto ponad 200 osób. 
Przemówienia wygłosili posłowie: W. Grętkiewicz 
' Ziełeśkiewicz.

Na uroczystą akademię w  Lodzi przybyfo ponad 
4000 osób. Po przemówieniacli Henryka Dzienisiewi
cza. W acławała Zagórskiego, Ignacego Lewiaka i Zy
gmunta Maciejowskiego, zebrani uformowali pochód, 
który manifestując na cześć armii i Naczelnego W o
dza, złożył wieńce na płycie Nieznanego Żołnierza.

Uroczystości Imieninowe w gminie Tum pow. łę
czyckiego, rozpoczęły się nabożeństwem w miejsco
wym kościele parafialnym, w którym wzięło udz'ał 
około 1500 osób. Po nabożeństwie członkowie i sym
patycy OZN oraz cała miejscowa ludność zebrali 
się w sali domu ludowego we wsi Góra Ś. Małgo
rzaty, gdzie okolicznościowe przemówienie wygło
sił przewodniczący oddziału gminnego Józef Pio
trowski. Zebrani uchwalili rezolucję domagającą się 
energicznej walki z wrogami państwa, a zwłaszcza 
z komunizmem.

Uroczystość, zorganizowana przez zespól gro
madzki OZN ze wsi Wierzchlesie pow. wieluńskiego, 
na którą przybyło ponad 500 mieszkańców wsi, była 
wielką manifestacja na cześć Armii i Naczelnego W o
dza. Po wysłuchaniu nadanego przez radio przemó
wienia Pana Prezydenta prof. Ignacego Mościckie
go. przemówi! kierownik miejscowej szkoły Zadwor- 
ny i Fr. Komorowski, poczym zebrani sformowali po- 
-hód i przy śpiewie hytnnu państwowego i marsza 
I Brygady przeszli przez wieś.

OKRĘG KRAKOWSKI.
ilnia 20 ub. m. z okazji Imienin Józefa Piłsudskiego 

i M arszalka Śmigłego - Rydza odbyło się w Wielicz
ce zebranie członków Oddziału, sympatyków i dele
gatów oddziałów stowarzyszeń wyższej użytecz
ności publicznej, oraz zrzeszeń, które przystąpiły do 
OZN, Na zebranie przybyło około 150 osób

Zebranie otw arł przewodniczący Oddziału w ygła

szając dłuższy referat na temat ważności zagadnie
nia obronności Państw a oraz skupienia się i zwarcia 
szeregów całego społeczeństwa polskiego w pracy 
nad obronnością Państw a pod kierunkiem Naczelne
go Wodza. Zebrani wśród okrzyków na cześć Wo
dza Naczelnego i Armii Polskiej przyjęli rezolucję.

Z kolei burmistrz m iasta Józef Jagielski omówił 
sprawę ufundowania przez społeczeństwo miejscowe 
sprzętu wojennego dla Armii..

Dnia 20 marca 1938 roku w Bieczu, gmina Biecz 
„Wieś" w ipow. gorlickim odbyło się zebranie O.Z.N. 
na którym powzięto następującą rezolucję:

„Zebrani uznają w szystkie dotychczasowe partie 
polityczne za bezcelowe i jednogłośnie uchwalono 
skupić sie około Marszalka Polski Śmigłego-Rydza  
i przystąpienie do O.Z.N.

Zebrani uchwalają jednogłośnie wnieść rezolucje 
do Rządu w sprawie uporządkowania długów rolni- 
czyych  przez zastosowanie ulg dla rolników zadłu
żonych w Rasach i Bankach, o 50 proc. zniżenia za
dłużenia".

W  dniu 20 ub. tn. odlbyly się we wszystkich Oddzia
łach chrzanowskiego Ob w. uroczyste zebrania dla ucz
czenia Imienin Wodza Narodu Józefa Piłsudskiego 
i M arszałka Edw arda Śmigłego - Rydza. Na zebra
niach, w których wzięli udział w szyscy członkowie 
OZN. oraz sympatycy, wygłosili przemówienia: 
W  Alwerni — Czerwiec Juliusz, w  Chełmku — Śnia- 
dek St„ Mucha Jan, w Krzeszowicach — Józef Jaroń, 
w  Tenczynku — Kmieć Andrzej, w  Trzebini — Dre
wniak Józef. W  przemówieniach omówiono zagad
nienie wzmocnienia obronności Państw a oraz spe
cjalną rolę, jaka przypada Naczelnemu Wodzowi.

Dnia 20 marca b.r. odbyto się zebranie OZN w Bo- 
lechowicach, Pamięć M arszalka Józefa Piłsudskiego 
uczczono dwoma minutami milczenia. Zarazem ze
branie złożyło hotd dla M arszalka Śmigłego - Rydza 
za Jego wytężoną pracę-i pamięć o drobnego rol
nika.

Na zebraniu OZN w Zakopanem przemawiali: dr 
Czaplicki o Marszałku Śmigłym - Rydzu, jako Na
stępny Józefa Piłsudskiego i toż. Meyer o zagadnie
nia obronnych państwa. Zebrani postanowili, jak naj- 
czynniei współpracować z organizacjami P. W. i zor
ganizować zbiórkę na dozbrojenie Armii.

W Żywcu do zgromadzonych licznie członków 
i sympatyków OZN przemówił przewodniczący 
miejscowego Oddziału Tadeusz Damko, podkreślając 
rolę Naczelnego Wodza w  obronie kraju.

Na zakończenie przemówi! dyr. Jan Pałkoń, 
przedstawiając wypadki, które ostatnio zaszły w 
życiu międzynarodowym. Po przemówieniu zebrani 
samorzutnie przeprowadzili doraźną składkę i uzy
skana w ten sposób sumę postanowili przekazać na 
FON.

OKRĘG KIELECKI
W Olkuszu odbyło się wielkie zebranie zwołane 

przez miejscowe komórki OZN. Inż. T. Nowak wygło
sił ooklicznościowe przemówienie, w którym omówił 
ideologię Obozu oraz jego zadania i cele. Z kolei 
przemawia! dr J. Łapiński. Na zakończenie omówio
no szereg spraw  organizacyjnych.

Na uroczyste zebranie we Włoszczowie przybyli 
, członkowie i sym patycy OZN z całego powiatu włc- 
szczowskiego. Po przemówieniu przewodniczącego 
Obwodu Feliksa Raka zebrani uchwalili rezolucję, 
wyrażającą całkowite podporządkowanie społeczeń
stwa wtoszczowskiego rozkazom Naczelnego Wodza 
i domagającą się ostatecznego uregulwania stosun
ków polsko-litewskich.

W  u,b. miesiącu odbyło się pierwsze posiedzenie Ko
misji Gospodarczej Obwodu OZN w Kozienicach.

Obecni byli przewodniczący R. Mollerowicz, 
członkowie M. Szkrzeczkowski, Cz. Kawecki, S. Mar- 
chut, S. Kusmierczyk i sekr. Obwodu W. Żarski.

Posiedzenie zagai} przewodniczący Komisji Gospo
darczej Obwodu R. Mellerowicz przedstawiając obec
ny stan gospodarczy powiatu, zaznaczając w pierw
szym rzędzie, że wieś powiatu naszego jest przelud
niona. Wobec powyższego zachodzi konieczność 
stworzenia dróg ujścia dla nadmiaru ludności wiej
skiej.

Po wyczerpującej dyskusji postanowiono przystą
pienie w pierwszym rzędzie do założenia na terenie 
powiatu kozienickiego kilku ośrodków kursów han
dlowych krótkoterminowych, założenie jednorocznej 
szkoły handlowej, oraz przygotowanie m ateriału sta
tystycznego i naukowego w celu zorganizowania 
w najbliższej przyszłości kursów gospodarstwa do
mowego dla dziewcząt.

Również została poruszona sprawa możliwości par
celacji w powiecie i emigracji na Kresy Wschod
nie. . .

OKRĘG LUBELSKI
W zebraniu OZN. w Biłgoraju wzięli udział człon

kowie Rad okolicznych Oddziałów i liczni sym paty
cy Obozu. Na zebraniu pos. A. Kondysar omówił 
zasady Deklaracji ideowej, sytuację polityczną i go

spodarczą w kraju. W  dyskusji poruszono szereg 
bolączek miejscowych, na czele których stoi koniecz
ność rozbudowy połączeń komunikacyjnych z sąsied
nimi terenami.

OKRĘG POLESKI.
W  dniu Imienin M arszalka Polski Edwarda Śmi

głego - Rydza, Obwód OZN. w Drohiczynie - Poles
kim zwotal zębranie członków i sympatyków. W ze
braniu wzięło udział przeszło 150 osób.

Zebranie otworzył przewodniczący Obwodu OZN. 
Hilary Frijaff. Po czym o znaczeniu i roli Naczelne
go Wodza, tudzież o konieczności wytężenia i skupie
nia wszystkich sił Narodu dla spraw y obronności 
Państw a mówił Fryderyk Krasicki.

Zwołany został w dniu 19 ub. m. w  Łunińcu wiec 
protestacyjny, który z chwilą otrzymania radiowej 
wiadomości o przyjęciu przez Litwę ultimatum Rzą
du polskiego przeistoczył się w żywiołowa i radosną 
manifestację kilkutysięcznego tłumu ludności miasta 
Łunińca i przybyłych z okolicznych wiosek Poleszu- 
ków, w yrażając wdzięczność i hołd Naczelnemu W o
dzowi i Rządowi Polskiemu za odniesiony triumf 
w stosunku do Litwy. Po przemówieniu wygłoszo
nym przez W. Lipskiego, dyrektora gimnazjum i pre
zesa miejscowego Koła OZN. uchwalono rezolucję, 
w której manifestanci domagają się od Rządu dal
szych kroków zdążających do odnowienia Unii Litwy 
z Polska ze wspólnym wojskiem, walutą i polityką 
zagraniczną.

Na zebraniu w Pińsku przemówienie okolicznościo
we wygłosił przewodniczący Oddziału OZN. J. Ot- 
dakowśki, po czym referat na temat „Naczelny Wódz 
i obronność państwa" wygłosił prof. Kraushar. Ze
brani postanowili uczcić dzień Imienin Naczelnego 
Wodza zakupieniem 100 kompletów umundurowania 
dla Armii.

Oddziat OZN. w Iwacewiczach na Polesiu urządza 
we wsiach: Omsto, Kuszniary, Lubieszczyce, Kosiki, 
Żytlirt, Ruda i innych — zebrania rolnicze. Na zebra
niach tych omawiane są aktualne sprawy dotyczące 
rolnictwa oraz hodowli. Zebrania takie organizowa
ne są przy dużym zainteresowaniu miejscowego rol
nictwa. W ykłady prowadzone są przez specjalistów 
z gm. Iwacewicze, którzy znają miejscowe natural
ne warunki, skutkiem czego dają rolnikom odpowied
nie nastawienie i wskazówki.

OKRĘG NOWOGRODZKI.
Na niedawno odbytym zebraniu Oddziału OZN. 

w Snowiu pow. nieświeskiego, po omówieniu Dekla
racji ideowej, postanowiono zwrócić się do właści
wych władz z prośbą o rozpatrzenie następujących 
postulatów: wprowadzenia sądów polubownych dla 
wsi, celem unikania w miarę możności długich i ko
sztownych procesów sądowych; otoczenia większą 
niż dotąd opieką kupiectwa i rzemiosła chrześcijań
skiego; powiększenia liczby wyżej zorganizowanych 
szkól.powszechnych na terenie wsi; podniesienia sta
nu sanitarnego i zdrowotnego wsi po uprzednim 
przeprowadzeniu szerokiej akcji uświadamiające] 
wśród wieśniaków: ożywienia życia gospodarcze
go terenu przez usprawnienie .działalności organiza- 
cyj rolniczych i innych organizacyj gospodarczych 
działających na wsi.

Na rynku w Nieświeżu odbyła się wielka manifesta
cja publiczna w sprawie litewskiej, zorganizowana 
przez miejscowy Obwód OZN. W  manifestacj-i wzię
ła tłumny udział ludność Nieświeża i okolicznych 
wiosek. Po przemówieniu przewodniczącego Obwo
du OZN, inż. Boguszewskiego i przedstawicieli zwią
zków kombatanckich, rzemiosła i rolnictwa, zebrani 
uchwalili szereg okolicznościowych rezolucyj. 

OKRĘG BIAŁOSTOCKI.
Okręg OZN w Białymstoku wielką wagę przyw ią

zuje do zagadnień gospodarczych. Stworzone przy 
Okręgu i przy wszystkich podległych mu komórkach 
organizacyjnych sekcje gospodarcze działalność swo
ja skierowały przede wszystkim na ogranizację k re
dytu dla polskich placówek gospodarczych, zakłada
nie hurtowni polskich oraz propagandę w kierunku 
uświadamiania społeczeństwa o konieczności popie
rania wyłącznie polskich sklepów i w arsztatów  rze- 
mieślni czych. Zgodnie z tym kierunkiem prac za
równo w siedzibie okręgu, jak 1 w  siedzibach po
szczególnych oddziałów, zostały zorganizowane ka
sy bezprocentowe kredytu.

Poza tym odbyły sie uroczyste zebrania w Brodach, 
Rejowcu, Jaworznie. Lipnie, Przasnyszu, Głogo
wie, Mikołajowie, Złoczowie, Sokołowie Podlaskim, 
Rzeszowie, Zbarażu, Jarosławiu, Zawierciu. Płońsku, 
Strykowie, Golubiu, Lututowie, Wieluniu, Przemyślu, 
Lubawie, Brzeżanach, Stanisławowie, Lubartowie, 
Bielsku Podlaskim, Płocku, Oszmianie, Łucku, Dą
brówce Małej, Bolechowie, Biel-ku Śląskim. Plesze
wie, Busku Zdroju, Chrzanowie, Warcie, Tomaszowie 
Lubelskim, Krynicach. Komorowie, Tyezowcach, 
Łaszczewie. Poturzynie, Ozorkowie, Rojewie. Złot
nikach Kujawskich, Jasicach, Janikowie. Gniew ko wie 
i Dąbrowie Biskupie}.
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Związku Spółdzielni M i
d i  lw o w sk ie g o

i Zarobkowe - Gospodarczych
Rok 1937 by} p ierw szym  rokiem  norm alnych 

W arunków w  gospodarce spółdzielni.
W  roku ubiegłym  oczyściły  one sw e bilanse 

i dostosow ały  rozchody do rzeczyw istych  w p ły 
wów. Z zadow oleniem  rów nież stw ierdzam y, 
że kapita ły  ulokow ane w  pożyczkach t. zw. no
w ych, to jest udzielonych po roku 1935, są sp ła
cane w  95 procentach całej liczby pożyczek 
W um ówionych term inach bez zaległości. P o 
p raw a ta  w yp ły w a ze stopniow ej popraw y go
spodarczego życia wsi, a na korzyść  w si jako 
Płatnika (w  stosunku do dłużników  spośród lud
ności miejskiej) podkreślam y, że Zw iązek lw ow 
ski w ykazuje pom iędzy starym i pożyczkam i bę
dącym i obecnie w  dochodzeniu — znacznie 
mniej spółdzielni w iejskich niż miejskich. W sku
tek  polepszenia w arunków  na wsi, w zrasta  obe
cnie liczba członków  spółdzielni w iejskich, — 
Podczas gdy miejskie, t. zw. spółdzielnie po
w szechne, w ykazują  ubytek członków.

Czytelników naszych zainteresują zapewne

niektóre szczegóły dotyczące gospodarki Okr. 
Związku Spółdzielni Rolniczych i Zar. Gospo
darczych w e Lw ow ie w  dziale oszczędnościo
w o-pożyczkow ym .

Z dniem 31 grudnia 1937 należało do Zw iąz
ku 814 spółdzielni tego typu, t. j. Kas S tefczyka 
i Zaliczkow ych oraz spółdzielni pow szechnych 
miejskich. Z tych 440 w  woj. lwowskim , 181 
w  stanisław ow skim  i 193 w  tarnopolskim . 
W  ciągu roku p rzybyło  5 Kas S tefczyka i 1 spół
dzielnia miejska, 3 K asy S tefczyka uby ły  w sku
tek  złączenia. Liczba członków  spółdzielni 
oszczędnościow o-pożyczkow ych w ynosiła  łącz
nie 298.847, w  tym  spółdzielnie pow szechne 
103.142, spółdz. rolnicze 195.705. Spółdzielnię 
rolnicze są liczebniejsze w  pow iatach zachod
nich, a spółdz. pow szechne na w schodzie te ry 
torium  objętego przez O kręg lwowski. P rzec ię t
nie na jedną spółdzielnię rolniczą przypada 295 
członków, na spółdzielnię pow szechną 955 czł., 
ale rozpiętość liczby członków  poszczególnych

żyda rodaków w Ameryce
Głos Czytelnika „Wsi Polskiej" z Detroit

. Ośm ielony zachętą „W si Polskiej“ oraz tym , 
że  zam ieszcza ona tak liczne g łosy  sw ych C zy
telników , piszę kilka słów  zza oceanu, ze S ta 
nów  Zjednoczonych Am eryki Północnej, gdzie 
nas P o la ró w  jest bardzo dużo. Chodzi mi g łów 
nie w  tym liście o naśw ietlenie stosunków , pa
nujących tutaj obecnie. G azety  bow iem  w  P o l
sce w szystkiego W am  tam  nie doniosą, a są 
spraw y, o k tó rych  społeczeństw o polskie pow in
no wiedzieć.

P ierw szą rzeczą, o której pragnę w spom nieć 
n a  sam ym  początku — to w iec żydów  am ery 
kańskich, jaki odbył się nie tak  daw no w  Chi
cago. A takich w ieców  było w  S tanach Zjedno
czonych bardzo wiele. K rzyczeli na nim żydzi 
i pom stowali na Polskę, k tó ra  urządza  „pogro- 
rny" ich w spółbraci, uchwalili dalej rezolucję, 
której w prost nie da się pow tórzyć.

Trudno sobie w yobrazić, co działo się w ów 
czas w naszych  sercach. Dla nas tu  p rzecież 
słow o: Polska oznacza najw iększą św iętość. T ę 
sknimy za nią, m yślim y o niej dniami i noca
mi. A tym czasem ? Są ludzie, k tó rzy  śmią tę 
naszą św iętość plugawić. To rzecz straszna, 
nie do zapomnienia, a zarazem  tak  bardzo szko
dząca nam i sam ej Polsce tu w  A m eryce i w  sto
sunkach m iędzynarodow ych.

Tym  bardziej szkodząca nam, że przecież 
stosunki am erykańskie  nie są znów  tak  bardzo 
godne pozazdroszczenia. Tam , w  Polsce w ydaje 
się niejednemu, że m y tu „robim y" miliony, że 
opływ am y w dostatki. T ym czasem  jest w ręcz 
Przeciwnie. O grom ny zastój tak  w  przem yśle 
> handlu, jak i w  innych gałęziach gospodarki 
am erykańskiej spraw ia, że zatrudniony jest za
ledwie 20 procent ludności polskiej, a resz ta  sie
dzi w- domu, czekając na zm iłow anie boskie.

1 ci, k tórzy  pracują, p racują zaledw ie po 15 
godzin na tydzień.

1 me ma się nieraz czem u dziwić. B ezrobocie 
'Y e tanach  Zjednoczonych A m eryki Północnej 
sięga cyfry  p raw ie 12 milionów. W  sam ym  n.p. 
takim Detroit, liczącym  milion 200 ty sięcy  lud- 
uosci, jest około 230 ty sięcy  bezrobotnych. 
W śród tej liczby jest też moc Polaków , k tó rzy  
Poprostu p rzym ierają tu głodem . Życie drogie 
to też  zasiłki, jakie o trzym ują od rządu am ery
kańskiego, całkow icie nie w w starczają. M ało 
»nte w ysta rcza ją" — nie pozw alają na opędze- 
n ie najpierw szych i najw ażniejszych potrzeb.

w ieikim bezrobociu szerzą się w  nie- 
Y\f y sP °sób najrozm aitsze p rzestępstw a, 
w  sam ym  D etroit, gdzie m ieszkam , jest aresz- 
ow anych rocznie przeszło  5 tys. nieletnich 
“ gPfów za różne „grubsze" w ybryk i, k tó re  

ź e - ° . Ce podpadają pod kodeks karny . W  du-
1 m ierze p rzyczyn ia  się do tego w ychow anie

w  domu oraz bezreligijne szkolnictw o. W  S ta
nach Zjednoczonych nie mą m inisterstw a ośw ia
ty , to też każdy  stan  w ydaje  przepisy  nauczania 
takie, jak mu się podoba. Szczególny zaś nacisk 
kładzie się na sport i w pajanie zasad busines‘u 
(czyt. bisnesu — interesu).

Nic więc dziwnego, że m łodzież szkolna nie 
m a nieraz najm niejszego pojęcia o religii, historii 
i t. d. Jask raw ym  dow odem  tego jest ankieta, 
przeprow adzona przez jednego z redak to rów  
am erykańskich, p. H arisona. Podczas próbnych 
egzam inów  w  300-tu m iastach stw ierdził on, że 
w iększość z Uczniów całkow icie nie orientuje 
się w  historii. Dla jednych niemiecki prem ier 
Goerimg by ł prem ierem  francuskim , dla innych 
najw yższym  sędzią S tanów  Zjednoczonych, jed
ni uważali gen. Franco za senato ra  am erykań
skiego, inni z M ussoliniego zrobili p rezyden ta  
S tanów  Zjednoczonych. Takich niedorzeczno
ści, św iadczących o poziomie um ystow ośei m ło
dzieży am erykańskiej, było moc...

Na dziś już chyba w ysta rczy . Innym  razem  
źnów  skreślę kilka słów , by  odkryć przed  W am i 
tam, w  Polsce, praw dę. Życząc „W si Polskiej" 
jak najw iększego rozwoju, p rzesy łam  Redakcji 
i w szystk im  C zytelnikom  „W si Polskiej" se r
deczne i b ra tersk ie  pozdrow ienia.

Aleksander Gralewski 
D etroit Mich.

S tany  Zjednoczone A m eryki Północnej.

spółdzielni jest znaczna. Najwięcej —• bo 57 
proc., a w ięc przesz ło  połow a w szystk ich  pla
ców ek — liczy po 100 do 300 członków ; 23 proc. 
w ykazuje 300—500 czł., 10 proc. — 500 do ty 
siąca członków , 3 proc. — tysiąc  do dw u tysię
cy ; 2 proc. — dw a do pięciu tysięcy , a 5 proc. 
w szystk ich  spółdzielni m a poniżej 100 człon
ków. P ośród  nich są reprezentow ane w szystk ie 
zaw ody; najliczniejsi rolnicy: 243.500, z czego 
176.300 w  K asach Stefczyka, resz ta  w  Kasach 
Zaliczkowych.

Jako postęp w  gospodarce spółdzielni w  ro
ku ubiegłym  zaznacza się przejście spółdzielni 
z rachunkow ości pojedyńczej na podw ójną po 
odbyciu należnego przeszkolenia z ram ienia 
Okr. Zw iązku w e Lw ow ie. W  ten sposób spół
dzielnie O kręgu lw ow skiego p rzysto sow ały  sie 
do system u obowiązującego w Związku na te 
renie całego państw a. Na kap ita ły  obrotow e 
spółdzielni oszczędnościow o - pożyczkow yc 1 
sk ładały  się w  około jednej trzeciej fundusz.- 
w łasne —• 15.643 tys. zł, i w  dwóch trzecich 
fundusze obce, t. j. razem  31.988 tys. zł., w  czym 
w k łady  m iejscowego pochodzenia 13.173 tys. zł. 
Pod w zględem  siły  kapitałow ej spółdzielnie w y 
kazują rów nież dużą rozpiętość, p rzy  czym 
spółdzielnie rolnicze posiadają kapita ły  niższe 
znacznie od miejskich. Łączna kw ota bilansowa 
spółdzielni w ynosi 49 milionów 310 tys. zł, a w 
tym  662 K asy S tefczyka w ykazują około 25 mii. 
zł, podczas gdy  108 spółdzielń pow szechnych 
24 miliony zł. Znaczną przew agę liczebną na 
naszym  terenie pośiadają spółdzielnie średnie, 
za k tóre  uw ażać należy K asy Stefczyka o su
mie bilansowej 15—60 tys. zł i spółdz. po
w szechne od 60—500 tys. zł. K apitały u trzym a
ły  się na ogół na poziomie zeszłorocznym , 
o ile bow iem  spółdzielnie już całkow icie zdro
w e i uporządkow ane w y k aza ły  pow ażny w zrost 
kapitałów , o tyle spółdzielnie słabsze, likwidu
jące się lub łączące m usiały w  celu oczyszcze
nia bilansu spisać z funduszów kw otę nieco ty l
ko m niejszą od zysków  spółdzielni zdrow ych.

Długi bankow e w zro sły  o 1.120 tys. zł. Dłu
gi bankow e Kas S tefczyka stanow ią w ierzy tel
ności C entralnej K asy Sp. Roln. oddziałów  
L w ów  i Kraków .

Z arazem  w zrosły  w kłady  oszczędnościow e 
o 1.250 tys. zł. Ogólna sum a w kładów  w yniosła 
z końcem  roku ubiegłego 12 mil. 456 tys. 500 zł, 
w  czym  rolnicze 6 mil. 688 tys. zł a pow szech
ne 5 mil. 774 ty s. zł. Stan ten w ykazuje więc 
w zro st w kładów  ogólnie o 10 proc. Natom iast 
nie udało się dotąd uzyskać k redy tów  na cel 
upłynnienia spółdzielni w  zakresie w ypow ie
dzianych w kładów . I pod tym  w zględem  jednak 
rolnicze spółdzielnie w ykazują  znacznie mniej
sze zaległości od pow szechnych. W.

Obrady nad gospodarczym podniesieniem wsi woj. krakowskiego
Dnia 13 marca b. r. odbyło się zebranie gospodar

cze, zwołane przez ob. Wł. Tenderę, w sali Rady 
Gminnej w Wojniczu. Na zebranie przybyło po 6 go
spodarzy z 13 gromad, należących do gminy W oj
nicz i około 40 obywateli z Wojnicza tak, że razem 
w dwóch salach zebrało się około 130 obywateli.

Ponadto uczestniczyli w zebraniu: W iceprzewodni
czący OZN, z Krakowa L.Rączkowski, instr, powia
towy z O.T.R. Skwarek, dyrektor szkoły rolniczej 
W  Wojniczu inż. Ropelewski St., prof. szkoły rolni
czej Jan Wróblewski, inż. ogrodniczy Gal, kierownik 
szkoty powszechnej Adam Lewandowski i dr Jędrze- 
jowicz Zebranie zagaił ob. Wl. Tendera, na prze
wodniczącego zebrania został w ybrany sołtys gro
mady Wojnicz Wawrzyniec Niedzielski, a na sekre
tarza ob. Władysław Górgula z Wielkiej Wsi.

Wygłoszono referaty: o założeniu mleczarni spół
dzielczej - ob. Skwarek, o oddłużeniu rolnictwa — 
ob. Raczkowski, o przyspieszeniu budowy odcinka 
kolejowego Bogumiłowice — Czchów — Rożnów 
i obwałowania leewgo brzegu Dunajca—ob. Tendera.

Nad referatami wywiązata sie żyw a dyskusja, 
w której zabierali glos: Repelowski, Niedzielski, dr. 
Jędrzejowicz, kier. Lewandowski, ob. Piotrowski. 
Hoff, Kwaśniak i inni.

W rezultacie wybrano Komitet organizacyjny mle
czarni, do którego weszio po dwóch obywateli z gro
m ady: Lętowic, Łukanowic. Zakrzowa, Wielkiej Wsk 
Olszyn, Milówki, Grabna, Rudki, Więckowie, Wojni
cza, Łoponia, Suwczyna.

Inż. Repelowski referował potrzebę zorganizowa
nia w  gminie zbiorowej Wojniczu, gospodarstwa 
nasiennego dla zbóż ozimych i jarych.

W  dyskusji, radca Izby Rolniczej ob. Wł. Tendera 
przedstawił zebranym wniosek w tej sprawie, który 
został jednogłośnie przyjęty, a który zostanie przesia
ny do wiadomości Izby Rolniczej w Krakowie i Mało
polskiego Towarzystwa Rolniczego w celu poparcia 
wysiłku gospodarzy tutejszej okolicy do doprowa
dzenia standaryzacji zboża w całej gminie zbioro
wej. Po omówieniu jeszcze przez radcę Tendere. 
potrzeby kontroli sprzedaży otrąb przez Izbę Ro’- 
niczą i O.T.R. w Brzesku i Tarnowie, zebranie z o 
stało zakończone.

Takich zebrań należałoby w powiecie jak najwięcej 
urządzać, przez nie rolnicy będą mieli nadzieję 
lepszej przyszłości.

Sekretarz Wł. Górgul.
Wielka Wieś. pow. brzeski 

woj. krakowskie.
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Więcej takich wsi
Życie spółdzielcze w Krasocinie odezwało się 

już przed wojną; pierwszą placówką spółdziel
czą, był sklep spółdzielczy, który rozwinął się 
bardzo prędko, i był bardzo bogaty. Podczas 
wojny został on jednak zniszczony doszczętnie. 
Gdy tylko wojna ucichła założono drugi, lecz 
i ten drugi upadł. Powodem była niestałość w a
luty oraz zły dobór ludzi. Od tego czasu życie 
zamarło, ludzie zniechęceni nie chcieli słyszeć 
o ponownej walce. Za to przez ten czas przy
bywało sklepów żydowskich.

Znalazły się jednak jednostki, które nie usta
wały w pracy, aby z powrotem odbudować utra
coną placówkę. Po usilnych namowach i kilku 
zebraniach, udało się znaleźć dwudziestu trzech 
członków, którzy podpisali deklarację i wpłacili 
udziały. I nareszcie w roku 1932 po raz trzeci 
zostaje spółdzielnia spożywców w Krasocinie. 
Początki były bardzo ciężkie, gdyż zarząd roz
porządzał zaledwie 250-cioma złotymi, a z tej 
sumy trzeba było zakupić urządzenie sklepowe, 
gdyż z poprzednich nie pozostało ani śladu.

Jednak wytężona praca zarządu, pokonała 
wszystkie przeszkody. W  krótkim czasie dwa 
żydowskie sklepy zbankrutowały, a spółdzielnia 
tak się rozwinęła, że dziś stać ją na parę tysięcy 
złotych.

Oprócz tej placówki Krasocin posiada: Kasę 
Stefczyka, Kasę Oszczędności, S traż Pożarną, 
^wiązek młodzieżowy i Kółko Rolnicze. Kra
socin jak wiele innych wiosek w  Polsce, nie po
siadał własnego lokalu szkolnego. Dzięki ini
cjatywie Kółka Rolniczego, w roku 1930 przy
stąpiono do budowy domu ludowego, tak że 
w  przeciągu dwóch lat, pobudowano śliczny 
dom piętrowy, w  którym  pomieszczono 7-mio 
klasową szkołę powszechną. Kółko Rolnicze po
szło dalej. Członkowie Kółka dotknięci tym, że 
W ydział Pow iatow y zakupił m aszyny do czysz
czenia zboża i w stawił takiemu Kółku, które tyl
ko figuruje na papierze, postanowili sami spro
wadzić takowe maszyny. Jak postanowili — tak 
zrobili i w krótce uruchomiono stacje czyszcze
nia zboża. Poza tym  z inicjatywy Kółka, zało
żono dwie spółki maszynowe, ktżre zakupiły 
siewniki rzędowe.

Staraniem Kółka uruchomiono apteczkę w ete
rynaryjną i bibliotekę rolniczą. Dalszy plan pra
cy na przyszłość Kółka to założenie Mleczarni 
Spółdzielczej.

Choć sam nie mieszkam w Krasocinie, to nie 
po to piszę, żeby go chwalić, lecz dlatego żeby 
inni wiedzieli do czego można dojść, gdy się 
chce.

Feliks Rak
Borowiec, pow, włoszczowski, woj. kieleckie.

Idziemy budować lepszą przyszłość
Narzekania na nędze mareriakią i moralną 

dzisiejszych czasów mogą przerazić tych. któ
rzy  znaja wieś w blaskach tęczowych barw, 
rozsnutych przez poetów w  sielankowych wier
sza:!!:. k

Deklaracja Obozu Zjednoczenia Narodowego 
nie podaie nam wprawdzie jakiegoś cudowne
go środka, k tóryby  wszystkie bolączki usunął, 
lecz wyraźnie wymienia środki zaradcze, za
strzegając. że maia one działać w sposób pla
nowy, przede wszystk'm przewiduje zaspo
kojenie głodu ziemi przez parcelacje i odda
nie jej w spragnione pracy na roli rece chłop
skie.

Z kolei wysuwa na czoło takie zagadnienia, 
jak: komasacje i melioracje, podnies'enie Pro
dukcji, zracjonalizowanie iej zbytu, przeciwdzia
łanie dalszemu rozdrobnieniu własności wiośc ań 
sklej, organizowanie celowego i dogodnego kre
dytu dla potrzeb chłopskich, podniesienia oś
w iaty ogólnej i wyrobienia obywatelskiego lud
ność: wsi-

Zdaje sie jednak na pozór, że tego programu 
nie bedz;e m 'ał kto na wsi zamienić w czyn. 
że „nie ma ludzi“. Otóż tak źle nie jest. w praw 
dzie m asy ludn wiejskiego nie reagma obecnie 
na głoszone im hasła: tak żywo, jak to powinno

być, lecz z drugiej strony trzeba pamiętać, że 
te masy były ciągle zahukane i nie dopuszczone 
do głosu. To się musi zmienić! W dzięczne pole, 
do działania jest tu dlla byłych żołn erzy, którzy 
ongiś zwyciężyli wroga zewnętrznego, a dziś 
winni się stawić jak jeden do apelu, by w y
grać batalie ną froncie gospodarczym i choć 
jest źle, starać się wszelkimi siłami, by  było 
lepiej. Świt odrodzenia wsi polskiej nasiał, 
trzeba jednak, by  ziileźii się chorążowie, któ
rzy by poprowadzili m asy do zwycięstwa, w 
każdej wsi muszą się znaleźć działacze wiej
scy, którzyiby umieli pracą w terenie pokie
rować, którzyby umieli wczuć się w potrzeby 
wsi.

Drewniak Józef
Trzebinia, pow. Chrzanów, 

woj. krakowskie

BOLĄCZKI WSI BIAŁOSTOCKIEJ
Klęska nieurodzaju — jaka dotknęła w ubie

głym roku województwo Białostockie a w tej 
liczbie powiat ostrowski, jest o wiele większą 
niż w ykazały obliczenia na podstawie danych 
różnych komisji szacunkowych.

We wschodniej części pow. ostrowskiego, 
z powodu suszy, przepadły prawie w szystkie: 
koniczyny, seradele, grochy i inne strączkową 
a kłosowe od 50 proc. do 80 proc. również prze
padły. Taki nieurodzaj zmusił naw et zamoż
niejszych rolników do gromadnego wysprzeda- 
wania inwentarza żywego, a że miejscowe ryn
ki nawet po najniższych cenach nie by ły  w mo
żności wykupić wsztpstkiego przeznaczonego na 
sprzedaż inwentarza żywego, przeto wielu rol
n ik ó w — nie znajdując nabywców na swój^ in
wentarz i nie mając zupełnie czym karmić ta 
kowego, zmuszeni byli nadmierną ilość swego 
inwentarza zabić na własne spożycie, co jest 
również wielką klęską dla tutejszego rolnictwa, 
albowiem drobny rolnik wiecznie łaknący gro
sza, nie może pozwolić sobie na — chociaż ogra
niczone — spożywanie mięsa; prawie wszystko 
co tylko uhoduje się w  drobnym gospodarstwie

Nasza dyskusja

idzie na sprzedaż dla zdobycia grosza, którego 
zawsze brak jest w drobnych gospodarstwach 
na najniezbędniejsze potrzeby życiowe nie 
mówiąc już o jakichkolwiek inwestycjach w go
spodarstwie lub spłatach rodzinnych.

To też klęska zaszłorocznego nieurodzaju za
dała cios tutejszemu rolnictwu na lat kilka, albo
wiem gospodarstwo rolne bez inw entarza ży
wego zawsze będzie deficytowe, nie zdolne na
w et wykarm ić własnych pracowników; a skąd 
wziąć na zapłacenie podatków, spłatę długów — 
chociażby tylko procentów, — spłaty rodzinne 
i stworzenie nowych w arsztatów  pracy dla tych 
którzy rok rocznie na wsi polskiej dorastają do 
pełnoletności i wołają: dajcie nam w arsztaty  
pracy, bo my chcemy pracować i żyć! To też 
w  obecnej chwili najważniejszym zadaniem na 
wsi polskiej jest: prawdziwe (nie papierowe) od
dłużenie rolnictwa i stworzenie odpowiedniej 
liczby w arsztatów  pracy dla tych milionów bez
robotnych na wsi —- synów i córek drobnych 
rolników.

Na tem at przeludnienia i bezrobocia na wsi 
polskiej, napisano już może setki artykułów  
w  pismach i różnych rozprawach naukowych, 
lecz coś_ realnego — dla usunięcia owej klęski 
dla stworzenia nowych w arsztatów  pracy dla 
tych milionów bezrobotnych na wsi — ,nie zro
biono ani za grosz! Mówi się i pisze o par
celacji większych majątków, lecz obecna parce
lacja dla przeludnionej wsi, dla drobnych rolni
ków i bezrolniych nie ma prawie żadnego zna
czenia, gdyż ziemie nabywają ci, k tórzy mają 
pieniądze, a że u drobnych rolników i bezrol
nych tych pieniędzy prawie, nigdy nie ma, więc 
i ziemi ci nabyć nie mogą, o czym powinien wie
dzieć i Sejm i Rząd polski i tak pokierować 
parcelacją większych majątków, aby ziemię mo
gli nabywać nie tylko ci, k tóry  mają pieniądze, 
ale i ci bez pieniędzy a jednak najbardziej po
trzebujący w arsztatów  pracy — to jest mało
rolni i bezrobotni.

Franciszek Sierota.
Kawę.szyn, pow. ostrowski, woj. białostockie.

Musimy się lepiej rozumieć
Jeżeli Redakcja „Wsi Polskiej" zaprasza czy

telników do wypowiedzenia się na temat pracy 
organizacji dobrowolnych i rad gromadzkich 
w  życiu wsi to nie dlatego, żeby tu coś bronić 
czy potępiać, tylko dlatego, żeby się bezstron
nie wypowiedzieć i stąd wyciągnąć wnioski.

Tej to zasady trzymałem się pisząc w Nr 6 
„Wsi Polskiej" o różnych niedociągnięciach 
organizacji wiejskich. Daleki byłem o krytyko
waniu Kółek Rolniczych, jak mi to następni dy
skutanci zarzucali.

Osobiście należę do Zarządu K. R., które już 
we wsi istnieje blisko 30 ’at. I mogę powie
dzieć, że ten, kto twierdzi, że organizacje do
browolne we wsi są nie potrzebne ten mówi 
głupstwo, ale kto mówi, że jeżeli we wsi jest 
organizacja i nic ona nie robi; tym  szkodzi so
bie i otoczeniu — ten ma rację!

Nieróbstwo i niedołęstwo władz w  organiza
cjach trzeba zwalczać tak samo, jak i nadużycia, 
bo jednakową krzywdę robią tak wsi, w  której 
istnieją, jak również i pracy zbiorowej i społecz
nej w  ogóle.

Jeżeli mówimy o pracy w  gromadzie wiej
skiej, napewno nam nie chodzi o formę tej pra
cy a o treść, o jej życie.

Czy nie za dużo mamy ogólnej bierności z bia
dolenia, a tak mało aktywności i sprężystego 
nastawienia do przeciwności, jakie w  codzien
nym życiu spotykam y?

Czy wreszcie działalność społeczna naszych 
różnych zrzeszeń jest tak doskonała, że już nic 
nie można, czy też nie. wolno o nich mówić?

Niestety, życie na wsi mówi nam co innego.

Przyznajm y się zupełnie do tego, że życie 
na  wsi jest zagmatwane, że jest za dużo nie
uczciwości i nieposzanowania cudzej w łasno
ści. obtudy i t. d.

Żydostwo naprzykład _ jawnie oszukuje chło
pa i celowo wykorzystuje jego nieświadomość. 
Młodzież, jakże często osobiste porachunki roz
strzyga często nożem czy rewolwerem i o nie
boszczyka z tego powodu nie jest na wsi tak 
trudno. Kłótnie i spory, kończą się nieraz skry
tym wyrąbaniem  rodzącego sadu, albo spale
niem budynków.

Czy te i tym  podobne objawy nie hamują 
ogromnie kultury i postępu wsi i czy wreszcie 
nie świadczy to o braku jakiegokolwiek przeciw
stawienia się wiejskiego społeczeństwa rozkła
dowi obyczajów i moralności, które niewiadomo 
skąd i z której strony przychodzi i groźnie się 
lozrasta.

Jedno jest pewne, że przeciwstawić się musi 
sama wieś, wieś zgodna i zorganizowana, owia
na duchem zbiorowego czynu i świadomości 
działania.

Nie możemy się drobnostkami tylko zajmo
wać, bo na to nie mamy ani czasu, ani miejsca. 
Chodzi nam o wieś i jej postęo w ogóle. Musi
m y szukać dróg wyjścia i nadążyć potrzebom, 
jakie nam interes państwa i całego społeczeń
stw a dyktuje. Stosownie wiec do nowych po
trzeb czasu musimy się rzetelnie starać, by na
szą pracę wszędzie do nich dopasowywać i do
skonalić.

St. Kaczor
sekretą’-?' Kółka Roln. 

wieś Pawłowice, pow. Iłża, woj. kieleckie.
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C o się dzieje za granicą
9

Konsolidacja m niejszości 
narodow ych  w  Czechosłow acji
Nasz połudm ow y sąsiad, Czechosłowacja, 

znalazł sie w poważnych trudnościach w ew
nętrznych na tle mniejszości narodowych. Pań
stwo to zamieszkuje cały szereg mniejszych 
łub większych narodów: Słowacy, walczący od 
■dawna o autonomie, Niemcy zamieszkujący 
zw artą bo 3 i pół milionową masą kraj Sude
tów. wałczący o prawo do ż y c a  narodowego 
nasi rodacy, mniejszość węgierska oraz Rusi- 
»i na Podkarpaciu.

Państwo, jak widzimy, wybitnie narodowoś
ciowe a nie narodowe.

Czesi, gospodarze kraju, dla zapewn enia so
bie większości w  parlamencie, musieli siłą rze
czy dążyć do tego. by' te mniejszości były  roz
bite na partie zwalczające sie. Trzeba przyznać, 
że to :m sie w  znacznej mierze udawało. Przy
szedł jednak moment, że S łow acy stanęli zw ar
cie przy swoim wodzu narodowym ks. Hlince. 
Polacy również zjednoczyli sie w  słusznych 
żądaniach. Najdłużej trwali w  rozbiciu Niemcy.

Z kolei przyszedł czas. niewątpliwie pod 
wpływem wypadków austriackich, że i ta 
mniejszość zaczęła sie jednoczyć we wspólnym 
obozie.

Dotychczas Niemcy czechosłowaccy, dzieli: 
sie na kilka parti:, na dwa zasadnicze obozy: 
aktywistów, popierających rząd i opozyjoni- 
stów  pod wodzą Konrada Henleina, zorganizo
wanych w  „Partii Niemców Sudeckich". 
Aktywiści dzielili sie na partie: ,,Bund der Land 
wirte", czyli niemieckich rolników, chrześcijań
sko - społecznych, socjal - demokratów, czyli 
socjalistów niemieckich, oraz niemiecka partię 
rzetnieśniczą. Trzy p erw sze miały do niedaw
na swoich przedstawicieli w rządzie, tworząc 
t. zw. koalicje.

Pod wpływem jednak wzrastającego poczu
cia naroaovvego i wypadków zagranicznych w 
Przeć ągu kilku dni runęła w gruzy z trudem 
budowana współpraca czesko-niemiecka. Ustą
pili z rządu 3-ei niemieccy ministrowie a partie, 
których byli przedstawicelami połączyły sie 
ze stronnictwem Niemców Sudeckich Henleina 
w Jeden zwarty obóz. Dziś narodowa, przesią
knięta wpływami hitlerowskimi partia Hen
leina grupuje 90 proc. wszystkich Niemców za
mieszkujących Czechosłowacje i w parlamen
cie^ przedstawia największa grupę. Toteż „wódz“ 
żada już dzsiaj nowych wyborów zarówno do 
ciał ustawodawczych, jak samorządowych oraz 
bardzo szerokiej autonomii.

Czechosłowacja graniczy dziś z Niemcami, po 
zaborze Austrii z trzech stron. Wciska sie w 
ziem e Niemiec. Tego klina maja właśnie bronić 
Henleinowcy. Obrona wysoce niepewna. Toteż 
rząd czeski pośpieszył copredzej z łagodzeniem 
Niemców. Robi duże ustępstwa przyznając im 
Procentowy udział na urzędach itp.

Jednocześnie konsolidują sie i inne mniej
szości. Nie chcą być gorsze od Niemców. Poza 
Słowakami, przechodzą do walki o nowe prawa 
Węgrzy. Rusitii z Pdkarpacia. O stanowisku 
mniejszości polskiej piszemy na innym miejscu. 
Wobec takiego rozwoju wydarzeń Czechosło
wacja znalazła sie na bardzo ostrym wirażu 
dziejowych. Nadchodzi okres ważnych rostrzyg- 
męć. od których zależeć bedzie los Czechosło
wacji. . —

Propaganda p leb iscy tow a  
w  A u str ii

Jeszcze dnia 26 m arca przybył do Wiednia 
sam zastępca Hitlera, feldmarszałek Goering, 
na podbój dusz i serc Austriaków dla „wodza". 
W trzygodzinnej mowie walił Goering mocny
mi słowami w dawny porządek Austrii, w  b. 
kanclerza Schuschnigga, we „Front Patrio
tyczny"^ k tóry  się dał zlikwidować w  7-em mi
nut, w Żydów i zwolenników odnowienia mo
narchii,, dziś zdrajców stanu. Z kolei słuchacze 
dowiedzieli się z ust m ówcy o zdobyczach ma- 
eierzy pod rządami Hitlera, o „cudach" nie
mieckiego planu gospodarczego, który  obowią
zywać będzie wkrótce i w  Austrii.

W jego ramach zakwitnie dopiero — jak są
dzić można z przemówienia — now a niemiecka

prowincja. Odnośnie kościoła katolickiego Goe
ring podkreślił, że narodowy socjalizm nie jest 
Kościołowi wrogi, lecz politykującym księżom. 
W ezwaniem, by  obywatele patrzyli z w iarą i o- 
tuchą w  przyszłość, zakończył mówca.

Lidze Narodów znów ubył jeden członek. 
Rząd Niemiec zawiadomił ją bowiem, że Austria 
tracąc samodzielność, przestała być członkiem  
Ligi.

W ęgry w obec Anschlussu
Na posiedzeniu połączonych komisyj spraw 

zagr. obu izb parlamentu węgierskiego, wygłosił 
przemówienie min. spraw  zagr. Kanya, omawia
jąc w  nim stosunki z wielu państwami, obcho
dzącymi najbliżej Węgrów. Z włączeniem Austrii 
do Niemiec, jako z faktem nieuchronnym, W ęgry 
się pogodziły. Dotychczas państwo to z Niem
cami nie sąsiadowało, mimo to przyjaźń z nimi 
układała się pomyślnie.

Nie ma bowiem — zdaniem ministra — mię
dzy Niemcami a W ęgrami różnic, przeciwnie 
w  wielu zagadnieniach istnieje całkowita wspól
ność interesów.

U roczyste  spotkan ie w ojsk  
niem ieckich  i jugosłow iańskich
Dla zamanifestowania przyjaznych stosunków, 

panujących m iędzy Niemcami a Jugosławią, od
było się dn. 23 ub. m. spotkanie wojsk obu kra
jów na granicy; dziś już te dwa państw a sąsia
dują bezpośrednio. Na granicznym moście przy
jęli defiladę oddziałów ich dowódcy z trzech 
armij: dotychczasowej austriackiej, niemieckiej 
i jugosłowiańskiej.
Trudności finansow e  

rządu francuskiego
Rząd socjalisty Bluma stanął wobec tego sa

mego zagadnienia, co i rząd poprzedni — wobee  
konieczności znalezienia środków skarbowych  
na pokrycie w ydatków  i na nowe kredyty zbro
jeniowe w  sumie nowych 5 miliardów franków. 
Sejm nowe kredyty  w tej wysokości uchwalił 
Senat, składający się z mniej przychylnie usto
sunkowanych dla „Frontu Ludowego" członków, 
kredyty  te okroił.

Na tym tle spodziewano się ustąpienia rządu 
Prem ier postanowił jednak tego nie czynić i zgo
dził się na ograniczenia senatu. Niewątpliwie 
lew ica zrozumiała, że na now y gabinet „fronto
w y" już by miejsca nie było, a to tym  bardziej, 
że opinia domaga się coraz uporczywiej „rządu 
ponadpartyjnego".

Co więcej: Prem ier Blum zapowiedział szyb
kie przygotowanie planu odbudowy finansów 
państw a w oparciu o pom ysły programu gospo
darczego lew icy. Zaostrzy to jeszcze bardziej 
sytuację. Trudności pogłębia już dzisiaj fakt 
strajku w  okręgu przemysłowym, który  obejmu
je 35 tys. robotników, znajdujących się pod du
żym wpływem komunistów. Strajk ma charakter 
wybitnie polityczny. Strajkowicze domagają się 
przede wszystkim  otwarcia granicy z Hiszpanią 
i pomocy dla rządowców w  materiale wojennym.

Anglia n ie będzie broniła  
w szys tk ich ...

Dnia 24 ub. m. premier Anglii Chamberlain 
wygłosił przemówienie, wyjaśniające wytyczne 
polityki zagranicznej państwa. Anglia dbać bę
dzie o obronę terytorium  angielskiego, linij ko
munikacyjnych, Francji, Belgii, Portugalii i E- 
giptu, bo to w ypływ a z traktatów z tymi państ
wami zawartych. W  wypadku napadu na inne 
państwa, Anglia przyszłaby z pomocą orężną po 
zastanowieniu się. Takie stanowisko Anglia za
strzega sobie m. in. i w  stosunku do Czechosło
wacji, której nie może przyrzec z góry gw aran
cji. Chociażby z tej racji, że tu jej interesy nie 
wchodzą w  grę w  tym  samym stopniu, jak przy 
Francji i Belgii. A więc Czechosłowacja na auto
m atyczną pomoc Anglii liczyć najzupełniej nie 
może.
Z w ycięsk i m arsz

w ojsk  pow stańczych  
w  głąb K atalonii

Ofensywa powstańców, ciągnąca się na od
cinku 240 km, od m iasta Huesca po Teruel, przy-

• nosi im zwycięstwa. Najbardziej" zażarte walki 
toczą się na północnym odcinku frontu kataloń- 
skiego..Padają warowne miasta i twierdze. O- 
becnie celem ofensywy jest węzłowe miasto Le- 
rida. Zajęcie Leridy będzie miało duży w pływ  
na dalszy los wojny. W walkach biorą udział 
i lotnicy. 200 samolotów powstańczych zarzuca 
bombami najcięższe do zdobycia pozycje. Kata
lonii grozi całkowite odcięcie od prowincyj po
łudniowych. Taki rozdział byłby fatalny w skut
kach dla rządowców.
Finlandia nie chce zostać w  ty le

Rząd złożył parlamentowi projekt ustawy 
przewidującej wydatek 2 miliardy 710 mil. ma
rek na cele zbrojeniowe. Suma ta podzielona zo
stanie na równe kwoty, które wydatkowane bę
dą w  okresie od 1938 do 1944 r. Na pokrycie tych 
wydatków podwyższone zostaną podatki bezpo
średnie.
Kiepska dyscyp lina  w  sow ieck iej 

arm ii
Sowiecka gazeta „Krasnaja Zwiezda", organ 

komisariatu obrony, wzyw ając do wzmocnienia 
dyscypliny armii stwierdza, że w  armii sowiec
kiej znajduje się dużo takich dowódców i komi
sarzy, którzy zapomnieli o tym, iż bez dyscypli
ny wojskowej nie ma zw ycięstw a. Organ woj
skowy przytacza szereg przykładów samowol
nego opuszczania koszar przez żołnierzy, pijań
stwo i obojętny do tego rodzaju w ykroczeń sto
sunek dowódców i komisarzy. — Ktoby tam 
o tym zresztą myślał, w  Sowietach... ważniejsze 
są procesy. Gazety zagraniczne piszą, iż przed 
sądem stanie były  generalny prokurator Sowie
tów Krylenko, głośny z pierwszych wielkich 
procesów „trockistów". Został on już areszto
wany. Ano — nosił wilk, poniosą i wilka-

O lbrzym ie zbrojenia  
A u stra lii

Australia stanowi osobną część świata. Znaj
duje się pod wpływam i Anglii, stanowiąc jedno 
z jej dominiów. Otóż Australia ustaliła sobie 
trzyletni program zbrojeniowy, zakrojony na 
szeroką miarę. W ydatki nadzwyczajne na te cele 
wynosić będą 24 miliony 750 tys. angielskich 
funtów szterlingów, z czego 7 i pół milionów na 
m arynarkę, przeszło 5 na annię lądową, blisko 
9 mil. na lotnictwo, resztę zaś na zakup amunicji.
P ożyczka w ew n ętrzn a  

w  M eksyku
W  związku z wywłaszczeniem na rzecz pań

stw a kopalni naftowych, rząd republiki środko- 
wo-amerykańskiej Meksyku postanowił wypuś
cić pożyczkę w ewnętrzną w  wysokości 100 mil. 
pezów.

A to celem zapewnienia krajowi równowagi 
gospodarczej, k tóra uległa poderwaniu po ostat
nich operacjach z kopalniami nafty i koniecznoś
cią w ypłaty  odszkodowania dla dawnych w ła
ścicieli.

W ojna w  Chinach dopiero się  
zaczęła  •••

Prem ier Japonii ks. Konoye, odraczając sesję 
parlamentarną, złożył parlamentowi podzięko
wanie za uchwalenie blisko 30 ustaw, które rząd 
przedłożył mu w związku z zatargiem zbrojnym 
w  Chinach.

Prem ier zauważył przy tym, że mylą się ci, 
co sądzą, że wojna zbliża się ku końcowi, gdy 
tymczasem — zdaniem premiera Japonii — wal
ka dopiero się rozpoczęła. Rząd i naród winny 
więc dołożyć tym  więcej starań, współpracując 
w wielkim dziele osiągnięcia celów tej świętej 
wojny.

W ojska chińskie rozpoczęły kontrofensywę na 
północnym brzegu rzeki Yangtse. W  znanej z do
niesień poprzednich Czytelnikom prowincji 
Szansi, Chińczycy odebrali Japończykom kilka 
ważnych punktów.

Japonia znów uszczęśliwiła w tych dniach Chi
ny nowym rządem, który się będzie nazywał 
„nowym rządem republiki chińskiej". W ładza je
go będzie się roztaczać na dwie zdobyte prowin
cje, liczące 80 milionów mieszkańców. W  niedłu
gim zapewne czasie nastąpi połączenie nowo
utworzonego rządu z rządem pekińskim.
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Ha $mvkim m m m  i
ZGON PUŁK. HOUSE‘A 

WIELKIEGO PRZYJACIELA POLSKI.
W  Stanach Zjednoczonych zmarł 28 ub. m. 

pułkownik House, najbliższy doradca prezyden
ta  Wilsona w  czasie wojny światowej. Płk. 
House był wielkim przyjacielem Polski w  chwi
lach najcięższych, gdy budziła się do życia 
z długiej niewoli. — Był jednym ze w spółredak
torów słynnych 14-punktów W ilsona i pierw-; 
szego projektu paktu Ligi Narodów .
FASZYŚCI WŁOSCY U CESARZA JAPONII

Delegacja włoskiej partii faszystowskiej zo
stała przyjęta na posłuchaniu przez cesarza ja
pońskiego, któremu w ręczyła odręczne pismo 
od króla W łoch i cesarza Abisynii oraz prezen
ty  od. Mussołiniego.

1 MAJ ŚWIĘTEM PAŃSTWOWYM  
W SZWECJI

Parlam ent szwedzki, zw any tam  Riksdagiem, 
przyjął rządow y projekt ustawy, ustalający 
dzień 1-go maja jako święto państwowe. Usta
w a wchodzi w życie jeszcze przed I maja 
1938 r.

ZNIESIENIE UBOJU RYTUALNEGO 
W RUMUNII.

Zarządzeniem władz rumuńskich zakazany 
został w  całym  kraju ubój rytualny. Rumunia 
otrząsa się z wpływów żydowskich coraz wię
cej. Niedawno władze rozwiązały organizację 
młodych Żydów ,.Chalueów“, która .wycho
w yw ała żydowską młodzież w  duchu jak najda
lej idącej odrębności narodowej.
AMERYKA ŻĄDA OD JAPONII WYSOKIEGO 

ODSZKODOWANIA.
Ambasador St. Zjedn. w ręczył rządowi japoń

skiemu notę, domagającą się wypłacenia 2 mi
liony 200 tys. dolarów tytułem odszkodowania 
za zatopienie przez Japończyków kanonierki 
„Panay“ na Żółtej rzece w Chinach. W  tej su
mie mieści się również odszkodowanie dla ro
dzin po ofiarach bombardowania i zatopienia 
statku.
DAR DLA W DOWY PO WIELKIM UCZONYM

Z polecenie Stolicy Apostolskiej przedstawi
ciel Ojca św. w ręczył wdowie no wielkim w y
nalazcy Hanryku Hertzu czek na 1 tys. 250 fun
tów angielskich. Rodzina uczonego, w ynalazcy 
fal jego imienia, zamieszkuje w Cambridge, 
słynnym mieście uniwersyteckim Anglii. Ostat
nio znajdowała, się w ciężkich warunkach życio
wych. Należy podkreślić, że tak wdowa, jak 
i dzieci zmarłego uczonego nie są katolikami.

BISKUPI AUSTRIACCY ZALECAJĄ 
POSŁUSZEŃSTWO WOBEC WŁADZ.

We wszystkich kościołach katolickich Austrii 
odczytano 27 ub. m. odezwę biskupów austriac
kich, zalęgających posłuszeństwo wobec władz 
hitlerowskich, które gwarantują nienaruszalność 
praw  kościoła.

KONGRES DO WALKI Z TRĄDEM.
3 MILIONY LUDZI CHORUJE NA TRĄD.
W  Kairze, stolicy Egiptu, odbył się pod koniec 

ub. m. kongres do walki z trądem, straszną cho
robą krajów gorących. O twarcia dokonał sam 
król Faruk. W  kongresie wzięli udział delegaci 
68 państw. Ogólna liczba chorych na trąd w ca
łym świecie oceniona jest na 2 do 3 milionów, 
przy czym większość dotkniętych tą chorobą 
Przebywa w  Azji. na wyspach Oceanu Spokoj
nego oraz w  Afryce.

CAŁA WIEŚ NA SLOWACZYŹNIE 
DOSZCZĘTNIE SPŁONĘŁA

W  północnej Słowaczyźnie spłonęła do
szczętnie cała wieś Niżnia.

81 rodzin, liczących 341 osób, pozostało bez 
dachu nad głową. Kilkadziesiąt osób odniosło 
rany i oparzenia, jedno dziecko znalazło śmierć.

WIELKI MUFTI JEROZOLIMY SKARŻY 
MILIONERA.

Wielki Mufti Jerozolimy, przywódca Arabów 
w  Palestynie, przebywający obecnie w  więzie
niu, powierzył pewnemu adwokatowi angiel
skiemu wytoczenie w  jego imieniu procesu 
o cbraze baronowi Rotchildowi. Baron Rot- 
schild, będąc posłem, wygłosił w  parlamencie 
mowę, w  której obraził Muftiego publicznie.

Piękne ludow e w yro b y  gliniane zdobią w n ę trze  każdego  dom u w iejskiego na W ęgrzech .

W iele kropel potu ludzkiego spłyn ie z  czoła zanim  po tężn y, sp iżo w y  g los dzw onu o d ez
wie się z  w ie ży  w iejskiego kościoła. Na zd jęciu  odlewanie dzw onów  w  w ielkiej angiel

skiej odlewni.

S tolica Australii, m iasto  S yd n ey , w idziana z  w ysokości 3 ty s . stóp. Na p ierw szym  pla 
nie urządzenia portu,



Nr  14 W I E Ś  P O L S K A ł l

ŚWIĘTO UŁANÓW LUBELSKICH.
Ulani lubelscy im. gen. Sosnkowskięgo obcho

dzili 23 ub. m. swe święto pułkowe. Na uroczy
stość przybył do Mińska Mazowieckiego szef 
pułku inspektor armii gen. broni K. SosnkowskL 
W  ramach uroczystości odbyło się wręczenie 
pułkowi karabinu maszynowego, ufundowanego 
przez miejscowych robotników.

ODZNACZENIE CHŁOPÓW ZA OFIARNĄ 
PRACĘ ZAWODOWA 

Na wniosek min. przem ysłu i handlu otrzym a 
na terenie całej Polski około 2 tys. 500 robotni
ków, rzemieślników i górników brązowe Krzy
że Zasługi za ofiarną i wytężoną pracę zawodo
wą. Ogłoszenie nazwisk nastąpi kolejno według 
Województw w najbliższych dniach.

WZMACNIAMY STRAŻ NAD MORZEM 
Dn 19 m arca miała miejsce w Gdyni koncen

tracja (zlot) oddziałów Morskiej B rygady Obro
ny Narodowej w  obecności inspektora armii 
gen.Bortnowskiego, kontradm irała Unruga i 
szeregu wyższych oficerów. Do Brygady Obr. 
Nar. żołnierze należą ochotniczo i mundury 
przechowują w  domu. Na krótkie 1—2 dniowe 
ćwiczenia powoływani są k lka razy do roku- 

PROFANACJA KOŚCIOŁA GARNIZONO
WEGO W INOWROCŁAWIU 

W  nocy nieznani spraw cy zakradli się do ko
ścioła garnizonowego w  Inowrocławiu przy ul. 
Prezydenta Narutowicza.

Potw orni spraw cy włamali się widocznie w  
celu zbeszczeszezenia kościoła, bo podpalili 
Tabernaculum i zbiegli. Wdrożono już śle
dztwo.
POTWORNY MORDERCA KS. STREICHA 

SKAZANY NA ŚMIERĆ.
Dn. 22 ub. m. zasiadł na ławie oskarżonych 

w Sądzie Okręgowym w  Poznaniu morderca 
ks. Streicha—Nowak. Sąd na podstawie rozpra
wy doszedł do wniosku, że krw aw y m orderca - 
komunista jest jednostką wysoce szkodliwą, nie 
rokującą poprawy i skazał Nowaka na śmierć 
Przez powieszenie oraz utratę praw  obywatel
skich na zawsze.

NOWY STATEK HANDLOWY.
Dn. 22 ub. m. przybył do Gdyni nowy polski 

statek handlowy „Oksywie'4 wybudowany dla 
żeglugi polskiej w stoczni w  Abo w  Finlandii'; 
po próbnych podróżach, „Oksywie" będzie 
obsługiwać linie bałtyckie.

NAPAD BANDYTÓW NA STACJĘ 
KOLEJOWA 

W  ub. niedzielę dwóch bandytów  wtargnęło 
do dyżurki kolejowej na przystanku między 
stacjami: Nieborów i Łowicz. Zastrzeliwszy
dyżurnego kolejarza zbrodniarze zrabowali ka
setkę żelazną zawierającą kilka złotych oraz 
rower. .

POSTRZELENIE PRZEMYTNIKÓW 
Leśniczy lasów państwowych, leżących nad 

granicą polsko-litewską postrzelił dwóch prze
mytników w chwili, gdy obładowani litewskim 
tytoniem wracali przez las. Leśniczy użył bro
ni, gdyż osobnicy nie zatrzym ali się na wezwa
nie.

DZIKIE ŁABĘDZIE NAD POLSKIM 
MORZEM

Zjawiskiem od wielu lat niespotykanym było 
pojawienie się dużego stada w liczbie ponad 50 
sztuk dzikich łabędzi pod Chłapowem. Ptaki po 
2-godzinnym wypoczynku na łąkach nadmor
skich odleciały w stronę Zatoki Puckiej. 

ODKRYCIE NOWYCH ŹRÓDEŁ 
LECZNICZYCH 

Ne terenie gm. Milik pod Muszyną u brzegów 
Popradu i w woj. wołyńskim w  miejscowości 
Huta Stepan natrafiono na nowe źródła mine
ralne mające własności lecznicze. Obszary, na 
których znajdują się źródła lecznicze poddano 
ochronie.

SPŁONĘŁO 36 BUDYNKÓW.
W e wsi Czarna, pow. Łuków, z nieustalonej 

przyczyny wybuchł groźny pożar, który objął 
błyskawicznie kilka budynków.

Państw ą pożaru padło 6 domów mieszkal
nych i 27 budynków gospodarskich z inwenta
rzem.

M arszałek Ś m ig ły  - R y d z  w y g ła s z a  przem ów ien ie do członków  Koła Parlam entarnego
O.Z. N., o c zy m  p iszem y na str. 1-szej.

M inister Spraw  Zagranicznych P olsk i J. 
tem at stosunków  polsko - litewskich. Mową

B eck w yg ła sza  w  Senacie przem ów ienie na 
tą podajem y w  skróceniu na innym  m iejscu.

Dar kupiectw a chrześcijańskiego dla Arm ii —  40 ciężkich karabinów m aszyn ow ych  
w pełnym  w yposażeniu, u szeregow anych  na Placu M arszalka P iłsudskiego w  W a rsza 

wie w  czasie przejm ow ania ich p rzez  w o jsk o &
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Po 10 latach działalności
Zjazd Związku Pracy Obywatelskiej Kobiet

W  dniu 27 m arca b. r. zjechało się do stolicy 
około 2000 członkiń Związku P racy  Obywatel
skiej Kobiet, które pragnęły wziąć udział w 
uroczyście obchodzonym zjeździe dziesięciu lat 
istnienia organizacji. Dziesięć lat pracy 50-cio 
tysięcznej armii kobiet, to nie byle co, jeśli tak 
pomyślimy sobie, ile to jeden człowiek może 
zrobić w ciągu tego czasu. Ten zbiorowy w y
siłek niewiast, pracujących dla dobra Państw a 
i jego obywateli nie przeszedł też bez śladu, 
dziś to widzimy jasno, przeglądając dorobek 
organizacji zebrany z całego tego okresu.

Związek P racy  Obywatelskiej Kobiet skupia 
swą pracę w 1.000 oddziałach rozrzuconych na 
terenie całej Polski. Działalność sw ą rozpoczął 
wiosną 1928 r. — bezpośrednio po ukończeniu 
akcji wyborczej, w której kobiety pracowały 
wyjątkowo czynnie.

B yły to czasy, które żywo jeszcze mamy w 
pamięci, czasy, w  których zaznaczyła się ko
nieczność zorganizowania placówki kobiecej, 
obejmującej i jednoczącej w sobie wszystkie od
łam y kobiet, pragnących pracow ać w myśl 
wskazań nie żyjącego już dziś M arszałka Pił
sudskiego.

M arszałek Piłsudski już na samym początku 
istnienia Państw a Polskiego w  1919 r. nadał ko
bietom polskim praw a obywatelskie równe z 
mężczyznami. Od tej chwili kobiety nasze mo
gły brać udział we wszystkich pracach i mo
mentach życia Państw a, mogły wybierać i być 
wybierane do Sejmu i Senatu, mogły brać 
udział w  pracach samorządu, w urzędach, in
stytucjach i organizacjach społecznych. Ale od 
nadania praw, do umiejętności w ykorzystania 
ich należycie dzieliła nas długa i uciążliwa dro
ga pracy, do której trzeba było odpowiednio 
wyszkolić i przygotow ać zastępy nowych*pra- 
cowniczek. Pracę w tym  kierunku podjął Zwią
zek Pr. Ob. Kob. z pełną w iarą, iż każdy rok 
przyniesie nam nowe zdobycze.

Zorganizowane zatem  zostały odpowiednie 
W ydziały, poświęcone specjalnym zagadnie
niom. Na czele ich stanął W ydział W ychow a
nia Obywatelskiego, czuwający nad ogólnym 
kierunkiem pracy i przygotowaniem do niej ko
biet, a specjalną opieką został otoczony W y
dział Opieki nad Matką i Dzieckiem, którego 
praca całkowicie została skierowana do oto
czenia opieką biedniejszej w arstw y ludności, 
współdziałając z nią i uświadamiając, podno
sząc jej poziom m oralny i fizyczny.

Pracą tą Związek ogarnął liczne środowiska, 
liczące dziś ponad 130 tys. osób, zatrudniając 
przytem  około 5.000 osób.

W krótce praca ta  przerzuciła się na teren 
wsi. Już w 1933 r. powstał Sekretariat do Spraw 
Wiejskich, przekształcony w  dwa lata potem 
na W ydział do Spraw  Wiejskich. W  obecnym 
czasie do W ydziału tego należy około 10 tys.

członkiń, skupionych przy 630 oddziałach 
i punktach pomocy.

W ydział prowadzi w śród kobiet — gospodyń 
wiejskich bardzo żyw ą działalność, do której 
należy przede wszystkim praca oświatowo-go- 
spodarcza, opieka społeczna i zdrowotność wsi, 
W roku ubiegłym dzięki stafaniom W ydziału 
przeprowadzano około 150 kursów i konkursów 
gospodarstwa domowego, szycia, trykotarstw a, 
tkactwa, zielarstw a i wielu innych.

Do jednej z ważniejszych prac W ydziału na
leży opieka nad dziećmi wiejskimi w czasie naj
gorętszej pracy gospodarczej ich matek. W  tym 
celu zorganizowano z górą pół tysiąca dzieciń- 
ców stałych i sezonowych, w  których znalazło 
opiekę około 25 tys. dzieci. Oprócz dziecińców. 
W ydział prowadził dożywianie dla dzieci 
szkolnych, urządzał dla nich zbiórki odzieży, 
organizował liczne imprezy.

Do pracy w terenie dopomagały silnie w y
dawnictw a W ydziału, dotyczące prowadzenia 
dziecińców, programów różnych kursów, in- 
strukcyj z działu higieny i wiele innych.

Rezultaty tej pracy są widoczne, kobiety gar
ną się do organizacji, chętnie korzystając z jej 
pomocy, potęguje się umiejętność wspólnie, do
brze pomyślanej pracy i umiejętność jej organi
zowania.

Anna Podgórska.
Porządki przedświąteczne

Czas wiosenny sprzyja robieniu porządków 
wiosennych. Można już łatwiej przew ietrzyć 
mieszkanie, a przy omiataniu i bieleniu ścian 
sprzęty i pościel w ynieść na dwór i tam  oczyś
cić starannie.

P rzy  czyszczeniu mebli i ram obrazów naj
większy kłopot jest z usunięciem plam z pleśni 
i od much, ale i te łatw o usunąć jeśli się zasto
suje odpowiedni sposób. P s try  od much najle
piej usuwa sok zwykłej cebuli. Zabrudzony 
przedmiot nacieram y bezpośrednio kawałkiem 
cebuli, lub wyciśniętym  z niej sokiem na przy
gotowany gałganek, pleśń zaś najlepiej usuwa 
nafta. Oczyszczone w  ten sposób przedmioty, 
przecieram y wilgotną ścierką, a po osuszeniu 
nacieram y zwykłą zapraw ą do podłóg, odpo
wiedniego koloru, lub woskiem rozpuszczonym 
z dodatkiem niewielkiej ilości terpentyny (nie 
wolno tego robić przy ogniu!).

N atarte drzewo powinno przeschnąć, poczem 
przecieram y je kawałkiem flaneli, aby nabrały 
połysku.

Przedm ioty malowane olejno: podłogi, ram y 
okien, drzwi i różne sprzęty myją się najlepiej 
ciepłą wodą z amoniakiem, którego się dodaje 
1 łyżkę na litr wody. W ym yte i osuszone moż
na również natrzeć zapraw ą woskową, aby na
bra ły  połysku, stosuje się to jednak raczej do 
sprzętów i podłogi.

Staraniem  zarządu  pow. Zw. Koi T-S.L. P odh ajec, a głównie prezesa  tego Zw iązku pos. 
W . Ż yborskiego, przew odn. Okręgu tarnopo Iskiego O.Z.N. zorganizow ano na terenie po

wiatu szereg  półkolonii dla dzieci w iejskich. Zdjęcia p o w y ż s z e  przedstaw ia ją  półkolo - 
/  nic dzieciece  ty  dw óch wsiach pow . p&dhaje ckiego>

Jarmarczny handel jajami 
winien odbywać się tylko 

pod straganami
W  związku z rozpoczętą akcją usprawnienia 

i unormowania organizacji zbytu jaj, koła spół
dzielcze, jak również rolnicze wysuwają żąda
nia, by handel jajami na targach i jarmarkach 
odbywał się obowiązkowo pod stragami (stois
kami). Koła te wskazują, że najpoważniejszy 
procent obrotu jajami dokonuje się właśnie na 
targach i jarmarkach. Jak dotąd jednak, rozpo
rządza on bardzo nierwotnymi .warunkami. Ja
ja sprzedawane są pod gołym niebem, w ysta
wione bez żadnej prawie osłony na bezwątpie- 
nia szkodliwe dla nich działanie słońca lub de
szczu. Tego rodzaju sprzedaż stanowi prawdzi
w ą plagę dla towaru w  ogólnym obrocie jajami, 
a również jest niedogodna zarówno dla rolnika 
sprzedającego, jak i konsumenta, a przede 
wszystkim  dla skupującego na wywóz. Zda
niem kół spółdzielczych i rolniczych, urządze
niem odpowiednich straganów  dla handlu jaja
mi winny zająć się zarządy miejskie, które po
bierają opłaty od sprzedających na targach 
i jarmarkach.

Kobiety prowadzę spółdzielnię
Od pewnego czasu pracuje we wsi Bruzdów 

w  pow. kieleckim spółdzielnia spożywców „Do
bra Gospodyni11, założona przez członkinie tam 
tejszego Koła Gospodyń Wiejskich. Kóbety wcho 
dzą do rady  nadzorczej i zarządu spółdzielni, 
biorą udział w  zjazdach i naradach spółdziel
czych. W  pierwszym roku pracy obrót wyniósł 
5 tys. zł, w 1937 r. zaś wzrósł do 8 tys. złotych.

P o ra d y  p rak tyczn e
ZUPA FASOLOWA Z GRZANKAMI

Zupę fasolową przyrządzam y podobnie, jak zwy
kłą grochówkę, może ona być postna n>a smaku 
z włoszczyzny (z jarzynek) lub gotowane na wę
dzonce jak również kościach’ wieprzowych.

Ugotowaną do miękkości fasolę przecieramy 
przez durszlak, przelewając rosołem jarzynowym 
lub ugotowanym na kościach, (resztę pozostałych na 
durszlaku łusek wyrzucić do pomyj). P rzetartą  fa
solę rozprowadzamy dowolną ilością rosołu lub 
wody. biorąc przeciętnie n:a 1/2 kg suchej fasoli 
około 3-ch litrów plymu, sol,my według upodobań a 
i zaprawiam y zasmażką przygotowaną z łyżki 
tłuszczu, łyżki mąki, rozprowadzonych wodą do 
gęstości sosu. Zupę zaprawioną należy zagotować 
przed wydaniem na stół.

_ Fasolówkę na wędzonce robimy jeszcze pro
ściej — do gotowanej fasoli wkładamy -kawałek wę
dzonki lub wędzonych żeberek i gotujemy do mięk
kości. Ugotowaną przecieramy, wybrane mięso kra
jemy w kostkę? wrzucamy do rozprowadzonej wodą 
zupy, dodając, jeśli k-to lubi, nieco majeranku dla 
zapachu. Tak przygotowanią zupę w ystarczy zapra
wić przetopioną słoniną i wydać na stół z grzan
kami lub chlebem.

MAKARON ZAPIEKANY Z SZYNKĄ LUB SEREM 
OTLETY Z ZIEMNIAKÓW Z SOSEM

Zagnieść ciasto nieco wolniejsze, niż oa kluski 
z dodatkiem 1 jajka i paru łyżek letniej wody. Za
gniecione rozwałkować na cienkie placki, każdy lek
ko przyprószyć mąką, zwinąć w rulon i krajać na 
jak najcieńsze pasecz-ki. Pokrajany makaron roz- 
strzepać ręką, lekko przesypując mąką, aby się me 
zlepiał. Tak przygotowany gotujemy, rzucając na 
wrzącą wodę, po ugotowaniu o-dcedzamy go, przele
wając zimną wodą aby się nie zlepiał. Ugotowany 
makaron mieszamy z resztkami szynki lub wędzonki, 
a nawet pieczeni, pokrajanej w kostkę, dodajemy 
parę łyżek śmietany, lub jedno jajko dobrze rozbite 
i garść bułeczki tartej. W szystko razem po wymie
szaniu wkładamy d-o romdelka wysmarowanego 
tłuszczem i wysypanego bułeczką tartą. Rondele,k 
ws-tawiamy na godzinę -d-o piecyka -do za,pieczeń a 
babki na złoto-rumi-any k-olo-r.

Zamiast mięsa, możemy domieszać do makaronu 
tartego- sera. jedno jajko i ze 2 łyżki śmietany, za
piekając podobnie jak makaron z szynką. Potraw a 
to bardzo smaczna i pożywna lubią ją zarówno 
starsi jak i dzieci.
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Siewnik, kierat, kosy, pługi,
Cennych nagród tańcach długi

Wielki konkurs »Wsi Polskiej
Co trzeba zrobić do 10 kwietnia, aby zdobyć nagrodę

400 nagród!
f f

skiej", k tó ry ch  z różnych  stron P olsk i za -Glos Czytelnika
„W  jednym  z daw nie jszych  num erów  p i

sa ła  „W ieś Polska4', że zaw sze  tro szczy  się
0 zaspokojenie za in te reso w ań  i po trzeb  
sw y ch  p raw d ziw y ch  P rzy jac ió ł. D obitnym  
w y razem  tego  jes t m iędzy  innym i i obecny 
W ielki Konkurs W iosenny, połączony  z licz
nym i i p rak ty czn y m i nagrodam i, a o rgan i
zo w an y  p rzez  „W ieś Polską" dla dobra
1 korzyści już nie ty lk o  sam ych  sta łych , do
ty ch czaso w y ch  P ren u m era to ró w , ale i tych, 
k tó rzy  obecnie p rzy s tąp ią  do g rona  jej 
P rzy jac ió ł.

W ielki Konkurs W iosenny „W si Polskiej" 
m a n a  wsi, jak  się sam  o tym  przekonałem , 
w ielkie pow odzenie. In teresu ją  się nim za 
rów no organizacje , zw iązki, czyteln ie , ko ła 
m łodzieży, jak  i poszczególni chłopi. Boć 
przecież w szy sc y  mogą brać w  nim udział. 
T ym  bardziej, że w arunk i, jakie „W ieś P o l
ska" s taw ia  uczestnikom  tego konkursu, są 
na prawdę łatw e do spełnienia".

Łatwe warunki konkursu
O to część listu, jaki o trzy m aliśm y  od na

szego stałego  C zy teln ika  z woj. s tan is ła 
w ow skiego, a tak ich  i tem u podobnych  li
s tó w  o trzym ujem y  codziennie dziesiątki. Ze 
w szystk ich  ty ch  listów  w yczuw am y, że no
w y  nasz konkurs osiągnął całkow icie sw ój 
cel: za in te reso w a ł „W sią Polską" szerok ie 
rzesze  ludności w iejskiej, k tó ra  też  g rom ad
nie garnie się do szereg ó w  jej C zyteln ików , 
by uczestn iczyć w  Konkursie W iosennym .

S tało  się to poniekąd, jak słusznie zau
ważają sami nasi C zytelnicy, dzięki łatw ym  
warunkom konkursowym , k tó re  pozw alają  
na zdobycie jednej z cennych  nagród . C ho
dzi tu ty lko o opłacenie prenumeraty „W si 
Polskiej" przynajmniej za jeden kw artał —  
w  tym  w y padku  za k w a rta ł 2-gi, a w ięc 
za  kw iecień, m aj i czerw iec . O p ła ta  ta  
w  w ysokości 1 z ło ty  i 50 groszy m usi być 
jednak uskuteczniona do 10 kwietnia b. r.

Maty wydatek — wielka 
korzyść

W arto  w ięc  s tan ąć  do szlachetnego  w spó ł
zaw odnictw a. K w ota, k tó rą  w y d am y  na

opłacenie p ren u m era ty , je s t stosunkow o ni
ska, a n ag ro d y  b;Vdzo w arto śc io w e i p ra k 
tyczne. G d y b y  jednak  ktoś z nas nie o trz y 
m ał prem ii p rz y  ciągnieniu nagród , k tó re  
odbędzie się tuż p rzed  W ielką Nocą, to  
i  tak  nic nie trac i. O trzy m y w ać  bow iem  
będzie „W ieś Polską", k tó ra  dzięki licznym  
działom  przynosi z tygodnia  na  tydzień  
w szy stk o  to, co m oże za in te reso w ać lud
ność w iejską. 16 do 20 s tro n  pozw ala  na 
om ów ienie w  niej zagadnień, do tyczących  
w si, państw a , zag ran icy , polityki, p ra c  rz ą 
du, najrozm aitszych  w y d a rzeń  i w ypadków .

O prócz tego  k ażd y  s ta ły  P ren u m era to r 
„W si Polskiej" otrzym uje  w  ram ach  prenu
m era ty , w ynoszącej

rocznie 6 złotych, półrocznie 3 zł, 
kw artalnie 1 zł 50 gr: 

„ S T R U M Y K "  dodatek  dw utygodn iow y  
dla dzieci,

„ P L O N " —  m iesięcznik  fachow o-rolniczy. 

W IE L O B A R W N Y  O B R A Z  —  prem ie 
k w arta ln ą .

M oże on też k o rzy s tać  z bezp ła tnych  po
ra d  p raw nych  i fachow o - ro ln iczych, m oże 
b rać  udział w  dalszych  konkursach  itd.

Jedyna okazja
W idzim y w ięc, że w ypełn ien ie w a ru n 

ków  obecnego konkursu  „W si Polskiej44 da
je nieocenione ko rzyści. T rzeb a  ty lko nie 
zw lekać, lecz dziś jeszcze w arunk i te w y 
pełnić dla sw ego  dobra. C zas bow iem  szy b 
ko leci. 10 kwietnia już się zbliża... Nie je
den z nas m oże sobie po tym  term inie ro
bić w y rzu ty . B y ła  okazja do zdobycia siew - 
nika, kieratu, dw ucegłów ki, m aszyny do 
szycia  i innych nagród , idących  w  setk i zło
tych , a tym czasem  z n ad arza jące j się spo
sobności nie sk o rzy sta ło  się.

O ceńm y to sam i rozw ażnie i spokojnie, 
a nie będziem y się oglądać na drugich. 
P rzec iw n ie : natychm iast w ypełn im y p rze 
k az rozrachunkow y , zam ieszczony na s tr . 
17-ej i nadam y go w raz  z pieniędzm i za p re 
n um era tę  w  najbliższym  urzędzie pocz to 
w ym , lub u listonosza w iejskiego.

Nie sp raw i nam  to najm niejszej trudności, 
a zapew ni udział w konkursie i w  ciągnie
niu nagród , p rz y  czym  obecni będą rów nież 
p rzedstaw icie le  P ren u m era to ró w  „W si P ol

prosim y  do W arszaw y .

Około 400 nagród
N agrody, jakie „W ieś Polska" p rzezn a

c z y ła  dla sw y ch  P ren u m era to ró w  w obec
nym  konkursie, są  n astępu jące:
1 siew nik „ P o lo n ia "  w artości 

oko ło  700 zł. 
1 k ierat 25-cio obrotow y warto* 

śei około 200 zł. 
4 pługi w artości około 120 zł. 
Kosy i  sierpy (w iększa ilość) 

w artości około 500 zł. 
2 dw ucegłów ki do wyrobu beto* 

nowej cegły w artości oko* 
ło  120 zł. 

1 maszyna do szycia w artości 
około 280 zł. 

Drzewka ow ocow e i nasiona war 
tości przeszło 200 zł.

N aw o zy  sztuczne w a rto śc i oko* 
ło 200 zł.

Rower w artości około 1§@ zł. 
15 zegarków i  3 budziki warto* 

ści około IS5 zł.
Płótna na koszule i ubiory dla 

gospodyń w artości około
700 zł.

Rondle, garnki, mydła, pasty, 
brzytwy, lustra, obrazy, itd. 
w artości 300 zł. 

Różne inne niespodzianki dla 
dzieci itd. w artości przeszło 
100 zł.

10 kwietnia za pasem...
Nagród tych jest ogółem  około 400.

Nic w ięc dziw nego, że nie będzie od dzi
siaj żadnego  z nas i z naszych  sąsiadów , 
'k tórzyby nie stanęli w  sze reg ach  sta ły ch  
C zyteln ików  - P ren u m era to ró w  „W si P o l
skiej44, ubiegających  się o jedną z tych  licz
ny ch  nagród, k tó rzy b y  w reszcie  nie ro z 
pow szechniali naszego pism a, sto jącego  w y 
łącznie na usługach  w si i jej ludności, b ro 
niącego jej in teresów , w skazu jącego  jej 
p ro stą  i jedyną drogę ku rozbudow ie w iel
kiej i P o tężnej Polski. .

C zas szybko  leci. 10 kwietnia za pasem . 
N ależy  się śp ieszyć. Co m asz zrobić ju tro , 
zrób  dziś — m ów i p rzysłow ie .
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Uprawa ziemi w sadach
' W szy scy  dobrze sobie zdają sprawę, że je

dynie drogą bardzo starannej upraw y ziemi w 
sadzie można zwiększyć nie tylko ilość lecz 
i jakość owoców.

A teraz jak to powinna wyglądać sama upra
wa. Do tego zagadnienia musimy podchodzić z 
punktu widzenia ściśle rolniczego. Rolnik do
brze wie, że im głębiej uprawia ziemię, im głęb
sza jest jej w arstw a czynna, tym pewniejszych 
spodziewa się plonów.

P rz ez  głęboką orkę nie tylko regulujemy ilość 
W ilgoci w  ziemi, lecz dopuszczamy do głęb
szych .warstw tak potrzebne roślinom powie
trze.

Możemy operować konkretnym terminem: 
ziemię w sadzie należy uprawiać głęboko, ale 
nasuwa się pytanie jak głęboko?

Zrozumiałym jest, że jeżeli podglebie będzie 
przepuszczalne, lekkie, zbyt duże pogłębienie 
będzie zbędne, za to w ziemiach o podglebiu 
twardszym , starać się będziemy przeprow a
dzić orkę możliwie głęboko — osiągnąć maksi
mum głębokiej uprawy.

Pam iętać należy, że głęboka orka jest natu
ralnym drenażem obniżającym poziom wody 
gruntownej w ziemi.

W uprawach polowych stosujemy głębokie 
orki na całej przestrzeni jednakowo głębokie.

W sadach musimy jednak dostosować się do 
kierunku rozrastania się korzeni. Im bliżej 
drzew, tym orka będzie płytsza — im dalej tym 
głębsza

Celem lepszej i bardziej równomiernej upra
w y dobra byłaby orka w  krzyż — kierunki 
upraw y zmieniać co parę lat. P rzy głębszej 
uprawie liczyć się musimy z pewnym uszkodze
niem części korzeni starych drzew lecz system 
ich korzeniowy jest tak obfity, że zupełnie nie 
potrzebujemy obawiać się ujemnych stron tych 
uszkodzeń.

Jeżeli chodzi o wyniki uprawy, to są one 
pewniejsze, gdy ziemię przykryjem y jakimiś ro
ślinami

Zacznijmy od traw nika, tak często spotyka
nego w sadach a nie w szyscy wiedzą, że jest on 
bodaj najbardziej szkodliwym towarzyszem  
drzew owocowych.

Profesor Stefan Moszczeński jest zdania, że 
traw y w ciągu szeregu lat zatruwają glebę w y
dzielinami korzeni.

Jak w ykazały różne doświadczenia, traw y 
należa do roślin najbardziej wysuszających zie
mię.

Zwolennicy traw ników mogliby wysunąć za
rzut, że przecież spotykam y np. w Holandii sa
dy jabłoniowe bardzo dobrze rodzące, a ziemia 
w nich pokrytą jest traw ą. Tam gdzie jest duża 
ilość wilgoci traw y nie są szkodliwe, gdyż tok
syny wydzielone przez ich korzenie są bardzo 
silnie rozcieńczone w wodzie i nie są w tedy 
trującymi.

Ale na łąkach nie tylko, że jest dużo wody, 
ale w fxia ta niepewnie przepływa, toteż toksy
ny traw  mogą być w raz z wodą odsuwane od 
drzew owocowych.

.Niemniej szkodliwie jak traw y  oddziaływują 
na d r/rw a  owocowe wszelkie zboża. Zupełnie 
zrozumiałe — należą one do rodziny traw ia
stych

Pów s/echnie spotykane są sady, w  których 
rolnicy sieją zbożowe. Okazuje się, że nawet w 
nastec” vch latach pomimo uprawiania okopo
wych b /ew k a  nie mają* zdrowego wyglądu, nie 
daią pr?vrostów.

Drzewka zostały zatrute toksynami zbożo
wych r tu należy szukać przyczyny niewielkich 
nrzyr'y  'ó\v drzew ek pomimo stosowania oko
powych.

Uprawianie roślin pod drzewami zmusza w ła
ściciela sadu do uprawiania i nawożenia ziemi.

Ponieważ stanowisko takie daje podwójną 
korzyść, gdyż osiąga się zbiory z ziemi w sa
dzie i z drzew owocowych, tylko należy tak 
dobrać rośliny by wzajemnie z drzewami nie 
w yrządzały  sobie szkody: tu na czoło wysu
wają się wszelkie w arzyw a i okopowe.

Rośliny tych grup wymagają ziemi w wyso
kiej kulturze, silnie nawożonej, starannie upra
wianej, wymagają bardzo częstej obróbki mię
dzyrzędowej do okresu kiedy ziemię okryją 
liśćmi. Stw arzając odpowiednie warunki w a
rzywom  dostarczam y jednocześnie wielkie iloś
ci pokarmów drzewom owocowym.

Rok rocznie uprawianie tylko ziemniaków w 
młodych sadach też nie jest godne polecenia. 
Nawożąc ziemię pod ziemniaki przy pomocy 
obornika wprowadzamy do niej bardzo dużą 
ilość azotu wywołującego delikatne przyrosty 
młodych drzew, a jeżeli chodzi o sady starsze 
rodzące, stwierdzono, że nadmierne nawożenie 
azotowe w pływ a ujemnie na trw ałość owoców 
w przechowywaniu. Szczególniej ujemnie odbi
ja się to na przechowywaniu owoców w 
chłodni.

Należałoby ustalić płodozmian z następują
cych roślin: 

okopowe, 
warzywa,
rośliny pastewne jak kapusta pastewna,

mieszanki (nie na ziarno), 
z motylkowych jeszcze łubin i seradela do 
przyorania.
Profesor Moszczeński nie radzi stosowania 

mieszanek na ziarno, gdyż przy dojrzewaniu np. 
wyki lub peluszki ziemia odsłania się, w ysy
cha, skorupieje. Jedyny w yjątek stanowi bobik 
sprzątany na ziarno, który do końca stosunko
wo dobrze ocienia ziemię.

Znużenie ziemi — tak powszechnie spotyka
my w starych nieuprawianych sadach, to nic 
innego jak zatrucie ziemi toksynami roślin sta
le po sobie następujących (traw) daje się łatwo 
usunąć nie tylko przez głęboką uprawę (orka 
głęboka-regulówka) lecz przez stosowanie ma
sy zielonej, zielonych nawozów roślin głęboko 
zakorzeniających się jak łubin, bobik.

Należy pamiętać, że toksyny wydzielane są 
również przez drzewa owocowe — tym należy 
tłumaczyć słaby rozwój drzewek dosadzanych 
w  starych sadach, lub zaprzestanie owocowa
nia. Sad jest kulturą roślinną i bezwzględnie 
wymaga starannej uprawy ziemi.

Nawożenie sadu jest zagadnieniem bardzo 
obszernym wymagającym osobnego omówie
nia, wspomnąć jedynie chciałem, że dotychcza
sowe badania wykazały, że drzewa owocowe 
potrzebują bardzo dużej ilości potasu i sporej 
ilości fosforu.

Fosfor potrzebny jest im od drugiej połowy 
maja — w  okresie wiązania pączków.

Wiosna w pasiece
(D okończenie z  poprzedniego numeru)

Teraz jak wygląda zwężenie gniazda i jego 
ocieplenie?

Należy z gniazda usunąć ramki, których 
pszczoły nie obsiadają, gdyż są one im zbytecz
ne. Usuniemy ramki przedewszystkim te, któ
re mają stare plastry, trutowe plastry lub inne 
nie nadające się do czerwienia.

Pam iętać przy tym należy, iż ramki w któ
rych jest zapas pyłku nie zapleśniały, należy 
zostawić, bowiem pszczoły nie zawsze mogą go 
sobie na wiosnę zebrać w dostatecznej ilości, 
a wszelkie zastępstw a pyłku, poddawane przez 
pszczelarzy nie mają istotnego znaczenia

Ramki stare, na których jest miód, możemy 
w ten sposób usuwać, iż zasklep z miodu ści
namy, ramkę w stawia się na brzeg gniazda 
(przy desce), a pszczoły miód przeniosą do 
środka gniazda.

Lepiej jednak tego zabiegu nie stosować wcze
sną wiosną a odłożyć go na okres cieplejszy.

Po zwężeniu gniazda i oczyszczeniu należy je 
teraz ciepło otulić. Dobra gruba m ata przy des
ce zastawowej, kawałek sukna a na nim szczel
na m ata górna, ostatecznie sama szczelna mata 
górna spełnią swoje zadanie.

Niektórzy pszczelarze pod matę górną kładą 
gazety, jest to ocieplenie b. dobre. Zarazem na
leży pozmniejszać wyloty, co przeciwdziała 
chłodzeniu gniazd.

Po wypełnieniu wymienionych wyżej prac 
rozpoczyna się czuwanie nad pasieką.

Cztery prace o relnicłwle
Ostatnio ukazały się nakładem czasopisma „Rol

nictwo" cztery zeszyty specjalne, poświecone omó
wieniu najbardziej aktualnych problemów polskiej 
polityki agrarnej: inż. J. Radwana — „Zagadnienie 
scalenia gospodarstw wiejskich w Polsce", inż. F. 
Ostrowskiego — „Inwestycje dla usprawnienia obrotu 
rolniczego", St. Orlikowskiego — „Aktualne zagad
nienia kredytu rolnego" i inż. arch. Z. S. Celarskie- 
go — „Zabudowa osad na tle reformy rolnej w Pol
sce",

Należy sobie przygotować ule, nadstawki 
randd, na okres letni, oraz można spokojnie pra
cować w zajęciach gospodarskich.

Po jakich 2 tygodniach należy zajrzeć do uli 
i zbadać, czy przypadkiem nie trzeba poddać 
ramek i tak już co pewien czas stopniowo roz
szerzamy gniazdo i prowadzimy normalny roz
wój rodziny, która będzie nam potrzebna na 
miodobranie.

P rzy  pracach wiosennych w  pasiece należy 
baczną uwagę zwrócić na rabunki, a to z dwu 
powodów.

Pierw szy — pszczoły uczą się rabować, na
wzajem się niszczą i utrudniają pracę w pasiece.

Drugi i najważniejszy — przez rabunki roz
wleka się w zastraszający sposób choroby 
a przede wszystkim zgnilca.

P raca w pasiece winna być szybka a spokoj
na, nie należy zbytnio grzebać w gniazdach, 
gdyż najpierw wcale to pszczołom nie sprawia 
przyjemności i nie ułatwia rozwoju a następnie 
powoduje powstawanie rabunków, gdyż obce 
pszczoły znęcone zapachem miodu dostają się 
do gniazda.

Rabunków należy bezwzględnie unikać. Jeśli 
w  czasie pracy w  pasiece powstaje ruch i zja
w ia się rabunek, należy zaprzestać przegląda
nia a w yloty we wszystkich ulach pozmniej- 
szać, zostawić nawet tylko na 1 pszczołę. Dasz
ki należy mieć szczelne, aby nie było szpar, któ
rymi m ogłyby się rabusie dostawać do gniazd.

Wszelkie puste ule z pasieki usunąć i trzym ać 
pozatykane. Ramki zapasowe z suszem trzy
mać w miejscach, gdzie pszczoły się nie dosia- 
ną, a następnie nie robić różnych wietrzeń ra
mek, lub podkarmiania na powietrzu, co często 
praktukuią pszczelarze w okresie lata, w ysta
wiając odwirowane ramki pod płoty pszczołom 
do osuszenia.

Być może. iż właśnie te rabunki są powodem 
olbrzymiego roprzestrzenienia sie zgnilca.

Zatem baczność pszczelarze! Umiejętnie pra
cujmy w  naszych pasiekach, a z pewnością w yj
dzie to nam na pożytek.
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Jak rozpocząć hodowlą jedwabników
Dobry rolnik, gospodarz skrzętny i obrotny, nie 

pomija dziś żadnej sposobności która by pozwa
lała doprowadzić swój w arsztat rolniczy do sta
nu opłacalności i wyzyskania sił ludzkich oraz 
czasu w swym gospodarstwie.

W śród wielu gałęzi produkcji w  rolnictwie ta
kich, które dodatkowo mogą poważnie przyczy
nić się do powiększenia dochodowości w  go
spodarstwie jest niewątpliwie jedwabnictwo.

Hodowla jedwabników nie zdobyła jeszcze 
u nas należytego zrozumienia i tej popularności 
jaką się winna cieszyć. Prawdopodobnie powo
dem tego jest brak znajomości hodowli jak rów
nież konieczność odczekania 3—4 lat na w y
rośnięcie drzewek i krzewów morwowych. Ale 
jeżeli się przyjrzym y innym gałęziom produk
cji rolniczej, to każda z nich n,p. hodowla, sado
wnictwo wymaga wyczekania do czasu użytko
wania i w yzyskania danej gałęzi produkcji rol
nej.

Jak podjąć pracę nad tą nową i mało znaną 
gałęzią wytwórczości rolnej, jaką_ jest jedwab
nictwo? Czy trudne jest to zadanie, a co naj
ważniejsze, czy opłacalne?

Pracę nad rozwojem jedwabnictwa dzielimy 
na dwa etapy: pierwszy — to przygotowanie 
odpowiedniej ilości krzewów i drzew morwo
wych; drugi— to sama hodowla jedwabników.

W pierwszym okresie planowej pracy w tej 
dziedzinie należy nabyć nasiona m orwy lub sa
dzonki morwowe, które dostarcza Związek Ho
dowców Jedwabników, W arszawa, Wilcza 52. 
Są one tak tanie, bo już od 4—5 groszy sztuka 
(jednoroczne sadzonki), że każdy przy dobrych 

chęciach może je nabyć, poza tym można rów 
nież nabyć w szkółkach miejscowych lub w Leś- 
mctwach Państwowych. Ponieważ do karmie
nia gąsienic jedwabnika konieczne jest poży
wienie a nim jest tylko morwa biała, przeto mu
simy przystąpić do założenia żywopłotu bądź 
też posadzić wysokopienne drzewa morwowe.

Morwa jest mało wybredna na glebę, na ogół 
rosnąć może wszedzie, jednak od wyboru gleby 
i jej przygotowania zależy rozwój m orwy i w ar
tość użytkowa liści.

Morwa biała na ogół rośnie dość szybko, zno
si w  naszych warunkach zupełnie dobrze cięcie 
gałęzi i obrywanie liści do hodowli jedwabni
ków. P rzy  wyborze gruntu pod sadzenie mor
w y bezwzględie należy unikać gruntów zbyt 
mokrych, zimnych, sapowatych, o niskim poło
żeniu, o pokładzie torfowym, a więc podmo
kłych.

Gleby piaszczyste i jałowe przez stałe ich 
nawożenie i staranną uprawę można również do
prowadzić do stanu pozwalającego na sadzenie 
morwy.

Zakładając żywopłot, sadzi się w dwa rzędy 
sadzonki w odstępach 30—40 cm, jedna od dru
giej, wychodzi więc na 1 m etr bieżący żywopło
tu 7 sadzonek. Drzewka morwowe sadzić nale
ży w miejscu otw artym  w otoczeniu gospodar
stwa.

Przy sadzeniu 2-letnich krzewów długo cze
kać na hodowlę jedwabników nie będziemy, już 
Po 2-ch latach można ich liście zużytkować do 
karmienia gąsienic.

Przystępując do hodowli, należy zawczasu 
obliczyć : jaką ilością liści morwowych hodow
ca może rozporządzać, jakie ma pomieszczenie 
i ile rąk roboczych przewiduje zatrudnić, bowiem 
praca przy hodowli jedwabników daje możli
wości zatrudnienia członków rodziny w tym 
czasie, kiedy pracy w domu jest mało i wyko
rzystanie sił do innej pracy niezdatnych — star
ców i dzieci, które z zamiłowaniem zajęcie to 
traktują. P raca w hodowli ogranicza się do kar
mienia gąsienic jedwabnika 4—5 razy dziennie 
w  okresie 6-tygodniowych ich przeobrażaniu 
t. j. od 15 maja do 1 lipca. Stosownie dó rozmia

ru hodowli zamawia się ilość jajeczek jedwab
ników.

Na hodowlę przeciętną z 1 uncji (30 gramów) 
jajeczek, którą można prowadzić siłami jednej 
przeciętnej rodziny rolnika, bez donajmowania 
rąk roboczych w-g podanych przez E. Kryńską 
w książeczce pod tytułem  „Krótkie wskazówki 
dla hodowców jedwabników'1 potrzeba: 80—100 
metrów sześciennych przestrzeni, t. j. izbę 5 m 
szeroką, 6 m długą i 3 m wysoką. Zwykle prze
znaczona jest na ten cel izba letnia lub gościn
na, ponadto około 1000 klg liści, czyli: 30—35 
klg na 1 gram jajeczek.

Plon liści oblicza się w przybliżeniu: 1 drze
wo morwowe 10-letnie daje 16 kg liści, 1 krzew  
morwowy 4-letni daje 4 klg liści, 1 metr bieżący 
żywopłotu dwurzędowego, czteroletniego 3—4 
klg. Z tego widzimy, iż na hodowlę z 1 grama 
jajeczek (1000 szt. w  gramie) potrzeba 2 drzewa 
10 letnie, albo 8—10 krzewów 4-letnich albo 10 
m etrów  żywopłotu dwurzędowego. Jednakże 
plon liści zależny jest od gatunku gleby, upra
wy, stanowiska i starannej hodowli morwy.

Na zakończenie zrobimy zestawienie, czy 
warto hodować jedwabniki, Czy hodowla się 
opłaca, Otóż obliczono, że jedna rodzina w jed
nej izbie za jeden miesiąc pracy może z 30 gr 
jajeczek jedwabnika wyprodukować surowca 
60 —- 75 klg. Cena jego obecnie wynosi 4 zł za 
1 klg świeżych oprzędów, a po wysuszeniu 12 
zł za kilogram, czy 240 — 300 zł. A więc wi
dzimy, że można zarobić 200 zł i więcej za 
miesiąc pracy u siebie w domu.

Interesujący się hodowlą jedwabników wszel
kie zawsze instrukcje i praktyczne wskazówki 
otrzym ać mogą w Związku Hodowców Jedwa
bników W arszawa, Wilcza 52, oraz zwracać 
się do powiatowych organizacyj rolniczych 
o współdziałanie i pomoc nawet materialną, bo
wiem u nas dotychczas jedwabnictwo nie ko
rzysta z żadnej pomocy władz państwowych 
a jednak przy ich pomocy i przy udziale społe
cznych organizacyj rolniczych akcja pronagan- 
dy jedwabnictwa mogłaby zrobić szybkie po
stępy.

L. Majeranowski.

Walka s gzem — flagą fyclla rogate®®
W  okresie późnej zim y i w czesna  w iosną 

bardzo  często  w ystępu ją  na skórze b y d ła  
guzy . W  guzach  ty ch  pod sk ó ra  zw ie rzą t 
znajdują się ży w e la rw y  gza bydlęcego. 
G uzy  te  s tale  rosną, a z o tw orów  jakie się 
tam  tw o rzą  po pew nym  czasie w ydosta je  
się ropa. Nie trzeb a  dow odzić , że te la rw y  
gza bydlęcego  d ręczą  i osłabiają zw ierzę ta . 
M łode jałoszki opanow ane p rzez  la rw ę  gza 
bydlęcego słabo  rosną i źle w yg lądają , k ro 
w y  zaś noszące liczne guzy  pod sk ó rą  dają 
mniej m leka. L a rw a  gza silnie u szkadza 
Skórę zw ierzęc ia , dz iu raw iąc  ją, w sku tek  
czego sk ó ra  m a znacznie m niejszą w a rto ść  
niż sk ó ra  zdrow a, cała .

G uzy z larw am i pod sk ó rą  p o w sta ją  z ja
jeczek  złożonych na skórze w  czasie cho
dzenia b y d ła  po p astw isku  p rzez  szkodliw ą 
m uchę zw an ą  gzem  bydlęcym . M ucha ta  
sk ład a  sw oje jajeczka na ow łosien iu  zw ie
rzęcia, a potem  w ylęgn ię te  z nich gąsienice 
d o s ta ją  się do organizm u, odbyw ają taim. 
w ęd ró w k ę  i w  końcu osiadając na grzbiecie 
pod sk ó rą  tw o rz ą  guzy  różnej w ielkości. 
W  połow ie lata  la rw y  w ypadają  z guzów  
i na zim ę zam ieniają się w  po-czwarki, z k tó 
ry ch  w y lęga ją  się m uchy-gzy .

W alka z gzem  b yd lęcym  polega na n isz
czeniu la rw  w guzach pod skórą . Jednym  
ze sposobów  n iszczenia la rw  jes t w y c isk a

nie guzów  palcam i i rozcinanie nożykiem . 
Te sposoby pow inny  być  jednak  za irech a - 
ne, poniew aż są bolesne i n iebezpieczne dla 
życ ia  zw ierzęcia . W  ostatn ich  czasach  za
częto sto so w ać z pow odzeniem  now y śro
dek t. zw . „A derm ol", zab ija jący  la rw y  gza 
bydlęcego . Je s t to środek  chem iczny, k tó ry  
rozrobiony w  w odzie w stosunku 5 g ram ów  
na jedną cz w a rtą  szk lanki w ody, po w ta r- 
ciu w  sk ó rę  n iszczy  la rw y . C iecz tę w ciera 
się szczo tką lub szm atką w  guzy, po uprzed
nim oczyszczeniu  sk ó ry  b y d ła  ze strupów  
i brudu. A derm ol p rzen ikając  do guzów7 za
bija um ieszczone w  nich la rw y , k tó re  zo
s ta ją  potem  w essan e  p rzez  organizm  zw ie
rzęcia  i guzy sąm e giną.

Sku teczność zabiegu n iszczącego la rw y  
gza byd lęcego  jes t tym  w iększa, im w cześ
niej zab ieg  ten w ykonano. N ależy więc 
p rzy stąp ić  do w alki jak  najw cześniej, od 
razu  po pojaw ieniu  się guzów , co m a zw ykle 
m iejsce w czesną  w iosną.

Giez b y d lęcy  w y rz ą d z a  w P o lsce  o lbrzy
mie szkody, gdyż s tra ty  jakie rolnicy po
noszą w  skórze, m ięsie i m leku są wielo
m ilionow ej w arto śc i. P ow inn iśm y  w ięc do
łożyć w szelkich  starań , aby  w7a!kę z plagą 
gza bydlęcego  p rzep ro w ad z ić  m asow o, na 
teren ie  całego  kraju . A. M ayer,

in stru k to r rolny.

Co robić w gospodarstwie w kwietniu
W  kwietniu siejemy grochy, bobiki. Na prze- 

padniętej miejscami koniczynie wsiewać należy 
inkarnatkę, rajgras włoski i seradelę.

W  połowie miesiąca zesiewamy łubin na na
sienie. P rzy  sadzeniu ziemniaków pamiętać na
leży o wysadzeniu chociaż jednego kwintala 
odmiany wyborowej, by na rok przyszły sadzić 
odmianę najlepszą. Na słabych ziemiach dajem y 
pod ziemniaki oprócz obornika sól potasową 
i azotniak. Zwiększenie wydatne plonów pe
wne. Na zasiewach marchwi i buraków w razie 
pojawienia się skorupy natychmiast stosować 
wał lub bronki. Niszczy się przez to skorupę 
i wschodzącą ognichę.

W  sadzie zaczyna się kwitnienie drzew. Za
pobiegliwy gospodarz będzie miał nagromadzo
ne już kupki wilgotnych gałęzi - chróstu, by 
podpaliwszy, chronić miody kwiat przed spo
dziewanym mrozem za pomocą ciepłego dymu. 
Trzeba bowiem mieć na uwadze przysłow ie 
wiejskie, twierdzące że:

Czasepi kwietnia — pora letnia; czasem zwie
dzie — w  marzec zjedzie.

W reszcie zapobiegliwy gospodarz nie zapom
ni zaprenumerować „Wsi Polskiej" — infor
mującej najlepiej ze wszystkich pism wiejskich 
o wszystkim.
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[Według obliczeń fachowców rolnicy tracą co
rocznie 100—200 mil. zl na nieumiejętnym prze
chowywaniu obornika.

W  naszych gospodarstwach włościańskich 
obornik jest po większej części przechowywany 
pod bydłem. P rzy  braku racjonalnie urządzo
nej gnojowni był by to sposób może niezły, 
gdyby nie to, że w  stosunku do ilości posiada
nego inwentarza żywego pomieszczenia są zw y
kle szczupłe i ciasne, a ilość ściółki zbyt skąpa. 
Rolnicy praktycy oddawna już utrzymywali, 

że ilość obornika zależy nie od liczby „ogonów", 
lecz od dobrego żyw ienia i obfitości słomy, 
k tórą się przeznacza na podściół. Jest to po
gląd słuszny, oczywistą bowiem jest rzeczą, że 
nie pomoże naw et dużo krów, gdy nie będzie 
czym słać lub gdy nie ma czym żywić. Ponad
to trzym anie inwentarza na gnoju — oprócz 
ściółki — w ym aga specjalnego dostosowania 
obory do tego celu przez pogłębienie jej. W a
runki te są dochowane tylko w nielicznych w y
padkach, skutkiem czego bydło stoi w ciasno
cie i zaduchu, całe zabrudzone własnym i od
chodami, częstokroć po kolana w nawozie.
O zachowaniu czystości mowy być nie może. 
Nie tylko bydło jest ciągle brudne, ale i mleko 
odstawiane do miast lub mleczarni pełne iest 
nieczystości. Nic dziwnego, że masło z takiego 
mleka przygotowane, jest nisko płacone na ryn
kach zagranicznych, gdzie na czystość produktu 
zwraca się bardzo dużą uwagę. Nie bez zna
czenia jest i to, że w  dusznej nieprzewietrza- 
nej oborze choroby zaraźliwe szerzą się w spo
sób przerażający.

Ale oczywistą jest rzeczą, że rozszerzenie 
stajni lub obory pociąga za sobą poważne ko
szty, na które trudno sobie pozwolić w dzi
siejszych czasach, nie zawsze też można oborę 
pogłębić, skutkiem czego może się w  niej zmie
ścić tylko m ała ilość obornika. Trzeba go więc 
usuwać i gromadzić bądź na podwórzu, bądź na 
polu. Tutaj może popełnia się najwięcej błę-

Pomoc siewna

dów. Zwykle wywozi się nadmiar obornika 
gdziekolwiek na podwórze, na luźną gromadę. 
Obornik luźno ułożony zagrzewa się, tracąc du
żo azotu. Brak przykrycia dachem sprawia, że
deszcz i topniejący śnieg wypłukuje najcenniej
sze składniki odżywcze, a gnojówka wraz z wo
dą spływa gdzieś na bok, lub do przydrożnego 
rowu. Ponieważ gnojownia taka z reguły jest 
nieogrodzona, przeto ptactwo rozgrzebuje na
wóz, powodując jeszcze większe stra ty  azotu. 
Według doświadczeń stwierdzono, że roczna 
strata przez grzebanie jednej kury wynosi około 
50 kg saletry, t. j. blisko 15 zł.

Usuwanie obornika ze stajni połączone jest 
z koniecznością przechowywania go na gno
jowni, która powinna być urządzona tak, aby 
s tra ty  składników odżywczych, a zw łaszcza 
azotu, by ły  możliwie najmniejsze. W  małym 
gospodarstwie, gdzie ilość inwentarza żywego 
(krów i koni) nie przekracza 5 — 6 sztuk, naj
lepiej da się to zrobić przez przechowywanie 
go na gnojowni, pozwalającej na spiętrzenie 

obornika. W  tym celu trzeba w ybrać miejsce 
cokolwiek wzniesione, aby nie zaciekała woda 
deszczowa, w ybrać dół na pół metra, boki i dno 
w yłożyć tłustą gliną, a jeszcze lapiej wycemen- 
towrać. Obok budujemy znacznie głębszą' stu
dzienkę na gnojówkę. Obornik wywozimy na 
gnojownię i mocno go ubijamy, aby nie mógł 
się zagrzać. Gnojownię pokryć lekkim dachem, 
aby zabezpieczyć ją od deszczu. Studzienka 
powinna być połączona z gnojownią, aby gno
jówka mogła spływ ać do studzienki. Na gno
jowni można spiętrzać obornik do 2—3 metrów. 
W  tym  celu trzeba gnojownię ogrodzić mocnym 
i ścisłym parkanem z belek lub grubych desek, 
co uniemożliwi również ptactwu dostęp do gno
jowni i rozgrzebywanie obornika.

Urządzenie gnojowni oczywiście pociągnie pe
wien koszt, ale pozwala na otrzymanie wysokiej 
jakości obornika, a zwiększone plony szybko 
pokryją koszty.

ila  rolników
Na tegoroczną pomoc siewną dla dotkniętych 

posuchą rolników w całej Rzeczypospolitej uru
chomiono 5 i pół miliona zł. Suma ta  składa się 
z następujących funduszów:

1) z budżetu M inisterstwa Rolnictwa i Ref. 
Roln. przenaczono 1 miln. zł. na dostarczenie 
nasion pod warunkiem odpracowania równo
w artości pomocy przy robotach publicznych 
oraz na obniżenie oprocentowania gotówko
wych kredytów  siewnych;

2) z funduszu Państwowego Banku Rolnego 
przeznaczono 1 mil. 700 tys. zł. i z Centralnej 
Kasy Spółek Rolniczych półtora miln. zł. na ul
gowo oprocentowane gotówkowe pożyczki 
siewne. Oprocentowanie tych pożyczek w yno
si 4 proc. w stosunku rocznym;

3) ostatnią grupę funduszów stanowią w resz
cie 1 mil. 300 tys. zł. z funduszów Państw ow e
go Banku Rolnego na ulgowo oprocentowane 
pożyczki dla w ydziałów powiatowych, prze-

, znaczone na zakup i rozprowadzenie nasion. 
Pożyczki te rolnicy zw racać będą mogli w  zbo
żu lub w gotówce.

W ojewództwo lubelskie, jako najbardziej po
szkodowane zeszłoroczną suszą, otrzymało na 
tegoroczną pomoc siewną 950 tys. zł. Więk
szość środków pomocowych, przyznanych woj. 
lubelskiemu użyta będzie dla rolników Podta- 
sia w powiatach: bialskim, łukowskim,, radzyń- 
skim, siedleckim, sokołowskim, węgrowskim 
i włodawskim.

Oddział Kielcki Państw . Banku Rolnego uru
chomi! nowy rodzaj kredytów' na zakup siewni- 
ków dla drobnych rolników woj. kieleckiego. 
Pożyczki udzielane są rolnikom wzgl. Kółkom 
Rolniczym bezpośrednio przez Oddział Kielecki 
Banku, bądź też za pośrednictwem Gminnych 
Kas Pożyezkowo-Oszczędnościowych, K. K. O. 
i Spółdzielni Kredytowych. Pożyczki płatne bę
dą w  okresie do 2 lat. W ysokość ich nie może 
przekraczać 75 proc, ceny siewnika.. Oprocen
towanie wyniesie 4 proc. w stosunku rocznym.

Pożyczki w yłacane są rolnikom nie w  gotówce, 
lecz w formie bonu uprawniającego do odbioru 
siewnika w odpowiedniej instytucji rolniczo- 
handlowej, Zabezpieczenie pożyczki stanowią 
weksle lub skrypty  dłużne. Zaświadczenia kw a
lifikacyjne dla reflektantów w ydawane są przez 
Kielecką Izbę Rolniczą lub przez O. T. O. i K. R.

W  naszym klimacie sadzeme ziemniaków' od
byw a sie dopiero około 1 maja. jednak wkrótce 
rolnicy zaczną odkryw ać kopce i przygoto
w yw ać sadzeniaki. Dobrze więc będzie przy
pomnieć sobie, jakie sadzeniaki można uważać 
za najodpowiednie’sze- Przede wszystkim po- 
winny być one zupełnie zdrowe, nie zarażone i 
nie pokaleczone, gdyż chore nasieme nie może 
dać ani wysokiego, ani zdrowego plonu.

Oprócz stanu zdrowia na plon ziemniaków du
ży wpływ ma również i wielkość kłębów prze
znaczonych na nasienie- Liczne doświadczenia 
w tym zakresie czynione stwierdzała, że prze
ciętnie biorąc' —kłęby duże zapewniają więk
szy plon. W ysadzaiac duże. cieżkie kłęby bie
rzem y z 1 ha np- o 20 cetnarów więcej, aniżeli, 
gdybyśmy posiłkowali się kłębami małymi. 
W  rzeczywistości zwyżka plonu może być wiek 
sza, ale może być też i mniejsza. Zależy to w 
dużym stopniu i od odmiany, Im odmiana jest 
lepiej dobrana do gleby, tym. zwykle błoń będzie 
stosunkowo większy przy dużych sadzeniakach-

Jak wiadomo, ziemniaki sa znacznie droższe 
na wiosnę, aniżeli na jes;eni. Trzeba to mieć na 
względzie, gdyż koszt większej ilości sadzenia
ków na wiosnę może nie być pokryty zwyżka 
plonu w jesieni.

Jak wynika z doświadczeń wielkość sadzenia 
kó\y wplywą też na wielkość kłębów orzy zbio
rze, Mianowicie duże sadzeniaki, zapewniając

Kredyty w Gminnych Kasach 
Pożyczkowo-Oszczednościowych

Pożyteczna działalność kredytow a Gminnych 
Kas P. O. na terenie wsi nie jest jeszcze dosta
tecznie znana, w  czym obok zbyt małego zain
teresow ania społeczeństwa jest dużo własnej 
w iny ze strony tychże Kas.

A przecież Gminne Kasy Pożyczkowo-Oszezę- 
dnościowe w inny być znane ludności wiejskiej 
jak najszerzej, gdyż z nimi zetknąć się tej lud
ności jest najłatwiej.

Dotychczas aktyw na działalność Kas, w yra
żająca się w  udzielaniu pożyczek ze swoich 
własnych kapitałów i z nikłych z zewnątrz za
ciągniętych kredytów , dając bogate doświad
czenie, w ykazała też znaczną odporność w 
okresie kryzysu i trw ałą dążność do doskona
lenia tej komórki kredytowej na wsi.

W  kredytowaniu wsi przez Gminne Kasy 
P. O. należy rozróżniać dwa etapy w dziatal- 
ności Kas, a mianowicie: akcję dawną kredyto
wą, t. j. stare kredyty  z przed 1 lipca 1932 r. 
objęte ustawą oddłużeniową, rozkładającą zo
bowiązania na szereg lat (dla rolników posia
dających 50 ha, a w  niektórych powiatach do 
75 ha na 14 lat), a dla instytucyj kredytowych 
wprowadzono naw et obowiązek zaw arcia z 
dłużnikami układów konwersyjnych, oraz nową 
akcję kredytową, obejmującą udzielone kredyty 
od 1 lipca 1932 r., która nie łączy się z żadnymi 
przywilejami i pozwala zastosować do opor
nych dłużników wszelkie rygory ściągania na
leżności.

Dzisiaj już jest dość szeroko zastosowane 
kredytowanie Kas P. O. przez Państwowy 
Bank Rolny, który  uruchomi! następujące kre
dyty, a więc kredyt zaliczkowy dla rolników w 
sezonie 1937/38, kredyt obrotowy udzielany 
Kasom P. O. na okres do 12-tu miesięcy i do 24 
miesięcy, kredyt sadowniczy na lat 4-ry (daw
ny trzy  lata), kredyt nawozowy płatny na 
okres 9 miesięcy od chwili zgłoszenia, kredyt 
t. zw. „upłynniający" na w ypłatę wkładów 
oszczędnościowych, który  jednak nie może słu
żyć Kasie na rozszerzenie działalności kredy
towej i winien być zużyty wyłącznie i natych
miast po otrzymaniu na w ypłatę wymówionych 
wkładów  oszczędnościowych.

Sprawę kredytów  wyczerpująco omawia 
„Skarbona W iejska" (Nr. 1, 2 i 4 z r. 1936) mie
sięcznik poświęcony sprawom Gminnych Kas 
Pożyezkowo-Oszczędnościowych.
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większy plon, mają jednak kłęby mniejsze i od
wrotnie — małe sadzeniaki dala Plon niższy, 
ale kłęby są duże-

Gospodarstwa pod dużymi m iastami gdz e 
poszukiwane i cenione sa właśnie kłęby duże. 
moga wysadzać kleby raczej mniejsze- Plon bę
dzie wprawdzie niższy, ale pokryję sie to lepszą 
cena za kleby duże- Gospodarstwa produkujące- 
przede wszystkim dla siebie, powinny wysadzać 
kleby duże. gdyż plon jest wyższy, a o to tuta. 
chodzi przede wszystkim.

W  każdym razie bardzo wskazane jest sadzić 
kłęby całe i raczej średnie lub duże, a nie kra
jane i małe. Bulwa m acierzysta (t. zw. „macio
ra") jest zbiornikiem wody i pokarmów dla mło
dej, rozwijającej się rośliny. Oczywiście w  bul
wie ma-lei zarówno wody, jak pokarmów będzie 
również ma-lo. To samo będzie i w  bulwie kra
janej, przy czym w miejscu przekroju osiedla
ją sie bakterie rozmaitych chorób- Jeżeli trzeba 
koniecznie^ krajać, to do sadzenia trzeba przezna 
czać część wierzchołkową, posiadając lepiej roz
winięte oczka, a cześć pępkowa przeznaczamy 
dla inwentarza- B u h w  zbyt małe sa nie wskaza
ne jeszcze i z tego względu, że sa one niedoirza. 
le, ze źle rozwiniętymi oczkami, a ponadto czę
sto pochodzą od rośhi chorych. Rzecz prosta, 
wysadzając je w  dalszym ciągu szerzym y u sie
bie częstokroć niebezpieczna chorobę.

Jakie ziemniaki przygotować do sadzenia
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Sprawa zwiększenia produkcji mleka
W  czasie dyskusji w  senacie poruszono spra

wę produkcji lanintalu. Jak wiemy, W łosi w  cza
sie wojny Abisyńskiej, dla uniezależnienia się od 
przywozu z zagranicy, zaczęli w yrabiać tzw. 
„Wełnę sztuczną4, z kazeiny, którą otrzymuje 
się z mleka.

Dla nas jest też rzeczą niezmiernie ważną, 
aby zamiast sprowadzać z zagranicy za grube 
miliony bawełnę i szm aty bawełniane i wełnia
ne (tych ostatnich sprowadziliśmy w  ciągu 
ostatnich 8 miesięcy 16.000 ton) zaopatrywać się 
w  potrzebny surowiec w  kraju.

Ale co się okazało. Oto, że mamy za mało 
w  Polsce mleka. Zużywamy mleka najmniej 
w  całej Europie. Chłop fiński, czy duński sprze
daje od jednej krow y prawie 2.000 litrów rocz
nie. Gdy obliczymy ilość krów w Polsce okaże 
się, że przeciętnie nasz gospodarz sprzedaje 
od 1 krowy tylko 40 litrów na rok. W ygląda to 
nieprawdopodobnie, ale tak niestety jest.

I trzeba jasno sobie powiedzieć, że część wi
ny ponoszą sami rolnicy. Kiedy w sąsiadującej 
z nami maleńkiej Finlandii co piąta krowa_ jst 
zarejestrow ana i właściciel jej należy do kółka 
kontroli to u nas na wielomilionową liczbę 
krów  zaledwie zarejestrow anych jest kilkanaście 
tysięcy.

Mówi się, że naszego rolnika nie stać na lep
sze odżywianie krów, a że dzieci wiejskie nie 
mogą pić mleka, bo to jedyny dochód z gospo
darstwa, co kobieta w  miasteczku sprzeda, czy 
to jako mleko, czy też masło i ser.

Kto się nad tą spraw ą głębiej zastanowi, wi
dzi, że coś nie jest w  porządku.

Gospodarz mówi: nie opłaca mi się należeć 
do kółka, bo nie opłaca mi się kupować dla krów 
lepszej paszy, jako to: makuchów, otręb. Proszę 
jednak wziąć ołówek do ręki i policzyć uważnie: 
ile kosztuje wyprodukowanie 1 litra mleka w te
dy, kiedy krow a daje 10 litrów dziennie, a ile 
gdy w yda 20 litrów!

Liczby okażą nam niezbicie, że właśnie dla
tego mleko gospodarza kosztuje drogo, bo go 
produkuje mało. Krowa pewną kreśhią ilość pa
szy musi zjeść, w szystko jedno czy źle czy do
brze doi. A dodatek kuchów za nadwyżkę spra
wi, że każdy 1 litr ponad 10 będzie się kalkulo
w ał coraz taniej. W  tej chwili, gdy porównamy 
ceny na całym świeeie okaże się, że produkuje
m y mleko bardzo drogo i to jeszcze w  złym ga
tunku (za mało tłuste).

Narzekają rolnicy, że mają trudności ze zby
tem. Jeżeli tak jest, to znowu dlatego, że ten 
zbyt nie jest zorganizowany. W  tej chwili kupu
jemy masło w  W arszawie koło 4 i pół złotego 
kilogram. Ci rolnicy, którzy należą do wspoł- 
dzielczyeh mleczarni osiągają _ lepsze ceny za 
mleko i czerpią zysk z podniesienia się ceny, 
masła.

Leży w  interesie rolników polskich, aby czer
pać ze swej produkcji jak największy dochód. 
Jeżeli zaspokoimy naszym mlekiem potrzeby 
spożywcze całego kraju, a okaże się, że masła 
wywozić za granicę nie w arto, to będziemy 
mogli zużywać nadmiar mleka dla celów prze
mysłowych.

Ale, żeby zarabiał na tym  nie pośrednik, a pol
ski rolnik, to trzeba, że by był zorganizowany 
i żeby sam czuwał nad swoimi interesami.

Kryzys nauczył nas wiele, przede w szyst
kim liczyć porządnie. Zatym musi każdy rolnik 
dokładnie obliczyć co lepiej mu się się opłaci, 
czy posiać i sprzedać żyto, czy też posadzić 
obok ziemniaków i buraki i koński ząb, rzepę,

czy brukiew dla krowy. Musi tej wiedzieć, że 
gdy w  kilkudziesięciu zrzeszonych w związku 
sąsiadów zakupią makuch, to wypadnie on ta
niej, niż gdy każdy będzie brał w  sklepiku po 
parę kiło. A przy tym każdy gospodarz wie, 
że krowa lepiej żywiona daje lepszy nawóz, 
k tóry odpowiednio zakompostowany zasila po
tem dobrze rolę i pozwala podnieść plony.

W  gospodarstwie tak jak w maszynie w szyst
ko się zazębia i łączy. Maszyny - w arsztaty  rol
ne będą w tedy  wydajnie i z zyskiem dla w ła
ścicieli pracować, gdy ci właściciele docenią 
wielkie znaczenie zorganizowania swojej pro
dukcji.

Inż. Z. D. K.

SÓL BYDLĘCA ZIELONA
Począw szy od w iosny roku bieżącego sól tak 

zw ana bydlęca skażana będzie zielenią mala
chitową o zabarwieniu zielonym.

W arunki kupna soli bydlęcej zielonej pozosta
ją te same, co1 dla soli bydlęcej czerwonej, a' 
m ianowicie:

1. Sól bydlęca zielona sprzedawana będzie 
w  nieograniczonej ilości wyłącznie tylko dla 
celów rolniczo hodowlanych.

2. Cena soli bydlęcej zielonej wynosi w  Hur
towni Soli:

za 50 kilogramów bez opakowania 2 zł 54 gr
za 1 kilogram bez opakowania 5 i pół gr.
Do wiadomości rolników podajemy, że sól by

dlęca zielona przed wprowadzeniem do handlu 
wypróbowana została w  państwowych zakła
dach doświadczalnych, które ją uznały za odpo
wiednią do solenia karmy w korycie i do kon
serwacji siana z traw y i koniczyny. Prosim y za
pamiętać, że takie same zielone zabarwienie bę
dą mieć brykiety solne ,które prawdopodobnie 
już od jesieni zastąpią sól bydlęcą kruehową, 
używaną dotychczas na lizanki dla bydła, ko
ni, owiec i kóz.

Ponieważ przed sianokosami każdy z pewnoś
cią zechce mieć dostateczny zapas soli, radzimy 
zawczasu się w  sól zaopatrzyć w  najbliższej 
Hurtowni Soli.

Siew nik „Polonia"  —  pierw sza nagroda W ielkiego Konkursu „W si P olsk iej“

PRZEKAZ ROZRACHUNKOWY
Nr, rozrachunku

65
złote słownie

ory wyżej

Właściciel rozrachunku (nazwa wydawnictwa)!

„WIEŚ POLSKA”
ul. Wojciecha Górskiego 6

POCZTA: W a rsz a w a  1

Podpis
p rz y jm u ją c e g o

N u m e r n a d a w c z y S tem pel o k ręg o w y
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NOWE KSIĄŻKI
Nakładem Książnicy - Atlas ukazały się ostatnio 

trzy  następujące książki:
Promienie Roentgena i ich zastosowania, napisał A. 

Łastowiecki.
Ze względu na szerokie zastosowanie promieni 

Roentgena w wielu dziedzinach—a szczególnie w me
dycynie — książkę tę przeczyta z ciekawością ka
żdy starszy  i młodszy, nawet o średnim w ykształ
ceniu człowiek.

Przenoszenie obrazów na drodze elektrycznej i te
lewizja, M. Józefskiego.

Ma ona na celu wyjaśnienie zasad tej rozwijającej 
się obecnie i powoli wchodzącej w użycie nowei 
gałęzi techniki.

Polak królem Madagaskaru, mjr. Lepeckiego.
Któż dzisiaj nie słyszał o M adagaskarze? Nazwa 

; tej w yspy przewija się ciągle w mowach mężów 
stanu, wyspy, która ma się w niedalekiej przyszłości 
stać terenem kolonizacyjnym dla przeludnionych 
krajów  a głównie Polski. Mniej natomiast ludzi 
orientuje się, iż już przed 150 przeszło laty mieszkał 
na tei wyspie Polak, M aurycy hr. Beniowski; co

Zaprawianie ziarna siewnego
Zboża jare, tak jak i oziminy, należy zabezpieczyć 

przed stratami, powodowanymi przez choroby jak: 
śnieć cuchnąca pszenicy, paskowatość liści jęczmie
nia, oraz głównie jęczmienia i owsa.

Zabezpieczenie to uzyskuje sie przez zaprawianie 
ziarna przed siewem na sucho „Ziarhikiem C“, biorąc 
na każde 100 kg pszenicy 200 gr., dla jęczmienia 
300 gr., a dla owsa 400 g rabów  zaprawy.

Zaprawianie wykonywa się w  następujący sposób: 
ziarno wraz z zapraw ą wsypuje się do specjalnej 
zaprawiarki, a w  braku jej do szczelnej suchej becz
ki, zamyka się beczkę lub zaprawiarkę i przez tocze
nie beczki po podłodze, lub obracanie zaprawiarki 
w  ciągu kilku minut, dokładnie się miesza. W  ten 
sposób, przez dokładne wymieszanie, pył zapraw y 
otacza każde ziarno w arstew ką ochronną, niedopu- 
szczającą do rozwoju znajdujących się na ziarnie 
zarodników chorób.

Zaprawianie „Ziarnkiem" jest bardzo proste i ła t
we i trw a krótko, pozwalając bardzo szybko zapra
wić każdą, największą nawet ilość zboża.

Zaprawione ziarno może być natychm iast wysiane, 
lub też może bez żadnej szkody leżeć przez czas 
dłuższy, gdyż „Ziarnik" nie wywiera żadnego ujem
nego wpływu, przeciwnie naw et powoduje lepsze 
kiełkowanie ziarna, dając w rezultacie zwarte i pię
kne wschody.

więcej, że został tam królem i rządził mądrze i spra
wiedliwie. Mir. Lepecki, słynny podróżnik kreśli 
w swej książce dzieje tego niezwykłego człowieka 
barwnie i ciekawie, dzieje człowieka, który podczas, 
niewoli rozsławiał . imię Polski po . świecię, dążąc 
w ciągu całego, bujnego i pełnego przygód życia do; 
zdobyciu kolonii dla Ojczyzny, jęczącej wówczas 
w niewoli. . ,  .

Romans artystki malarki, Adam Odrowąz-W ro- 
blewski, Nakład Biblioteka „Epis Polski", W arsza
wa 1938 r Cena 7 zł. 50 groszy.

„Romans artystki malarki" to coś nowego na ryn
ku księgarskim. To powieść, którą czyta się jednym 
tchem ze względu na żywotność akcji, podłoże tej 
akcji, oraz zdrową, nie tą brukową sensację. Dzię
ki też temu właśnie zasługuje ona na jak najszersze 
rozpowszechnienie i to nie tylko w miastach, ale i na 
wsi, dokąd coraz częściej wdziera się zatruta zgni
lizną książka, czy broszura powieściowa.

W „Romansie artystki malarki" próbuje autor 
odzwierciedlić wysiłki i bohaterstw o mlodziezy 
w okresie wai'k o Niepodległość. To mu się w całej 
pełni udaje. Bohaterzy, biorący udział w akcji — 
to przepiękne typy polskich młodych patriotów, któ
rych gnębi carska ochrana. Nie załamują się je d n a j 
lecz walczą do ostatka z wrogiem, który ich więzi 
i katuje

Barwna okładka, projektowana przez H. Hubert- 
Obertyńską sprawia, że całość wypada bardzo pięk
nie i estetycznie.

„Propaganda bolszewicka podczas wojny polsko- 
rosyjskiej 1920 r.“ Tadeusz Teslar, Wyd. W ojskowy 
Instytut Naukowo - Oświatowy, W arszawa 1938, 304 
strony. Cena 7 zł. 25 groszy.

W okresie wzmożonej działalności rewolucyjnej 
Sowietów w państwach zagranicznych — zagadnie
nie propagandy bolszewickiej nabiera specjalnej 
ostrości. Słusznie zatem, że opinia polska powinna 
winna być bardzo czuina. Pierwszym  krokiem samo
obrony społecznej musi być podniesienie uświado
mienia politycznego wszystkich obywateli. Wśród 
licznie pojawiającej się literatury przeciwbolsze wi- 
ckiej i przeciwsowieckiej czoiowe miejsce zajmują 
prace Tadeusza Tesiera, który niedawno znów ogiu- 
sił cenne dzieło pt.: „Propaganda bolszewicka pod
czas wojny polsko-bolszewickiej 1920 r.“.,,Dzieło to 
obejmuje swą treścią szereg zagadnień, które 
w  oparciu o doświadczenia historyczne z czasów 
wojny 1920 roku, stanowią aktualną podstawę i od
skocznię do przeciwdziałania propagandzie bolszewi
ckiej. Odzież bowiem, jak nie podczas zbrojnych za
pasów Sowietów z Polską państwo Lenina uczyło 
się zastosowania taktyki propagandy rewolucyjnej?

Książka Tesiera zasługuje na uwagę.

Organizacje wiejskie 
radiofonizujf wieś

Wspólnym wysiłkiem trzech organizacyj 
wiejskich: Kółka Rolniczego, Koła Gospodyń
W iejskich i K.M.W., przeprowadzono ostatnio 
całkowitą radiofonizację wsi Zwierzyniec w 
pow. radzymińskim.

W nagrodę za przeprowadzenie całkowitej 
radiofonizacji wieś otrzym ała od Społ. Komi
tetu Radiofonizacji Kraju odbiornik lampowy 
dla świetlicy międzyorganizacyjnej.

ICieiSf daje korzyść warsztat rolny
Bezsprzecznie każdy w arsztat rolny da ko

rzyści i zezwoli nam na lepszą egzystencje, 
kiedy będziemy mieli pewien zasób wiadomo
ści fachowych. Ostatnio rolnicy zrozumieli o 
tej koniecznej potrzebie i garną się do czyta
nia pism fachowych.

Tu należy nadmienić i polecić ro!;nikom-ho- 
dowcom „GAZETĘ DLA HODOWCÓW". Jest 
to jedyne i pierwsze pismo w  Polsce, przezna
czone dla praktyków-hodoweów.

Są' prowadzone działy: hodowl3 i żyw ienie  
zwierząt, produkcja pasz i weterynaria.

Prenum erata jest bardzo przystępna, bo w y
nosi zaledwie 8 zł rocznie.

W arto nadm ien ć, że „GAZETA DLA HO
DOWCÓW" W ydała na rok 1938 KALENDARZ 
DLA HODOWCÓW, obejmujący d z ia ły :

1. Hodowla i żywienie zw ierząt gosp. wraz 
z drobiarstwem.

2. Produikc;a pasz.
3. W eterynaria.
4. Mleczarstwo.
5. Buidowa i urządzenie budynków inwen

tarskich, oraz został dołączony notes oborowy, 
rachunek obory i rejestr pokryć i wycieleń.

Cena b. przystępna 1,50 zł. Radzimy ksilen- 
darz zaraz zamówić, przesyłając należności.

Adres wydawnictwa: Gazeta dla Hodowców, 
W arszawa, Skr. p. 684.

Przypatrując się wsi i jej życiu, nie można 
sobie wyobrazić w  obecnych czasach rolnika 
bez piśmiennictwa fachowego. Roknik napraw 
dę winien już zrozumieć, czym dla neigo jest 
oświata.

J A S I O N A
SOLNE, WARZYWNE, KWIATOWE 
N A R Z Ę D Z I A  — opryskiw acze  
s z p r y c e ,  k u l t y w a t o r y  itp. 
C H EM IK A LIA  +  D R Z E W K A  i K R Z E W Y

O W O C O W E  i O Z D O B N E

poleca na sezon wiosenny:

B R A C I A  C HOMI C Z
DOM ROLNICZO-OGRODNICZY 

WARSZAWA ul. Zgoda Nr 8, teł. 692.80.
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Wiejski Poradnik Prawny
■ 14,

Ob, Piotrowi Kucharskiemu w Ziemi Zamojskiej.
W sprawie W aszej dokładnie nie piszecie, o jaki 

Urząd chodzi i dlatego opisujemy ogólnikowo. Jeśli 
Parcelacje przeprowadza Bank Rolny —  to  trzeba 
zwracać sie do Oddziału Banku Rolnego w* Lublinie : 
lub do centrali Banku Rolnego w W arszawie, ul. No
wogrodzka Nr 50 

Jeśli zaś parcelacje przeprowadzają władze ziem
skie: to najpierw naieży zwracać się do Komisarza 
Ziemskiego, następnie do W ydziaiu Rolnictwa i Re
form Rolnych Urzędu Wojewódzkiego w Lublinie 
i wreszcie do M inisterstwa Rolnictwa i Reform Rol
nych w W arszawę. Wszelkie dokumenty, o których 
w liście wspominacie, należy ziożyć. Za życzenia 
bardzo dziękujemy.
Ob. !. Palyszee w Ziemi Garwolinskiej .

W  sprawie W aszej wyjaśniamy, że grunt, o którym 
piszecie, nie podlega przymusowemu wykupowi, gdyż 
gromada ma gruntu niewiele, wobec tego jest pod
stawa prawna do tego, aby grunt ten byl sprzedany 
Przez licytację. Chodzi właśnie o to. aby gromada 
osiągnęła jak najwyższa cenę. Szczegółowych infor- 
macyj powinien udzielić Komisarz Ziemski przy Sta
rostwie Powiatowym w Garwolinie.
Ob. J. Pawlusowi w Centralnym Okręgu Przem ysło
wym.

W sprawie W aszej wyjaśniamy, że przysługuje 
Wam prawo przymusowego wykupu gruntów dzier
żawnych. Dlatego — naszym zdaniem — zjeżdża! do 
Was Komisarz Ziemski z Tarnobrzega. Wiadomą 
iest rzeczą, że właściciel będzie sie przeciwko temu 
bronił. Wobec tego działkowcy powinni starannie 
Pilnować swoich spraw. Przede wszystkim prosić 
o załatwienie sprawy u Komisarza Ziemskiego, na
stępnie w Wydziale Rolnictwa i Reform Rolnych 
w Urzędzie Wojewódzkim. W  razie potrzeby na
leży również zwrócić sie do Ministerstwa Rolnictwa 
> Reform Rolnych w W arszawie. Życzymy Wam po
wodzenia w pracy.
Ob. Leonowi Obiale na Kujawach.

W odpowiedzi na list Wasz wyjaśniamy, że arty 
kuł 7 dekretu oddiużającego rolnictwo polskie wy
raźnie mówi, że oddłużenie nie obejmuje miedzy in
nymi i wierzytelności z tytułu alimentów. Wobec ta
kiego przepisu prawnego nie może być mowy ani
0 obniżeniu wymiaru alimentów ani też o rozłożeniu 
zaległych alimentów na raty. Jedynie można dobro
wolnie za zgoda obopólna stron obniżyć wymiar ali
mentów. Życzymy powodzenia w pracy.
Ub. P. Lisieckiemu w Ziemi Łódzkiej.

W sprawie W aszej należy wystąpić na drogę sado
wą. Z listu widać, że sprawa jest zawiia i trudna. 
Wobec tego należy ją starannie i umiejętnie prowa
dzić. Radzimy ze wszystkimi posiadanymi przez Was 
dokumentami zwrócić się do adwokata miejscowego. 
Za życzenia dziękujemy.
Ob. J. Rybce w Ziemi Łukowskiej.

W sprawie obniżki cen za ziemię nabytą z parcela
cji należy ziożyć podanie do W ydziału Ro!n!ctwa
1 Reform Rolnych Urzędu Wojewódzkiego w Lubli
nie. Również ze względu na klęskę żywiołową po
suchy można prosić Bank Rolny o odroczenie termi
nu płatności, rat bieżących i zaległych. W sprawie 
medalu „Polska swemu obrońcy", trzeba udowodnić, 
ze byliście ochotnikiem. Jeśli o tym nie ma wzmian
ki w książeczce wojskowej — to trzeba odszukać 
kolegów z wojny, by oni tą okoliczność potwierdzili. 
Najlepiej byłoby zaświadczenie ówczesnego dowód
cy oddziału, w którym pełniliście służbę. W sprawie 
Pracy mężna skorzystać z tej drogi, o której pisze
cie. Specjalnej formy na to nie ma. Piszcie tak, 
Jak czujecie i myślicie. Życzymy spełnienia życzeń. 
Ob S. L. w powiecie warszawskim.

W sprawie podatku od psów obowiązuje od dnia 27 
marca 1938 r. na terenie gmin wiejskich powiatu 
W arszawskiego statnt o samoistnym podatku komu
nalnym od psów. Gd podatku „psiego" wolne są: 
U szczenięta do 8 tygodni, szczenięta starsze podle
gają opodatkowaniu, 2) dwa psy łańcuchowe do pa
nowania gospodarstwa, 3) psy, będące w posiadaniu 
władz państwowych i samorządowych, 4) psy, bę- 
uące w posiadaniu osób czasowo przebywających 
w obrębie gmin wiejskich nie dłużej niż 4 tygodnie, 

Psy, stanowiące przedmiot handlu w przedsiębior
stwie, zajmującym się sprzedają psów 6) psy, nale- 

xu do Przcdstawicieli państw obcych.
Wysokość roczna podatku jest następująca:
!) za każdego pierwszego psa podlegającego opo

datkowaniu zł 10, 2) za każdego drugiego podlegają
cego opodatkowaniu zł 20 i 3) za każdego następnego 
'trzeciego, czwartego i t. d.) psa zł 30. Podatek w y
mierza W vdział Powiatowy przez doręczenie płatni
kowi wezwania płatniczego. S tatut powyżej opisane
go podatku w  dniu 30 grudnia 1937 roku uchwaliła 
Rada Powiatowa powiatu W arszawskiego.

S. Wolskiemu w Ziemi Włoszczowskiej.
W sprawie W aszej wyjaśnmmy, że Redakcja te k 

tonicznie zwróciła się do p. H. K. z prośbą, aby nad 
snrawa W asza specjalnie czuwał, 

u  n RMtticzemu w Słahoszewie.
W odpowiedzi na list Wasz wyjaśniamy, że pod

stawą odidiktiżenia rofciotwa jest ąrtyktfil 1 delkiretu 
oddłużeniowego, który rnówi, że dług rolniczy to- jest 
dług posiadacza gospodarstwa wiejskiego, pozosta
jący w związku z nabyciem lub prowadzeniem ta
kiego gospodarstwa. Więc jeśli, dług ciąży tylko na 
młynie, który nie należy do gospodarstwa rolnego, 
to nie może być mowy o oddłużeniu rolniczym. Po
wiatowy Urząd Rozjemczy, gdyby taki wniosek o od
dłużenie wpłynął — wniosek ten oddali. 10-letnia 
dzierżawa ani też najdłuższa dzierżawa nie daje 
tytułu własności do dzierżawionego gruntu, gdyż 
dzierżawy nie można przeistoczyć na tytuł własności. 
W  tym drugim wypadku bezwzględnie W y macie 
rację. O sztkody i straty zaskarżyć można i w razie 
wygranej można wierzycielowi zapłacić wyrokiem 
uzyskanym na niego za zniszczenie majątku. W razie 
procesu radzimy starannie i uważnie pilnować spra
wy. Za jednanie nowych prenumeratorów Wsi Pol
skiej dziękujemy. Życzymy powodzenia w  pracy 
gospodarczej.
Ob. S. Mrozowi na Podlasiu.

Listu, o którym piszecie, nie posiadamy. Wobec 
tego prosimy napisać do nas szczegółowy opis spra
wy, a chętnie porady udzielimy. Powodzenia w pracy.
Ob. J. Wypijewskiemu na Kujawach.

W  sprawie rowów melioracyjnych radzimy zwró
cić się do Komisarza Ziemskiego w Aleksandrowie 
Kujawskim, a on udzieli Wam wszelkich niezbędnych 
inforrnacyj. Jednajcie nowych prenumeratorów. Wsi 
Polskiej.
Ob. H. Łukowskiemu na Wołyniu.

W  sprawach W aszych wyjaśniamy, co następuje: 
i)  Jeśli chodzi o należność z wekslu — to dochodze
nie na drodze sądowej roszczenia zależy od Kasy 
Stefczyka, Ona może wybrać wystawcę lub żyran
tów. Ponieważ wystawca ani pierwszy żyrant pła
cić nie mogą, czy też nie chcą, więc Kasa ma prawo 
upominać się u Was o należność. Oczywiście sprawę 
wygra. Każdy podpisujący weksel jako żyrant musi 
liczyć się z tym, że będzie musiał spłacić za podpis 
na wekslu gotówką. Trzeba by dogadać się z Kasą 
i za jej zgodą dług rozłożyć na raty. 2) w drugiej 
sprawie — jeśli zapadł wyrok Sądu Polubownego 
I uprawomocnił się — to rady żadnej nie widzimy. 
Oczywiście jeśli wyroku Sądu polubownego — to po
zostaje droga sądowa. Za życzenia dziękujemy.
Ob. W. Kujawiakowi w Ziemi Tureckiej.

W  sprawie W aszej wyjaśniamy, że skoro w no

P. Antoni Kościński, Tur Dolny: Wspomnienia Pana 
zamieścimy. Prosimy o dalszą łączność ze „Wsią 
Polską", która chętnie widzi rzeczy krótkie i zwię
złe. Pozdrowienia. Cześć!

P.P. Słuchacze Kursów dla przedboborowych. Mio
tły : Listy Panów, które — w liczbie 14 — otrzym a
liśmy, bardzo nas ucieszyły. W ieje z nich wsiowość, 
pisane są szczerze i otwarcie. My tę nutę rozumie
my dobrze. Cieszymy się również i tym, że nasz 
artykuł o samorodnym poecie nowogródzkim Gol- 
moncie wzbudzi) w okolicach tamtejszych, jak
i w ogóle, tak wielkie zainteresowanie. Dział samo
rodnej twórczości chłopskiej będziemy w miarę mo
żności prowadzić stale. Za piękne słowa i rysunki 
serdecznie dziękujemy. Życzymy Panom powodze
nia w pracy, a tym, którzy są już powołani do speł
nienia szczytnego obowiązgu względem Państwa — 
w wojsku. Zasyłamy serdeczne pozdrowienia tak Pa
nom, jak ich kierownikowi P. Pawłowi Jurszew kzo- 
wi. Cześć!

P. St. Sikorski, Odrzywonie: Ma Pan całkowitą ra
cję. To rzecz niebywała. Całą sprawę skierowaliś
my z odpowiednim pismem do właściwego urzędu, 
który ją niewątpliwie załatwi pomyślnie dla Pana. 
Za zjednanie nam 2-ch nowych Prenumeratorów ser
decznie dziękujemy. Gazetę pod ich adresem w ysła
liśmy- Cześć!

„Stały Czytelnik" z pow. prużańskiego: Najdokład
niejsze informacje otrzyma Pan w referacie wojsko
wym w tamtejszym starostwie. Cześć!

P. St. Maniszewski, Wyglełzów: Gazetę w ysyła
my. Nadesłane utwory postaram y się częściowo w y
korzystać. Zamieścimy również na tem at samorod
nej twórczości artykuł w świątecznym numerze. 
Cześć!

P, Ludwik Rotnas, Podlipie: Za list o raz za goto
wość propagowania „Wsi Polskiej" na swoim tere
nie serdecznie dziękujemy. W sprawie, o której Pan 
pisze, nic my sami nie decydujemy. Rozstrzyga ta 
sam los, który może uśmiechnąć się i do Pana. Cześć!

P. Stefan Malik, Zawoja: Adres poprawiliśmy. 
Owszem i chętnie zamieszczamy artykuły, nadsyłane 
nam z terenu, omawiające wszystkie przejaw y ży
cia na wsi. O współpracę prosimy. W ierszy mamy 
dość — wolimy opisy proza. Cześć!

P. Emil KinOmf, Woła Gutowska: Za opłacenie 
prenumeraty „Wsi Polskiej" dziękujemy. Naprawdę

wym domu lokatorowi lokal wymówiliście i on do
browolnie lokalu opuścić nie chce •— to sprawę
0 eksmisję z lokalu należy skierować do Sądu Grodz
kiego.
Ob. B. Kaleckiemu w Ziemi Kolskiej..

Ws prawie W aszej egzekucyjnej wyjaśniamy, że 
spraw y egzekucyjne dotyczące nieruchomości są za
wile i trudne do wyjaśnienia „na ciko" bez wejrze
nia do akt sprawy. Dlatego też radzimy zwrócić się 
do miejscowego adwokata, aby sprawą się zajął
1 W as przed licytacją bronił. W  najgorszym razie 
trzeba będzie wystąpić przeciwko sprzedawcy 
o zw rot pieniędzy, jakie od W as wziął za ziemię. 
Jeśli sprzedawca majątek jakiś posiada — to będzie 
można od niego całą wpłaconą należność za ziemię 
ściągnąć. Rozszerzajcie czytelnictwo Wsi Polskiej. 
Ob, J. Chudemu w Ziemi Radomskiej.

Dług powinien spłacić ten, na kogo posiadacie wy
rok. W obec tego, że do majątku dłużnika została 
wdrożona egzekucja przez innego wierzyciela, więc 
należy czemprędzej do tego komornika, który pro
wadzi egzekucję, złożyć tytuł wykonawczy na W a
szą należność wraz z deklaracją, aby komornik Sądo
wy przyłączył Was do egzekucji już prowadzonej 
przeciwko dłużnikowi. Sprawy należy wspólnie 
z pierwszym wierzycielem pilnować, aby dłuż tuk 
licytacji majątku nie odciągał. Życzymy powodze
nia w pracy.
Ob. T. G. z Sieradzkiego.

Majątkiem rozporządzać może tylko ten, kto jest 
jego właścicielem. Prawo własności ustala się na 
podstawie aktu rejentalnego lub wyroku sądowego.
W danym wypadku najlepiej byłoby, aby wszyscy 
spadkobiercy, a więc i wdowice wyrazili zgodę.
Ob. M, Rejmanowł z Ziemi Łańcuckiej.

W  sprawach W aszych wyjaśniamy, co następuje:
1) o przyspieszenie rozpoznania skargi przez Najwyż
szy Trybunał Administracyjny trzeba złożyć podanie 
do N. T. A. z prośbą o spieszne wyznaczenie terminu 
rozprawy. Podanie takie trzeba należycie umotywo
wać. 2) w sprawie długu należy zwrócić się do Pań
stwowego Banku Rolnego Oddział we Lwowie z pro
śbą o wstrzymanie egzekucji do czasu rozstrzygnię
cia sprawy W aszej przez N. T. A. Prawdopodobnie 
jakąś niewielką zaliczkę trzeba będzie wpłacić Ban
kowi, gdyż inaczej nie będzie chciał egzekucji za
wiesić. Za rozszerzanie czytelnictwa Wsi Polskiej 
dziękujemy.

ze wzruszeniem czytaliśmy dzieje życia Pana. C* 
utworów muzycznych — to z braku miejsca nie za
mieszczamy ich wcale. Zatrzymujemy je jednak w te
ce redakcyjnej. Życzymy powodzenia. Cześć!

St. Jagiełło, Sielawicze: Za szczegółowe informa
cje w danej sprawie serdecznie dziękujemy. Po
dzielamy całkowicie stanowisko Pańskie. P rzy  za
mieszczaniu wiadomości z terenu kierujemy się wia
rą w  ich prawdziwość. Serdeczne pozdrowienia. 
Czsść ̂

P. Józef Chustecki, Prudno: Serdecznie dziękuje
my za list. W iersz przesialiśmy gen. Galicy, który 
przeczytał go z dużym zainteresowaniem. Inne wier
sze jak również opowiadania zatrzym ujem y w tecz
ce. Widać w  nich dużo entuzjazmu, potridtyzmu 
i szczerego uczucia obywatelskiego. W ierszy, otrzy
mujemy dużo, od wielu Czytelników, ale ze względu 
na nawał m ateriału aktualnego nie możtmy ich na- 
razie drukować. Pisze Pan: „Nie będę chwalił do
brego pisma, ale ciesze się całą swoją duszą, że znaj
duje sobie „Wieś Polska" tak dużo zwolenników". 
I my się cieszymy, bo rodzina naszych Czytelników 
rośnie i potężnieje z każdym dniem. Serdecznie P a
na Pozdrawiamy!

P. Kazimierz Guzik, Jasłowice: Prawdopodobnie 
zamieścimy częściowo w numerze świątecznym. W o
lelibyśmy jednak widzieć od Pana artykuły ze wsi 
i o wsi, pisane prozą. Czekamy też na przyrzeczony 
nam oois życia tamtejszej młodzieży. Cześć!

P. Mieczysław Gau, Oszmiana, Nie mogliśmy wy
korzystać ze względu na to, że list Pana nadszedł 
już po ukończeniu przez nas 19-to marcowego nu
meru „Wsi Polskiej", Prosimy o pamięć. Cześć!

P. „S. K ", Miechów: „Ze wsi dla wsi" prawdopo
dobnie wykorzystam y. Za fotografie dziękujemy — 
nie są nam na razie potrzebne. Co do pracy Pana, 
polegającej na adresowaniu kopert, to naprawdę nie 
wiemy, dokąd Pana skierować. Pogadankę rolniczą 
może Pan wysłać wprost dn Polskiego Radia (W ar
szawa. u!. Zielna 25). Cześć!

P. Julian Soniewicki, Lwów: Artykuł wraz z li
stem otrzymaliśmy. Niee możemy go jednak zamieś
cić. ze względu na zbyt wie'ka ogólnikowość. 
Owszem: ta sprawa może i zainteresowałaby szer
szy ogól chłopów, zwłaszcza, w okolicach położo
nych, na południu. Do tego jeszcze powrócimy. Pro
simy o dalszą łączność z nami. Cześć!

Odpowiedzi Redakcji
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S p ó ł d z i e l n i a  r o l n i c z o  -  h a n d l o w a

ę ę  c s »  d  BU O  SI CS **
Centrala Kraków, ul. Reformacka 3. TJ. 111-13 ■  Filia Kraków, ul. Kamienna 1. Tel. 141-97

p o l e c a  n a  s e z o n  w i o s e n n y :
Nawozy sztuczne, zboża siewne, koniczynę atestowaną, nasiona traw, bura

ków pastewnych, strączkowych oraz warzy w.
Posiadamy stale za składzie; środki chemiczne marki „AZOT" do opryski
wania drzew i krzewów, oraz w szystkie narzędzia rolnicze i ogrodnicze. 
■  Zakupujemy zbola płacgc ceny w/g notowań giełdy krakowskiej z dnia dostawy. ■

S u c h a  z a p r a w a

„ Z I A R N I K  C ”
marki /
„ a n , , .

z a p e w n i a A/
z  d a r o w e  i w  y  s  o  R I e  p  1 o  n  y l
■■ ■ Do nabycia w  firmach rolniczo-handlowych I drogeriach —----

ł l t l l *  Z N A W C Ą .  N I *  t  A I ITI I Mjl

PIJ H E R B A T Ę  
„z K O P E R N I K I E M *

Hd ) H
W A R S Z , T O W . H A N D L U  H E R ftA T i}

A, Długok ęcki, W. WrieinSfwiici
Spółko Akcy|no

WARSZAWA AL, JEROZOLIMSKA 1 !f
SKLE P W  W IL N IE , U U  M IC K IE W IC Z  A 1 a «

G ospodarstwo 20-morgowe do sprzedania .w  
okolicy Łodzi. Zabudowania, ogród, las, są

siedztwo dużego letniska. Ziemia lekka. Cena 
8.500 zl. Szczegóły listownie: Białkowski, War
szawa, ul. Smolna 13 m. 12.

54 hektary rozparcelu ję  z budynkam i. Ob
siane. H ek ta r 500 zł, w p ła ty  400. W łaściciel 
RACZEK, Piotry, poczta L ew ice, W oj. Po
znańskie.

Niezwykła okazja z powodu dużego zapasu szwaj carskich zegarków
dodajemy darmo elegancki łańcuszek z amer. złota 
do zegarka szwajcarskiego, płaskiego i fantazyjnego 
sy st „Ankier" za zł 6.95 z 5-letmą gwarancja, wyr. 
co do minuty z wiecznym szkłem. 2 sz t  13 zl. lepszy 
gat fantazyjny 7.95. 10, 1.5. ze świec, cyferblatem, 
wskazówkami zł 8.95. 12. 15. kryty w/g rys. sy st  
Ankier z trzema kopertami zl 12. 15. 17. 25, na rękę 
damski łub męski zł 11. 13, 15. 20 Budziki stołowe
10. 12 zł B-zytwy zagrań zł 5. 8. Maszynki do strzy
żenia włosów (zapas, grzebień) 6. 8 zl. — Bez ry
zyka. — W razie nlepodobania sie zwracamy pienią
dze. Wysyłamy na listowne zamówienie za zalicze
niem pocztowym. Za koszta przesyłki płaci kupujący. 
Szwajcarskie Zeg. E. JakubińskL Warszawa, Le

szno 60/47 W P,

R A M O  N A  W S I
NIEDZIELA, DNIA 3 KWIETNIA,

Godz. 8 min. 15: „Gzetka Rolnicza".
Godz. 8 min. 45: Red. J. Raczkowski wygłosi ko

lejną gawędę p, t. „Co słychać wśród rolników".
Godz. 14 min. 45: „Przegląd rynków produktów 

rolnych".
Godz. 15 min. 10: Inż, Fr. Muller wygłosi pogadan

kę p. f, „Praca ręczna w gospodarstwie m ałorol
nym".

Godz. 15 min. 30: Red. J. Płatek przeprowadzi wy
wiad ze S t  Kołodziejczykiem z Państw. Inst. Mete
orologicznego na temat „Jakie zjawiska pozwalają 
przewidzieć pogodę".

Godz. 15 min. 45: „W szystkiego po trochu".
Godz. 16 min. 5: „Ludowe pieśni orawskie".
Godz. 16 min. 45: „Amer — ponury cień Sahary" — 

opowieść mówiona.
Godz. 21 min. 15: „Ta-joj“ : „Liberum Feto", w eso

ła audycja ze Lwowa.
Godz. 22: Najpiękniejsze pieśni St. Moniuszki.

PONIEDZIAŁEK, DNIA 4 KWIETNIA,

.Godz. 15 tnln. 45: „Z pieśnią po kraju".
Godz. 17: „Potęga elektryczności" — pogadanka.
Godz. 18 min. 35: M. Bogdanowiczowa wygłosi 

pogadankę dla gospodyń wiejskich p. t. „Udział ko
biet w rozwoju spoółdzielczości na wsi".

Godz. 18 min. 45: Praktyczna pogadanka J. Zdzie- 
nickiego p, t. „Uprawa i nawożenie roślin strączko
wych".

Godz. 19: Audycja żołnierska.
Godz, 19 min. 30: Dyskutujmy: „Wieś i miasto".

WTOREK, DNIA 5 KWIETNIA.

Godz, 1 7 ; „Najstarszy las w Polsce" — pogadanka.
Godz. 18 min. 35: Felieton prawno - społeczny ‘ 

J. Zieleńczykówny p. t  „Kłusownik".
Godz. 18 min. 45: „Skrzynka rolnicza". — inż. 

W. Tarkowskiego.

ŚRODA, DNIA 6 KWIETNIA

Godz. 17: „W oina przyszłości" — odczy t
Godz. 17 min. 50: „Sita charakteru jako podsta

wa zwycięstwa" — odczyt.
Godz. 18 min. 35: „Wiadomości rolnicze".
Godz. 18 min. 45: Gawęda gospodarza z Łęczyc

kiego K. Wilmańskiego p. t. „Jak to niektórzy uprą-, 
wiają ziemniaki".

CZWARTEK, DNIA 7 KWIETNIA.

Godz. 18 min. 35: Okolicznościowa audycja dla 
młodzieży wiejskiej z okazji Dni Kolonialnych.

Godz. 20: Polska kapela ludowa F. Dzierżanow- 
skiego -

PIĄTEK, DNIA 8 KWIETNIA.

Godz. 17: „Uczmy się mieszkać" — pogadanka.
Godz. 18 min. 35: A. Księżopolska wygłosi poga

dankę dla gospodyń wiejskich p. t. „Wielkanoc się 
zbliża".

Godz. 18 min. 45: „Skrzynka rolnicza" inż. W. T ar
kowskiego.

Godz. 19: „W zaklętym borze" — fragment sztuki 
Rydla p. t. ..Zaczarowane koło".

Godz. 19 min. 30: „Pieśni o morzu i marynarzach",

SOBOTA, DNIA 9 KWIETNIA.

Godz. 18 min. 35: Bolesław Wójcik, gospodarz 
z Białostockiego wygłosi pogadankę p. t. „Jak sąsiad 
nabył konia"

Godz. 18 min. 45: Pogadanka z działu organizacji 
gospodarstwa.

Godz. 19; Audycja dla Polaków zagranicą.
Godz. 22 min. 15: Koncert O rkiestry M arynarki 

Wojennej z Gdyni.

P r z e d p ł a t a  w y n o s i :
rocznie 6 zł
półrocznie . . . * « < 3 zl
kwartalnie . . , . » • 1 zł 50 Sr
miesięcznie . . . , . .  — 50 St

P r z e d p ł a t a  na  A m e r y k e :
rocznie . . . . .  1 dolar 50 cent. 
półrocznie . . . .  — 75 cent.
I egzemplarz . . — 4 cent

P r z e d o ł a t a  na F r a n c i e :
rocznie 50 franków, półrocznie 25 franków 

P r z e d p ł a t a  na N i e m c y :
rocznie 8 marek. półrocznie 4 marki 

Nr konta P . K. O. 576

ADRES

REDAKCJI I ADMINISTRACJI 

WARSZAW A 1, 

ulica W ojciecha Górskiego &. 

Telefon 524-06.

Redakcja rękopisów  nie zw raca. 

Za dział ogłoszeń  nie odpowiada.

C e n y  o g ł o s z e ń :
za tekstem — cala strona 

„ Ys strony
Yk strony 

" „ .. H strony
w tekście —

. . 400 Zł

. . 200 zł
. . 1 0 0  zł
. . 50 zł

cała strona , . . 500 zl
„ % strony . . 250 zł

Yt strony . . .  125 zł
% stiony . . 70 zł

Za wiersz milimetrowy 1-szpaltowy za tekstem, 
szerokość łamu 75 mm — 60 groszy, za taklż w  tek

ście — 70 groszy.
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